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Zofia DŁUGOSZ —

POLOWANIE NA MEBLE — itr. 1-6-7
Poprawa zaopatrzenia rynku, zwłaszcza w arty­

kuły trwalcgp użytku, zależy w ogromnym' stopniu 
od przemysłu rynkowego, jego elastyczności i‘ja­
kości tego có produkuje. Równocześnie do nowej 
sytuacji musi się dostosować handel.

Jan ANTOSIK —
DIETA SUROWCOWA — GOSPODARKA 
MATERIAŁOWA W 1973 R. — str. 4

Przewiduje się, że przyrost dochodu narodowego 
w roku 1973 w stosunku do 1972 r. będzie w ca­
łości przeznaczony na spożycie i inwestycje, bez 
obciążenia tego dochodu przyrostem zapasów.

Stefan JEŻEWSKI —
INWESTYCJE LEKKIE A WAŻĄCE —„MY 
TO WDUSIMY?” — str. 5

Gdy mowa o planowanych Inwestycjach, nie ma­
jących pokrycia w mocy przerobowej, których bu­
downictwo nie chce przyjąć, różne ważne narady 
kończy się często konkluzją: My im to jakoś wdu- 
simy! w Krakowskiem jest kilka, co najmniej, 
takich inwestycji i to w grupie „B” dosyć waż­
nych.

Karol SZWARC — _
WŁOCHY ŻYJĄ Z FIATA (KORESPONJ 
DENCJA Z TURYNU) — str. 11

Jeśli nawet w stwierdzeniu, te Wiochy żyją s 
Fiata jest nieco przesady, to faktem jest, że około 
połowa Turynu, miasta liczącego 1,3 min 
mieszkańców, powiązana jest z tym ugrupowaniem 
przemysłowym.

ZŁOTY JUBILEUSZ KRAJU RAD

HANDEL 
ZAGRANICZNY
Rozmowa L 7 ■■
z Przedstawicielem Handlowym ŻSRR w Polsce 
JEWGENIEM BABARINEM

„ŻYCIE GOSPODARCZE”: Rozległa baza surowcowa, chłonny rynek 
wewnętrzny, wysoki poziom techniki i technologii w Związku Radziec­
kim ograniczają — w pewnym sensie — rolę i znaczenie handlu zagra­
nicznego w systemie funkcjonowania gospodarki narodowej. Niemniej 
radziecki handel zagraniczny, zwłaszcza w okresie po II wojnie świato­
wej, przechodzi] dość znamienną ewolucję. Kraj Rad coraz aktywniej 
włączał się w międzynarodowy podział pracy, przede wszystkim w ra­
mach wspólnoty socjalistycznej, wychodząc jednocześnie na rynki tak 
wysoko rozwiniętych' krajów kapitalistycznych, jak i krajów Trzeciego 
Świata. Proszę o przedstawienie naszym czytelnikom tego zarysu ewo­
lucji radzieckiego handlu zagranicznego, od powstania Kraju Rad do 
chwili obecnej.

J. BABARIN: Kierując się leninowską nauką o pokojowym współistnie­niu krajów o różnych Systemach społeczno-gospodarczych, państwo radziec­kie na przestrzeni 55 lat swego istnienia niezmiennie opowiadało się za rozwojem wzajemnie korzystnych stosunków gospodarczych z innymi pań-ś stwami. Już od pierwszych dni po ?wvcięstwie socjalistycznej rewolucji październikowej radziecka Rosja przyjęła kurs na ustanowienie stosunków handlowych z krajami kapitalistycznymi. Jednakże imperialistyczne mocar­stwa odpowiedziały na tę pokojową inicjatywę interwencją wojskową, a następnie blokadą gospodarczą. Ale te wszystkie wrogie posunięcia wo­bec młodego państwa socjalistycznego zakończyły się, jak wiadomo, fias­kiem dla ich organizatorów.
Ustanowienie normalnych stosunków handlowych odpowiadało Interesom Związku 

Radzieckiego, jak i krajów kapitalistycznych. Gospodarka narodowa młodego pań­
stwa radzieckiego po długich latach obcej interwencji i wojny domowej znajdowała 
się w ciężkim położeniu i dla jej odbudowy konieczny był zakup wielu rodzajów 
maszyn, środków transportu i surowców, a kraje kapitalistyczne zainteresowane były 
z jednej strony zbytem produkcji przemysłowej, zaś z drugiej importem radziec­
kiego drewna, futer, artykułów spożywczych i innych towarów, jakie tradycyjnie 
importowały z Rosji.

Rozwój szerokich stosunków towarowych między ZSRR a krajami kapi­talistycznymi zapoczątkowany został w latach 1921—1922. Radziecki eksport był w tych latach niewielki, gdyż gospodarka narodowa dopiero zaczynała się odbudowywać, a poza tym w kraju w roku 1921 był poważny nie­urodzaj spowodowany wielką suszą.
W wyniku tego w roku 1921 import osiągnął sumę 165,2 min rubli, a eksport — zaledwie 15,8 min rubli. Od 1923 roku począwszy radziecki eksport zaczął się systematycznie rozszerzać, dościgając, a w niektórych latach przewyższając poziom wzrastającego wciąż importu. O tym, jak szybko rozwijały się stosunki handlu zagranicznego, świadczą niektóre dane w 1922 r obroty wyniosły 221,5 min rubli; w 1923 r. — 475,7 min rubli; w 1924 r. — 1020,3 min rubli.

MIMO że wielu pesymistów prze­
widywało spadek znaczenia i po­
pularności kolei, to jednak ostatnie 

lata wykazały, że przewozy pasażerskie 
i towarowe w kolejnictwie wykazują 
tendencję zwyżkową. I nic nie wskazuje, 
aby sytuacja ta w ciągu najbliższych lat 

. uległa zmianie.
Do spraw rozwoju kolejnictwa, uno­

wocześniania taboru, elektryfikacji trak­
cji musimy obecnie przywiązywać szęze- 
gólną wagę. Wynika to clioćby z faktu, 
że'PKP jest największym przewoźnikiem 
osób i towarów w naszym kraju. Naj- 
.wi.ęk$z^rir taboru kole­
jowego w .Pblsće jest 'wrocławski, PAFĄ- 
WAG. W *’ bieżącym roku minęło 27 
lat od chwili uruchomienia produkcji, 
a 2 grudnia przypadł miły jubileusz 
przekazania do eksploatacji 1000-ej loko­
motywy elektrycznej. Jubilatka przezna­
czona jest dla DOKP Lublin i już w 
grudniu zaczyna pełnić normalną służ­
bę.

Pjerwsza lokomotywa elektryczna z 
PAFAWAGu typu 1E wyprodukowana 
została w 1953 r. w oparciu o wyposa­
żenie elektryczne z Anglii. Ogółem od­
dano do użytku 8 lokomotyw tego ro­
dzaju. Nie była to wielka ilość, ale w 
owym okresie miało to ogromne znacze­
nie dla gospodarki, bowiem praktycznie 
zapoczątkowało elektryfikację kolei. W 
następnym roku podjęto produkcję lo­
komotyw typu E2 dla potrzeb górnic­
twa.

Ważnym wydarzeniem w fabryce sta-
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Fot, W. Wowczuk

BUDŻET 
A 
POLITYKA 
SOCJALNA
GRZEGORZ PISARSKI

PROFESOR EDWARD LIPIN­SKI, znany m. in. z zastana­wiania się nad tym, jak najle­piej urządzić nasz socjalistycz­ny świat, po co akumulować, inwestować, unowocześniać przemysł — wyraził niedawno taką oto opinię:
„Być może, nie jest nietrafny po­

gląd, że kultura socjalizmu... będzie 
kulturą mieszkania, jak kapitalizm 
stał się kulturą mniej lub bardziej 
zbędnych przedmiotów. Samo mie­
szkanie, miejsce kontemplacji i prze­
bywania z sobą stanowi zresztą 
tylko, jeden z warunków procesu 
rozwoju . osobowości. Mieszkanie, aby 
spęinić swą funkcję sfery prywatnej 
człowieka, ■ powinno być „piękne", 
jest bowiem główną agorą, na któ­
rej rodzi się i rozwija treść arty­
styczną życia ludzkiego.

...harmonia i piękno, promieniują­
ce z przedmiotów, wśród których się 
żyję, kształtuje człowieka, daje mu

1000 LOKOMOTYW
ło się urtichomienie w 1957 r. seryjnej 
produkcji lokomotyw typu 3E i 3E/1. 
Łącznie wyprodukowano 726 elektrowo­
zów z tej serii. Lokomotywy te peł­
niły i nadal pełnią funkcję podstawo» 

f wej Jednostlęi elektrycznej w PKP. Ostat­
nie lataj’ tó -dalszy' krok na, drodze uno- 
wóbześniańia próuukćji lokomotyw w 
PAFAWAGU. Obecnie dominują w za­
kładzie elektrowozy typu 4E i 201 E. 
Przede wszystkim odznaczają się one 
uniwersalnością. Mogą ciągnąć zarówno 
pociągi osobowe, jak i towarowe. I tak 
np. lokomotywa 4E ma nowoczesny sil­
nik z zastosowaniem pełnego odspręży- 
nowania i bezwidlowego prowadzenia 
maźnic. Zwiększyło to znacznie walory 
eksploatacyjne tej serii.

Natomiast 1000-ny elektrowóz to już 
zupełnie nowoczesna lokomotywa typu 
201 E. Jej prędkość maksymalna docho­
dzi do 125 km/godz., moc • 3 009 kW, sze­
rokość 3 m, długość ze zderzakami 19 m, 
ciężar 120 ton. Obok wysokich parame­
trów eksploatacyjnych zadbano o kom­
fort wypasażenia dla obsługi. Wewnątrz 
zainstalowano miękkie fotele, umywalkę, 
kuchenkę, grzejniki, szafki, osłony prze­

NAJBARDZIEJ chyba cha­rakterystyczną cechą planu wydatków bieżących budże­tu na 1973 r. jest wysoka dynamika wydatków na rozwój działalności socjal­nej i kulturalnej oraz na ubezpie­czenia społeczne. Wzrostowi ogółu wydatków bieżących budżetu pań­stwa w 1973 r. w granicach nieca­łych 8 proc, towarzyszy wzrost wy­datków na urządzenia socjalne i kulturalne prawie o 14 proc, i wy­datków na ubezpieczenia społeczne o 15 proc, powyżej przewidywanego ich wykonania w 1972 r.
Uwzględnić wypada przy tym, że wydatki na urządzenia socjalne i kulturalne — dzięki dofinansowaniu ze środków własnych rad narodo­wych — są zazwyczaj wykonywane wyżej niż zakłada się w planie. Mo­żna więc oczekiwać, że w rzeczywi­stości wzrosną one w przyszłym ro­ku w granicach 15—16 proc., tj. o ok. 11—12 mid zł. Jest to tempo wzrostu znacznie wyższe od noto­wanego np. w poprzednim pięciole­ciu (o 8 proc, średniorocznie), i od przewidywanego na 1973 r. tempa

poczucie spokoju, bezpieczeństwa, 
wewnętrznie go wzmacnia".*)Jakkolwiek wizja upowszechnie­nia się kultury mieszkaniowej jest 

w naszych warunkach bardzo jesz­cze odległa, wydaje się. że już dziś Profesor ma bardzo wielu wyznaw­ców swojego poglądu. 

ciwsłoneczne. Lokomotywa posiada rów­
nież dwa urządzenia czuwające nad bez­
pieczeństwem jazdy — urządzenie czu- 
wakowe i urządzenie do samoczynnego 
hamowania ^pociągu; Wyklucza to moż­
liwość wykolejenia • lub zderzenia, nawet 
gdyby obsługa nie zauważyła niebezpię- 

' czeństwa.
PAFAWAG to nie tylko producent lo­

komotyw elektrycznych, ale również in­
nych rodzajów taboru kolejowego. Prze­
de ws-^vstkim są to wagony pasażerskie, 
wagony towarowe, jednostki elektryczne 
dla trakcjr podmiejskich. Ogółem pro­
dukcja zakładu osiąga sumę około 25 
mid zL

Perspektywiczne plany prodnkcyjne 
podzielono na 4 etapy:
• obecnie realizowany obejmuje pro­

dukcję lokomotyw rozwijających 
prędkość do 125 km/godz.;

> 1974—1976 r. — produkcja lokomo­
tyw o prędkości 140 km/godz.; 
1976—1985 r. — lokomotywy o szyb­
kości 200 km/godz.;

• po 1986 r. — lokomotywy rozwijają­
ce prędkość 250—280 km/godz.

Z tymi planami jest Jednak nieodłącz­

wzrostu wytworzonego dochodu na­rodowego o ok. 8 proc.
Warto więc zwrócić szczególną u- wagę na właściwe wykorzystanie tak znacznie zwiększonych środków budżetu państwa na cele socjalne i kulturalne. Tym bardziej, że w ich ramach większe niż zazwyczaj środki zostały przeznaczone na po­prawę jakości świadczeń.

OŚWIATA I WYCHOWANIE
W dziale oświata i wychowanie w 1973 r. głównym czynnikiem decy­dującym o wysokim tempie wzrostu wydatków budżetowych (o 14 proc., tj. o ok. 5 mid zł) jest sfinansowanie całorocznych skutków pierwszego etapu regulacji płac, zapoczątkowa­nej w br. i kontynuowanej w roku przyszłym (II etap regulacji od 1.IX. 1973 r.) oraz zwiększenie odpisów na fundusz socjalny (ż obecnych 0,5 do 1 proc, funduszu plac). Środki te pozwalają na znaczną poprawę poziomu płac nauczycieli.
Ważne jest jednak, aby wraz z tą po­

prawą warunków pracy nauczycieli na­
stąpiła równie wydatna poprawa jakości 
nauczania. Nowe, dogodniejsze warunki

W miarę jak zacierają się wspom­nienia wojny (która na długo od­uczyła nas cenić dom, jako że oka­zał się dobrem nietrwałym), rośnie zaś 

poczucie stabilizacji, przybywa ludzL (Wykształconych — potrzeba przeby­wania w ładnym, harmonijnie urzą­dzonym, wnętrzu staję się, coraz po­

nie związana sprawa zaplecza naukowo- 
-badawczego. PAFAWAG dysponuje bar­
dzo skromną bazą w tym zakresie i mu­
si się zdawać wyłącznie na Centralne 
Biuro ■ Konstrukcyjne w Pozńaniu. A 

.‘współpraca z-tą instytucją'-nie zawsze 
ukrada;T*«»sJe najlepiej. Pokonanie tych 
trudności. Jak twierdzi kierownictwo za­
kładu, nastąpi przez stworzenie własne­
go Ośrodka Badawczo-Rozwojowego.

, Nie najlepiej wygląda również współ­
działanie Zakładu z PKP. PAFAWAG 
narzeka na tradycjonalizm „kolejarzy9* 
w podejściu do wielu spraw. Osobną hi­
storią są przestarzałe podtorza, które 
uniemożliwiają rozwijanie technicznych 
prędkości lokomotywom elektrycznym. 
Jak wynika z obliczeń ekspertów, moc 1 
prędkość elektrowozów jest wykorzysty­
wana w niecałych 70 proc. Nie jest to 
zachęcający przykład, skoro jedyny użyt­
kownik taboru kolejowego produkowa­
nego w PAFAWAGU nie dba o Jego na­
leżytą eksploatację i unowocześnianie. 
Właśnie PKP powinno być stymulato­
rem postępu w dziedzinie kolejnictwa.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

pracy nauczycieli powinny stać się istot­
nym czynnikiem zachęcającym ich do 
podwyższania kwalifikacji zawodowych. 
Akcja dokształcania nauczycieli powin­
na więc obecnie rozwinąć się na znacz­
nie szerszą skalę.

Poprawie jakości nauczania po­winna też służyć podejmowana obe­cnie akcja organizowania szkół gminnych, wyżej zorganizowanych i lepiej wyposażonych w pomoce szkolne. Podstawą finansową dla tej akcji powinny stać się oszczędności uzyskiwane z likwidowania małych szkółek wiejskich, nie mogących za­pewnić właściwego poziomu nau­czania. Na możliwość wygospodaro­wania w ten sposób pewnych środ­ków wskazuje m.in. przewidywany spadek liczby uczniów szkół pod­stawowych (o 4,2 proc.) oraz liczby oddziałów w tych szkołach (o 1,8 proc.), podczas gdy dotacja na szko­ły podstawowe nie została z tego tytułu zmniejszona.
Uwzględnienia wymaga również fakt, że 

w budżecie na 1973 r. przewidziano 200 
min zł na politechnizację nauczania. Bę­
dą one prawdopodobnie dzielone w cią-

DOKONCZENIE NA STR. 2

wszechniejsza, a rozmijanie się tych pragnień z możliwościami odczuwa­ne jest coraz dotkliwiej.
Jakież są bowiem te możliwości?

PUNKT WIDZENIA

Ich ocena zależy w dużej mierze od punktu widzenia.Większość moich znajomych, nia mogąc nabyć odpowiednich do swo­ich upodobań mebli w sklepach, u- rządzała swoje mieszkania korzysta­jąc z usług prywatnych stolarzy, choć było to bardzo kosztowne i wy­magało wielu wyrzeczeń. W ostat­nim tygodniu nie było dnia, abym z kimś nie rozmawiała o kłopotach z meblowaniem domu. Przyjaciółka przepraszała, że przez miesiąc nie dawali z mężem znaku życia; posta­nowili zmienić urządzenie kuchni, a to pochłonęło im cały wolny od pracy czas. Znajomy, przychodząc z wizytą, zaczął od progu narzekać,
DOKOŃCZENIE NĄ STR. ó-J
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gn przyszłego roku, Btosownlp do zaa­
wansowania na poszczególnych terenach 
prac nad przygotowaniem szkół gmin­
nych. Ważne Jest jednak aby i Środki 
na pomoce naukowe i wyposażenie szkół* 
przekazywane Już od stycznia 1973 r. do 
dyspozycji rad narodowych zostały wy­
korzystane przede wszystkim dla popra­
wy warunków nauczania w tzw. gmin­
nych szkołach zbiorczych.

Projekt budżetu na 1973 r. zape­
wnia ponadto środki na znaczne 
zwiększenie liczby dzieci wyjeżdża­
jących na kolonie i obozy (o ok. 
12 proc, powyżej założeń planu na 
1972 r.). Ważne jest jednak, aby nie 
spowodowało to osłabienia zabiegów 
rad narodowych, organizacji społe­
cznych i przedsiębiorstw, zmierzają­
cych do dalszego zwiększenia liczby 
dzieci wyjeżdżających na kolonie w 
oparciu o wygosoodarowane przez 
te instytucje dodatkowe środki (z 
nadwyżek rad narodowych, środków 
związkowych oraz funduszów socjal­
nych, funduszu zakładowego itp.).

W parze ze wzrostem na zwięk­
szenie liczby dzieci wyjeżdżających 
na kolonie i obozy idzie troska o 
poprawę warunków pobytu tam 
dzieci. Znajduje to wyraz w prze­
znaczeniu dodatkowo 120 min zł na 
poprawę normy żywienia na kolo­
niach i obozach (z 14,50 do 18 zł 
na osobę dziennie).

W związku z przeznaczeniem tak zna­
cznych Środków na poprawę żywienia 
na koloniach i obozach na rozważenie 
zasługuje celowość przeprowadzenia ró­
wnocześnie reformy zasad odpłatności ro­
dziców za korzystanie przez dzieci z tych 
usług. Wiadomo bowiem, że obecnie wpła­
ty te składają się z tzw. opłaty obowiąz­
kowej, stanowiącej niewielki tylko odse­
tek kosztów utrzymania dzieci na kolo­
niach i tzw. dobrowolnej ć onłaty na po­
prawę wyżywienia. W wyniku tego ko­
szty żywienia na koloniach z reguły prze­
kraczają 20 zł, a niekiedy dochodzą do 
30 zł na osobę dziennie. Przeznaczenie 
zatem dodatkowo 120 min zł na poprawę 
żywienia powinno umożliwić reformę 
stawek odpłatności za kolonie i obozy. 
Powinna ona zmierznć do zróżnicowania 
tych stawek w zależności od dochodów 
na osobę w rodzinie, nie powodującego 
faktycznego wzrostu opłat pobieranych 
od lepiej sytuowanych rodzin, przy rów­
noczesnym obniżeniu stawek opłat po­
krywanych przez gorzej sytuowane ro­
dziny.

W szkolnictwie wyższym, poza 
sfinansowaniem zwiększonych po­
trzeb, wynikających ze wzrostu li­
czby studentów i kubaturv budyn­
ków, przewidziano 70 min zł na 
poprawę wyposażenia w pomoce 
naukowe i na dodatkowe remonty 
obiektów szkolnych. Dodatkowo, po­
trzeby w tym zakresie będą uzu­
pełnione przez przeznaczenie na za­
kupy pomocy naukowych nadwyżek 
z prac naukowo-badawczych wyko­
nywanych nrzez szkoły wyższe oraz 
części środków na badania naukowe 
szkół wyższych. W sumie wiec mo­
że w przyszłym roku nastąpić zwię­

kszenie możliwości finansowych 
wy?sźycji uczelni w- zakresie  ̂popra­
wy wyposażenia w pomoce naukowe 
w granicach kilkuset milionów zło­
tych. Prawidłowe wykorzystanie 
tych środków w znacznej mierze u- 
zależnione będzie więc od rozwoju 
produkcji sprzętu i wyposażenia dla 
potrzeb wyższych uczelni.

Kolejnym, ważnym problemem 
finansowania szkolnictwa wyższego 
w 1973 r. jest zwiększenie pomocy 
stypendialnej dla studentów. Środ­
ki na ten cel zwiększono bowiem 
proporcjonalnie do przyrostu liczby 
studentów. Tymczasem wzrost do­
chodów pieniężnych ludności spra­
wia, że przy utrzymaniu dotychcza­
sowego poziomu dochodów na oso­
bę w rodzinie, nastąpiłby spadek 
wypłat stypendiów. Budżet zawiera 
więc ok. 100 min zł rezerwy na po­
prawę warunków wypłaty stypen­
diów, względnie na podwyżkę sta­

BUDŻET A POLITYKA SOCJALNA
wek stypendialnych. Gdyby kwota 
ta uległa jeszcze zwiększeniu o kil­
kadziesiąt milionów złotych wów­
czas od nowego roku szkolnego 
możliwe byłoby prawdopodobnie 
zwiększenie stawek stypendialnych 1 
wyraźniejsze uzależnienie ich wy­
sokości od dochodów na osobę w 
rodzinie. Stanowiłoby to istotny, 
dalszy postęp w udostępnieniu mło­
dzieży studiów wyższych niezależnie 
od sytuacji materialnej rodziców. 
Rozwiązanie tego problemu wyma­
ga jednak jeszcze dopracowania 
samej koncepcji zmian w systemie 
stypendialnym szkół wyższych.

Problemem znacznie trudniejszym do 
rozwiązania (ze względu na wysokość 
potrzebnych na ten cel środków) jest 
natomiast poprawa opieki nad dziećmi 
poprzez rozszerzenie akcji dożywiania 
dzieci w szkołach 1 świetlicach szkol­
nych, zwiększenie możliwości korzysta­
nia z tycli świetlic i tworzenie tzw. 
szkól środowiskowych (w których mło­
dzież ma zapewnione wyżywienie i po- 
zostaje przez cały dzień), zwiększenie 
liczby przedszkoli czynnych w okresie 
letnim 1 przedłużenie czasu pracy przed­
szkoli, zapewnienie części dzieci możli­
wości nocowania w przedszkolach itp. 
Sfinansowanie tego typu postulatów w 
skali przyszłego roku wymagałoby do­
datkowo zwiększenia wydatków budże­
towych w granicach 500—600 min zl.

Podjęcie, przedstawionych zamie­
rzeń w ograniczonym zakresie od

września przyszłego roku mogłoby 
nastąpić kosztem ok. 200 min zł. 
Projekt budżetu na 1973 r. zakłada 
natomiast rezerwę na poprawę wa­
runków ,nauczania, pozostawioną w 
dyspozycji Ministra Oświaty i Wy­
chowania w granicach 142 min zł. 
Wydaje się jednak, że realizacja 
przedstawionego w dużym skrócie 
programu poprawy opieki nad 
dziećmi powinna być zrealizowana 
przy częściowym przynajmniej u- 
dziale środków własnych rodziców, 
co mogłoby nieco zmniejszyć zapo­
trzebowanie na środki budżetowe.

OCHRONA ZDROWIA

Wydatki bieżące budżetu na o- 
chronę zdrowia i opiekę społeczną 
wzrastają o ok. 15 proc., tj. o ponad 
5 mid zł. Pozwala to na sfinanso­
wanie kosztów działalności planowa­
nego przyrostu liczby urządzeń i 

zatrudnienia (o ponad 19 tys. osób) 
oraz regulacji płac pracowników 
służby zdrowia.

Równocześnie zapewniono znacz­
ne środki na poprawę jakości pracy 
służby zdrowia. Na tym odcinku 
wymienić wypada zwłaszcza nastę­
pujące posunięcia:
• Podwyższenie stawek kalkulacyjnych 

na leczenie chorych w szpitalach i sana­
toriach o 2 do 7 zl na osobę dziennie o 
łączną kwotę 260 min zl.
• Podwyższenie (o ponad 7 proc.) sta­

wek kalkulacyjnych na wydatki rzeczo- 
wo-administracyjne, potrzebne dla po­
prawy warunków pobytu chorych w za­
kładach służby zdrowia, kosztem ok. 
150 min zl.
• Poprawa norm na żywienie w szpi­

talach, zakładach psychiatrycznych 1 
żłobkach (o 1 do 1,50 zl na osobę dzien­
nie) kosztem ok. 120 min zl.

Podwyższeniu norm wydatków na 
leczenie w szpitalach towarzyszyć 
ma zmiana charakteru tych norm. 
Zamiast dotychczasowej normy li­
czonej na 1 dzień pobytu chorego 
w szpitalu, przewiduje się wprowa­
dzenie normy na 1 osobę objętą le­
czeniem szpitalnym.

Poprawa norm na leczenie w 
szpitalach i na wydatki rzeczowe o- 
raz poprawa płac powinny zapewnić 
warunki dla skrócenia przeciętnego 
okresu pobytu w szpitalach tereno­
wych z 15,5 dnia w 1971 r. do 14,2 

dnia w 1973 r. W przypadku nato­
miast dalszego zwiększenia liczby 
leczonych w szpitalach, przez 
zwiększenie rotacji, następować ma 
odpowiednie zwiększenie środków na 
leczenie, ze specjalnej rezerwy bud­
żetowej. Stworzone zostały więc wa­
runki finansowe niezbędne dla in­
tensyfikacji leczenia szpitalnego.

Konieczne będzie Jednak zwrócenie 
specjalnej uwagi na prawidłowość pra­
cy szpitali. Chodzi bowiem o to, aby 
skrócenie przeciętnego okresu pobytu w 
szpitalach następowało rzeczywiście po­
przez intensyfikację leczenia, a nie przez 
przedwczesne zwalnianie chorych do do­
mu, lub przyjmowanie na- 2—3-dnlowy 
pobyt <~sób nie wymagających leczenia 
szpitalnego.

Na odnotowanie zasługuje również 
fakt, że poczynając od przyszłego roku 
budżet centralny pokrywać będzie ra­
dom narodowym 50 proc, ponadplanowe­
go wzrostu wydatków na leki dla 
uprawnionych. Dzięki temu rady naro­
dowe w mniejszym stopniu będą obcią­
żone dopłatami do tych leków i więcej 
środków własnych będą mogły przezna­

czać m. In. na dalszy ponadplanowy 
rozwój świadczeń socjalnych i kultural­
nych.

Wydatki na świadczenia społecz­
ne w projekcie budżetu na 1973 r. są 
o ok. 18 proc, wyższe niż w budże­
cie na 1972 r. Zapewnią to środki 
na utrzymanie zwiększonej o 2,5 tys. 
liczby miejsc w domach pomocy 
społecznej, poprawę stawki na 
żywienie w tych domach (z 17,8 do 
19 zł na osobę dziennie) i stawki 
na wydatki rzeczowe, zwiększenie 
o 3 proc, środków na zasiłki i po­
moc w naturze dla najgorzej sytuo­
wanych rodzin oraz znaczne zwięk­
szenie środków na protezy (stosow­
nie do zwiększonych potrzeb zwią­
zanych z ubezpieczeniem ludności 
rolniczej).

Zwiększenie zatrudnienia i popra­
wa norm wydatków w zakładach 
opieki społecznej zapewnić powin­
ny możliwość odciążenia szpitali po­
przez przejęcie z nich osób zniedo- 
łężnialych i chronicznie chorych, 
które nie mają warunków dla prze­
bywania w domu.

KULTURA I SZTUKA ORAZ 
KULTURA FIZYCZNA

I TURYSTYKA.
Stosunkowo słabsze tempo wzro­

stu wydatków bieżących na 1973 r. 

na kulturę 1 sztukę (ok. 8 proc., tj. 
o ok. 250 min zł) nie upoważnia do 
wniosku, że na tym odcinku nie 
nastąpi istotniejsza poprawa sytua­
cji.

Wydatki budżetu centralnego, 
wzrastają bowiem o ponad 14 proc. 
Decyduje o tym głównie wzrost do­
tacji budżetowej dla Komitetu do 
spraw Radia i Telewizji. W jej ra­
mach obok środków na zwiększanie 
emisji programów zagranicznych i 
regulację płac i koszty eksploatacji 
nowych urządzeń przewidziano 50 
min zł na wzrost zakupu filmów, 
rozszerzenie ilości filmów koloro­
wych oraz zwiększenie atrakcyjno­
ści programu radiowego i telewi­
zyjnego (30 min zł).

W budżecie centralnym Minister­
stwa Kultury i Sztuki zwraca uwa­
gę zwiększenie rezerwy Ministra 
na różne akcje kultury i sztuki z 20 

do 40 min zł. Pozwala to na zwięk­
szenie elastyczności polityki kultu­
ralnej resortu w uwzględnianiu po­
trzeb, które na etapie opracowywa­
nia planu trudne są do przewidze­
nia.

Budżet na 1973 r. zapewni* też wa­
runki dla wydatnego wzrostu wydatków 
na kulturę w budżetach terenowych. W 
porównaniu z planem na 1972 rok 
wzrastają one o ponad U proc. Nato­
miast możliwości dofinansowania ze 
środków własnych rad narodowych w 
1973 r. będą prawdopodobnie większe niż 
w bieżącym roku.

W porównaniu z planem na br. 
dość wydatnie wzrastają w 1973 r. 
również wydatki bieżące budżetu na 
kulturę fizyczną, turystykę i wypo­
czynek (w warunkach porównywal­
nych o ponad 11 proc.). Najpoważ­
niejszą pozycję stanowi tu wzrost 
dotacji na finansowanie ulgowych 
wczasów pracowniczych (o ok. 11 
proc., tj. o 74 min zł).

Poważna zmiana nastąpi w 1973 r. 
w finansowaniu turystyki. Nie prze­
widuje się bowiem dotacji budżeto­
wej na Fundusz Turystyki (w 1972r. 
— 286 min zł). Fundusz ten dyspo­
nować będzie bowiem swoimi włas­
nymi dochodami (z opłat turystycz­

nych), co pozwoli przyszłym ro­
ku na podwojenie środków znajdu­
jących się w jego dyspozycji. Środ­
ki Totalizatora Sportowego w 1973 r. 
będą natomiast prawdopodobnie o 
10—11 proc, wyższe niż w 1972 r. 
Łącznie więc środki budżetowe 1 
pozabudżetowe na sport i turystykę 
będą o ok. 16 proc, wyższe niż w 
planie na 1972 r. i osiągną ok. 3,7 
mid zł. Powinno to zapewnić bar­
dziej odczuwalny postęp na tym od­
cinku niż w poprzednich latach.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE

Wysoką dynamikę wykazują też 
wydatki budżetu na ubezpieczenia 
społeczne ■ (o 15 proc., tj. o ok. , 3,3 
mid zł). Związane jest to głów­
nie ze sfinansowaniem drugie 
go etapu podwyżki zasiłków choro­
bowych (z 85 do 90 proc, miesięcz­
nego zarobku netto) oraz wzrostem 
zasiłków rodzinnych i dotacji na 
fundusz emerytalny. Zakłada się 
również podwyższenie przeciętnego 
wskaźnika dni zasiłkowych pokrywa­
nych przedsiębiorstwom przez ZUS 
z 61,8 w 1972 r. (po wyeliminowaniu 
skutków epidemii grypy) do 65 dni 
w 1973 r. Zmniejsza to automatycz­
nie obciążenie funduszu płac przed­
siębiorstw kosztami wypłat zasiłków 
chorobowych.

Wydatki na renty 1 emerytury s Fun­
duszu Emerytalnego w 1973 r, wzrosną 
również dość wydatnie (o ponad 11 proc., 
tj. o ok. 5 mid zł). Wląże się to ze spo­
dziewanym wzrostem przeciętnej mie­
sięcznej liczby rent i emerytur o ok. 
7 proc. 1 przeciętnej wysokości renty 
1 emerytury o ok. 4 proc.

PRZEDSTAWIONE niektóre waż­
niejsze założenia budżetu państwa 
na 1973 r. w zakresie wydatków 
socjalnych i kulturalnych wskazują, 
że nastąpił dalszy wydatny wzrost 
ich roli w kształtowaniu poprawy 
warunków życia ludności.

Równocześnie jednak ze zwięk­
szaniem środków budżetowych na 
działalność socjalną i kulturalną 
sprawą szczególnie ważną staje się 
racjonalna nimi gospodarka. Wzra­
sta więc potrzeba dalszych uspraw­
nień w systemie finansowania dzia­
łalności socjalnej i kulturalnej, na 
której to drodze w projekcie bud­
żetu na 1973 r. zrobiono dopiero 
pierwsze kroki.

GRZEGORZ PISARSKI
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Plenarne posiedzenie Sejmu PRL
• 29.XI. br. odbyło się plenarne posie­

dzenie Sejmu PRL. Obrady skoncentro­
wały się na dwóch głównych komplek­
sach spraw. Pierwszy — to projekty: 
uchwały Sejmu o planie społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju w roku przy­
szłym oraz ustawy budżetowej na 1973 
r. Odbyło się pierwsze czytanie tych 
projektów; przedstawił je przewodni­
czący Komisji Planowania — wicepre­
mier Mieczysław Jagielski. Projekty zo­
stały odesłane do komisji sejmowych 
dla icli szczegółowej analizy.

Drugi kompleks spraw, to reforma wła­
dzy i administracji na wsi i w małych 
miastach powiązana ze zmianami w po­
dziale administracyjnym terenów wiej­
skich. Po wszechstronnej debacie posel­
skiej 1 _ ' ' przemówienia pre­
miera Piotra Jaroszewicza, Izba uchwa­
liła akty prawne, otwierające drogę re­
formie. Uchwalone zostały: Ustawa o 
zmianie Konstytucji PRL oraz Ustawa 
o utworzeniu gmin i zmianie ustawy 
o radach narodowych, jak również Usta­
wa o funduszu gminnym.

Ostatnie dwa punkty całodziennego 
posiedzenia poświęcone były zmianom w 
składzie komisji sejmowych i interpela­
cjom.

I
Posiedzenie Rady Ministrów
• 30 listopada odbyło się posiedzenie 

Rady Ministrów, na którym, przy udzia­
le przewodniczących prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych, rozpatrzono 
1 uchwalono komplet rozporządzeń wy­
konawczych do przyjętej przez Sejm 
ustawy „o utworzeniu gmin i zmianie 
ustawy o radach narodowych”.

— Rada Ministrów uchwaliła również 
rozporządzenia wykonawcze wprowadza­
jące zmiany granic niektórych woje­
wództw, miast i powiatów w związku z 
utworzeniem gmin i zniesieniem osiedli. 
Podjęto decyzje o zniesieniu powiatu 
wolińskiego oraz o utworzeniu powiatu 
Świnoujście.

To natychmiastowe niemalże uchwale­
nie przez rząd aktów wykonawczych do 
sejmowej ustawy było możliwe dzięki 
gruntownemu i wszechstronnemu przy­
gotowaniu reformy organów władzy i 
administracji państwowej na wsi.

W komisjach sejmowych
O Komisja Nauki 1 Postępu Technicz­

nego dyskutowała nad planami i budże­
tem dotyczącym nauki, szkolnictwa wyż­
szego 1 postępu technicznego w 1973 r. 
Nakłady na te cele w przyszłym roku 
znacznie wzrosną, m.in. na prace ba­
dawcze 1 rozwojowe — o ponad 22 proc. 
W dyskusji wiele uwagi poświęcono pro­
blemowi poprawy warunków socjalno- 
bytowych pracowników nauki i studen­
tów.

— Komisja Przemysłu Ciężkiego I Ma­
szynowego — zwróciła m.in. uwagę na 
konieczność dalszego przyspieszenia roz­
woju przemysłu maszyn rolniczych, 
usprawnienie powiązań kooperacyjnych 
w przemyśle maszynowym, szerszego 
stosowania nowych technologii, otoczenia 
szczególną opieką ważniejszych przed­
sięwzięć inwestycyjnych, a także dzia­
łań zmierzających do oszczędnej gospo­
darki materiałowej.

— Poparcie dla projektu planu 1 bu­
dżetu resortu rolnictwa wyrażono na po­
siedzeniu Komisji Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego. Wiele uwagi poświęcono 
środkom, jakie powinny być podjęte dla 
intensyfikacji produkcji zbóż. Projekt 
planu zakłada wzrost pogłowia bydła o 
3—3,9 proc., trzody chlewnej — o ponad 
6,5 proc. Wskazywano na konieczność 
przyśpieszenia tempa przyrostu pogłowia 
krów. Szczególnie wiele uwagi poświęco­
no prawidłowemu zagospodarowaniu 
wszystkich użytków rolnych, zwłaszcza 
gruntów wchodzących w skład Państwo­
wego Funduszu Ziemi.

Ta sama komisja omawiała również 
plan Centralnego Związku Kółek Rolni­
czych.

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 50 (1103) - 10.XII.1972 r.

— Komisja Spraw Wewnętrznych 1 Wy­
miaru Sprawiedliwości .rozpatrzył#. 1 
przyjęła projekty budżetów: Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych» Kancelarii 
Sejm# 1 Kancelarii Rady Państwa, Urzę­
du Bady Ministrów oraz Prokuratury 
Generalnej PRL. W dyskusji wiele uwa­
gi zwracano na potrzebę podniesienia 
na wyższy poziom obsługi prawnej na 
wszystkich szczeblach zarządzania.

W kwestiach dotyczących Prokuratury 
Generalnej — wskazywano m.iń. na ko­
nieczność dalszego, stałego doskonalenia 
ścigania przestępstw. Dużo uwagi poś­
więcono też sprawom prokuratorskiej 
kontroli przestrzegania prawa, jak rów­
nież problemom kadrowym prokuratu­
ry.

V Krajowy Zjazd SOP
• jaka powinna być rola SOP w gmi­

nie? Na tym głównie zastanawiano się 
w toku 2-dniowych obrad V Krajowego 
Zjazdu delegatów Spółdzielni Oszczędno­
ściowo-Pożyczkowych. Blisko 330 delega­
tów SOP wniosło wiele istbtnych ele­
mentów dla dalszego doskonalenia form 
1 metod pracy banków spółdzielczych. 
Utworzenie gmin oznacza dla SOP ko­
nieczność włączenia się w proces przy­
spieszonego rozwoju społeczno-gospodar­
czego wsi oraz intensyfikacji produkcji 
rolnej.

Na czoło zagadnień wysuwa się sprawa 
uatrakcyjnienia form oszczędzania, m.in. 
przez wprowadzanie książeczek premio­
wanych oraz nadania książeczkom SOP 
charakteru w pełni obiegowego, tak aby 
rolnicy mogli się nimi posługiwać nie 
— jak dotychczas — tylko na terenie 
swego województwa, lecz na obszarze 
całego kraju. Sporo uwagi poświęcano 
sprawom usprawnienia kredytowania 
oraz obsługi finansowej rzemiosła, han­
dlu 1 usług.

Zjazd wybrał nową Radę Centralnego 
Związku SOP. Jej przewodniczącym zo­
stał prof. F. Kolbusz z Krakowa.

W Dniu Górnika
• 2 bm. w Zabrzu odbyła się central­

na akademia barburkowa 2,5 tys. naj­
bardziej zasłużonych górników, przedsta­
wicieli ponad 600-tysięcznej rzeszy pra­
cowników tegu zawodu. Na Śląsk przy­
jechali goście z różnych ośrodków gór­
niczych. Na akademię przybył I Sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gierek, Piotr 
Jaroszewicz oraz członkowie najwyż­
szych Władz partyjnych i państwowych.

Tego samego dnia w Ministerstwie 
Górnictwa i Energetyki kilkudziesięciu 
przodującym reprezentantom zawodu 
górniczego wręczono odznaczenia pań­
stwowe.

Nowi I Sekretarze KW 
w Kielcach i Rzeszowie
• W związku z powierzeniem przez 

VII Kongres Związków Zawodowych Ta­
deuszowi Rudolfowi funkcji wiceprze­
wodniczącego CRZZ — na stanowisko 
I sekretarza KW PZPR w Kielcach wy­
brano Aleksandra Zarajczyka, członka 
KC PZPR, dotychczasowego przewodni­
czącego prezydium WRN w Kielcach.

— W związku z wybraniem przez ostat­
ni kongres związków zawodowych do­
tychczasowego I sekretarza KW PZPR w 
Rzeszowie — Stanisława Szkraby — se­
kretarzem CRZZ, plenum KW PZPR 
dokonało wyboru nowego I sekretarza 
KW PZPR w Rzeszowie. Funkcję tę po­
wierzono Jerzemu Gawrysiakowi;

Nominacje nowo mianowanych 
profesorów
• 30 listopada w Belwederze odbyła 

się uroczystość wręczenia aktów nomi­
nacyjnych grupie nowo mianowanych 
profesorów wyższych uczelni z całego 
kraju. Rada Państwa nadała tytuły nau­
kowe: Profesora Zwyczajnego Nauk 
Ekonomicznych: Januszowi Wierzbickie­
mu prof, nadzw. w WSE w Poznaniu; 
profesora nadzwyczajnego nauk ekono­
micznych: Józefowi Boroniowi doc. w 
WSE w Poznaniu. Ryszardowi Gradow­
skiemu doc. w WSNS przy KC PZPR w 
Warszawie, Berowi Haus doc. w WSE 
we Wrocławiu, Irenie H. Kostrowickiej 
doc. w SGPIS w Warszawie 1 Józefie 
Kramer doc. w WSE we Wrocławiu,

ZMNIEJSZY SIĘ TŁOK NA KOLEJACH
W PRZYSZŁYM ROKU kolej będzio 

musiala przewieźć 25 min pasażerów 
więcej niż w bież, roku, mając do dy­
spozycji tabor mniejszy o 250 wago­
nów. Szczególnie silnie wystąpi tłok w 
pociągach w okresie świąt i letniego 
szczytu. Ministerstwo Komunikacji pod­
jęło kroki organizacyjne, których ce­
lem jest rozładowanie nadmiernego tło­
ku w okresie letniego szczytu.

Postanowiono oddzielić przewozy zor­
ganizowane — na wczasy i kolonie, od 
indywidualnych. Ponieważ tylko tymi.

KONFERENCJA
0 BUDOWNICTWIE WYSOKOŚCIOWYM

W DNIACH 27—30 LISTOPADA BR. 
obradowała w Warszawie międzynaro­
dowa konferencja regionalna poświęcona 
planowaniu w projektowaniu budynków 
wysokich. W konferencji wzięło udział 
ponad L50 naukowców i inżynierów z 19 
państw świata, wśród nich duża grupa 
specjalistów polskich.

POLSKA 1972
STARANIEM GŁÓWNEGO URZĘDU 

STATYSTYCZNEGO ukazała się publi­
kacja zatytułowana: „POLSKA 1972 W 
LICZBACH". Publikacja ma charakter 
przeglądowy i obejmuje następującą 
problematykę: ludność i zatrudnienie, 
dochód narodowy, warunki życiowe 
ludności, przemysł i budownictwo, rol­
nictwo i handel zagraniczny.

Tempo wzrostu dochodu narodowego 
w 1971 roku wynosiło 8,2 proc., podczas 
gdy w 1970 roku — 5,2 proc., a w po­
przedniej pięciolatce — średniorocznie 
6 proc. Produkcja czysta przemysłu

ROLNICY CZEKAJĄ
NA ARTYKUŁY HUTNICZE

OD wielu lat wytwory hutnicze nale­
żały do najbardziej deficytowych arty­
kułów na rynku wiejskim. W tym ro­
ku znacznie wzrosła dostawa produktów 
hut na wieś. Potwierdza to dynamika 
wzrostu dostaw. W 1968 r. dostawy 
kształtowały się na poziomie 268 tys. 
ton, w dwa lata później wyniosły Już 
310 tys. ton, w 1971 r. — 371 tys. ton, a 
przewidywane wykonanie planu tegoro­
cznego powinno wynieść 440 tys. ton.

Poprawi się również asortyment do­
starczanych artykułów. Przydział defi­
cytowych dźwigarów w bież, roku wy­
niesie 140 tys. ton w stosunku do 99 tys. 
ton w 1971 r. 1 82 tys. w 1970 r. Popra­

ROZWOJ ZESPOŁÓW
GOSPODARKI POMOCNICZEJ PTTK

PTTK stoi w obliczu zasadniczego 
zwrotu w rozwoju bazu turystycznej. 
Warto przypomnieć, że nowe schroniska 
w najbliższych latach mają powstać w 
Gorcach i Tatrach, w Beskidach Śląskim 
i Żywieckim oraz w Bieszczadach. Nie­
zależnie od tego niełatwego zadania in­
westycyjnego, PTTK musi modernizować 
własne obiekty, konserwować je, prowa­
dzić remonty kapl alne. Niestety, przed­
siębiorstwa budownictwa ogólnego, a 
także i biura projektowe, nastawiono na 
typowe rozwiązania i szablonowo roboty 

którzy mają skierowania terminowe mo­
żna sterować, uzgodniono z organizato­
rami masowego wypoczynku — CRZZ, 
„Uzdrowiskami Polskimi” i in. — że 
wczasy i kolonie nie będą rozpoczyna­
ły się w dniach od 14 do 16 oraz od 
29 do 3 każdego miesiąca, kiedy to 
tradycyjnie większość pracujących wy­
biera się na urlopy. W ten sposób bę­
dzie można około 600 wagonów, prze­
znaczonych dotychczas dla uczestników 
wczasów 1 kolonii, oddać pasażerom In­
dywidualnym.

Konferencja, której organizatorem by­
ła Politechnika Warszawska, wywołała 
duże zainteresowanie w krajowym śro­
dowisku technicznym, zgłoszono na nią 
ponad 30 referatów Indywidualnych z 
różnych ośrodków. Ponieważ wygłosze­
nie 1 przedyskutowanie tej Ilości prac 
nie było możliwe w ciągu trzech dni, 

wzrosła w 1971 rokii o 8,5 proc., o tyle 
samo wzrosła także produkcja czysta 
rolnictwa.

W ubiegłym roku, przy ogólnym 
wzroście produkcji globalnej w prze­
myśle uspołecznionym o 8,3 proc., pro­
dukcja środków wytwarzania zwiększy­
ła się o 8,4 proc., zaś przedmioty spo­
życia — o 8 proc. Szczególnie szybko 
rozwijał się przemysł spożywczy — 
wzrost o 7,3 proc, w 1971 roku, śred­
nioroczne tempo w pięcioleciu 1966—70 
— 3 proc. W produkcji przedmiotów 
spożycia zaszły korzystne zmiany struk­
turalne. Udział towarów przeznaczonych 

wa nastąpiła również w dostawach rur 
stalowych, które wzrosły z 25.900 ton w 
1970 r. 1 39.200 ton w 1971 r. — do 45 
tys. ton w tym roku.

Mimo że przemysł dostarcza coraz 
więcej wytworów hutnifezych — popyt 
na rynku wiejskim nadal nie jest w 
pełni zaspokojony. Niedobory dotyczą 
głównie dźwigarów, blach ocynkowa­
nych i rur stalowych ocynkowanych, 
stanowiących jeden z podstawowych ar­
tykułów niezbędnych dla zaopatrzenia 
wsi w wodę. W celu złagodzenia defi­
cytu rur ocynkowanych wprowadza się 
W 1972 r. na rynek wiejski rury z 
tworzyw sztucznych.

remontowo-budowlane, niechętnie przyj­
mują zlecenia na wszelkiego rodzaju pra­
co od PTTK, obiekty te w wielu przy­
padkach mają nietypową architekturę i 
— co odstręcza przedsiębiorstwa budo­
wlane 1 projektantów — znajdują się z 
reguły w trudno , dostępnym terenie. W 
takiej sytuacji cały niemal ciężar roz­
budowy, modernizacji 1 remontów bazy 
turystycznej PTTK spada na rozwijane 
przez PTTK wlaśne zespoły gospodarki 
pomocniczej 1 zespoły projektowe.

Działalność zespołów Gospodarki Po*

Dla dzieci i młodzieży szkolnej Jadą- 
cej na kolonie przygotowane będą spe­
cjalne składy wydzielone, aby uniknąć 
sytuacji, gdy rezerwowane dla młodzie­
ży przedziały wywołują niezadowolenie 
i awantury innych pasażerów. Poza tym, 
harcerzom i studentom wyruszającym 
na obozy oddane zostaną do dyspozycji 
odpowiednio dostosowane wagony towa­
rowe, w których będzie można jedno* 
cześnie przewozić cały sprzęt.

Na uniknięcie, tłoku w pociągach ma 
wpłynąć szersze spopularyzowanie re­
zerwacji składów dla załóg fabrycznych, 
organizowanej pod hasłem „wczasy za­
kładowe”. Dotychczas z niewiadomych 
przyczyn, pociągi te były wykorzysty­
wane tylko w 78 proc.

dorobek polski został przedstawiony w 
15 referatach generalnych.

Poruszone w nich zostały m. łn. ta­
kie tematy, jak budownictwo wysokie 
w planach rozwoju Warszawy, wyniki 
prac badawczych w dziedzinie akustyki 
budynków wysokich, wpływu drgań na 
samopoczucie i komfort mieszkańców, 
przedstawiono nasze systemy konstruo­
wania budynków wysokich ze stali i z 
żelbetu wraz z przykładami ich realiza­
cji (budynki Ściany Wschodniej i osie­
dla „Za Żelazną Bramą”, hotel studencki 
„Riviera”, wysokościowce w Katowicach 
i Gdańsku). Omówiono również projekty 
nowych wysokościowców warszawskich, 

na rynek osiągnął 16 proc, ogólnej pro­
dukcji przemysłu elektromaszynowego. 
Sprzedaż detaliczna towarów wzrosła 
ogółem o 8 proc.

Korzystna sytuacja wytworzyła się 
również w rolnictwie. Pogłowie trzody 
chlewnej w czerwcu 1971 roku było o 
około 1,8 min sztuk, tj. o 13,4 proc., 
większe niż w czerwcu 1970 roku. Skup 
żywca wieprzowego był wyższy o 8 
proc. Wskutek wzrostu skupu produk­
tów rolnych oraz podniesienia poziomu 
cen skupu dochody realne ludności 
chłopskiej zwiększyły się o 15,4 proc.

Obroty towarowe z zagranicą wzrosły 
w 1971 r. o 10,5 proc., w tym eksport 
— o 9,2 proc., a import — o 11,9 proc. 
Najwyższy wzrost importu nastąpił w

Braki w zaopatrzeniu rynku w wy­
twory hutnicze łagodzone są dostawami 
odpadów hutniczych i zużytych szyn. 
Szacuje się, że w bież, roku dostarczo­
nych zostanie na wieś około 39 tys. ton 
odpadów 1 ok. 10 tys. ton szyn kole­
jowych.

Zwiększone tegoroczne dostawy (po­
wodowały zrównoważenie podaży z po­
pytem w wielu deficytowych w po­
przednich latach artykułach, jak: łań­
cuchy, widły, wędzidła, siatki ogrodze­
niowe itp. Mimo to rynek wiejski nie 
otrzymuje potrzebnych ilości narzędzi 
rzemieślniczych, niezbędnych rolnikom 
do konserwacji i drobnych napraw eks­
ploatowanych maszyn i urządzeń.

Występuje również brak zestawów na­
rzędzi warsztatowych dla zaopatrzenia 
działających na wsi punktów usługo­
wych. Najbardziej uciążliwe są Jednak 
braki kluczy maszynowych pojedyn­
czych i w kompletach, kluczy do rur.

mocnlczej, które wykonują głównie ro­
boty budowlano-remontowe. liczy parę 
lat. Natomiast Zespoły Projektowe 
PTTK, zajmujące się przede ,wszystkim 
sporządzaniem projektów tecimlczno-ko- 
sztorysowych, powołane zostały na prze­
łomie lat 1971/72. Działają one w Ol­
sztynie, Kielcach i Kowarach kolo Je­
leniej Góry.

W miarę rosnących trudności z uloko­
waniem zleceń w przedsiębiorstwach bu­
downictwa ogólnego. PTTK wzmacnia 
Zespoły Gospodarki Pomocniczej. W 1968 
roku istniały na terenie kraju tylko 4 
tego rodzaju zespoły: w Olsztynie, Biel­
sku-Białej, Zakopanem 1 w Kowarach 
oraz w bieżącym roku nowe zespoły W 
Bzeszowlo. Kielcach, Lublinie 1 Kosza­
linie.

Wraz ze wzrostem zadań inwestycyj­
nych w PTTK, zespoły Gospodarki Po­
mocniczej zwiększają ilość wykonywal­

Dodatkową liczbę miejsc dla pasaże­
rów w szczycie sezonu pozwoli „uzy­
skać” zmiana organizacji remontów wa­
gonów. Ekipy naprawcze maksymalnie 
wykorzystywać będą urlopy w okresie 
letnim, aby jak najmniej wagonów oso­
bowych naprawiać wtedy, kiedy są one 
najbardziej potrzebne, a. remonty nasi­
lić przed wakacjami.

Kolejny zabieg organizacyjny, który 
przyczyni się do wygodniejszego podró­
żowania, polegać będzie na przerzuce­
niu najsprawiejszych składów z linii bo­
cznych, mało uszęszczanych na najpo­
pularniejsze trasy dalekobieżne.

■M. S.'

jak np. budynku Ministerstw* Przemysłu 
Maszynowego, Gmachu Chemii PW i in­
ne. Przedstawione zostały także niektóre 
metody obliczeń konstrukcji wysokich 

będące dorobkiem krajowym.
Konferencja pozwoliła stronie polskiej 

zapoznać się z wynikami prac nauko­
wych wielu wybitnych przedstawicieli 
nauki z tej dziedziny na świecie. Spo­
pularyzowała również wśród zagranicz­
nych uczestników konferencji bogaty do­
robek naukowy i osiągnięcia polskich 
praktyków budownictwa wysokościowe­
go.

TA

grupie wyrobów przemysłu spożywcze­
go i rolnictwa — o 36,7 proc.

Przychody pieniężne- ludności pocho­
dzące z gospodarki uspołecznionej wzro­
sły w 1971 roku o 10,6 proc., podczas 
gdy w 1970 tylko o 4,5 proc.

W okresie pierwszych trzecn kwarta­
łów 1972 roku, w porównaniu z odpo­
wiednim okresem 1971 roku, produkcja 
przemysłowa wzrosła o 11,9 proc., a 
produkcja podstawowa uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych o 14,7 proc. Sprzedaż detaliczna 
towarów była większa o 12,2 proc. Zja­
wisku teniu towarzyszył dalszy wzrost 
oszczędności w PKO i SOP. Obroty w 
handlu zagranicznym po stronie ekspor­
tu wzrosły o 16,6 proc., a po stronie 
importu — o 20,1 proc. Płace realne 
wzrosły o 5,7 proc, (ks) 

szczypiec, pil tarczowych, brzeszczotów 
pil do metalu, wiertarek elektrycznych.

W bież, roku CRS przejęła zaopatrze­
nie wsi w artykuły instalacyjno-sanitar- 
ne, które w ub. roku dostarczane były 
do detalu CRS przez Centralę Handlo­
wą „Elmet”. Zwiększone przez przemysł 
przydziały tych artykułów na bież, rok 
złagodziły braki wielu towarów, np. wa­
nien kąpielowych, zlewów i zlewozmy­
waków, umywalek, misek 1 płuczek u- 
stępowych, hydroforów, pomp wirowych 
itp. Nie rozwiązanym dotychczas pro­
blemem Jest zaopatrzenie wsi w grzej­
niki centralnego ogrzęwania. Występuje 
tu problem nie tyle ilościowy, co asor­
tymentowy. Przemysł oferuje dostawy 
grzejników blaszanych, chociaż odbiorcy 
poszukują w pierwszym rzędzie grzejni­
ków żeliwnych. Nieznaczne niedobory 
występują jeszcze w zaopatrzeniu rynku 
wiejskiego w łączniki, armaturę sieci 
domowej 1 kształtki kanalizacyjne że­liwne,

M. s.

nych remontów 1 innych pilnych praa 
budowlanych. I tak w i960 roku war­
tość tych robót wyniosła 32 min zł, w 
1970 roku — 4o min zl, a w 1971 roku — 
52,5 min zł, W. tym roku planowane 
zadania zakładają wykonanie prac za 
75 min zł, a w roku 1975 już za 120 min Zl,

Takie założenie rozwoju zadań stawia­
nych w najbliższych latach przed Zespo- 
laml Gospodarki Pomocniczej PTTK doz- 
wala z^ezPleczyć w zasadzie potrzeby 
PTTK nie tylko w zakresie planowanych 
remontów, ale także niektórych nowych inwestycji.

Przed trudnym zadaniem stoją więc 
nowe powołane do żyda Zespoły Pro­
jektowe PTTK oraz Zespoły Gospodarki 
Pomocniczej, którym przypidla ważna 
rola w rekonstrukcji i rozwoju bazy no- 
clegowo-żywieniowej największej krajo­
wej organizacji turystycznej. M. S.



Przez perspektywiczny model konsumpcji rozu­
mie się zwykle docelowy wzorzec przyjęty jako 
optymalny dla. przewidywanych warunków spo­
łeczno-ekonomicznych i stanowiqcy podstawę 
długofalowego planowania rozwoju spożycia. 
Lecz tak pojęty jednolity wzorzec pozostawać 
musi abstrakcję, w tym większym stopniu, im wy­
datniejsze jest rozwarstwienie społeczeństwa 
i różnice w dochodach.

JAK wiadomo, konsumpcja zależy przede wszyst­
kim od -wielkości i struktury produkcji i od 
proporcji między akumulowaną i spożywaną 
częścią dochodu narodowego'. Nie jest .to jednak zależność bezpośrednia. Rozmiar i slruKtura konsumpcji tych lub innych grup społecznych i kategorii gospodarstw domowych uwarunkowane są : dodatkowo przez proporcje, w jakich uczestniczy ona w podziale dóbr, oraz przez dominujący w nich sys- ; tern wartości, aspiracji i postaw.

Operowanie statystyczną średnią jest metodą za­wodną nawet w porównaniach międzynarodowych; tym bardziej diagnozy na wewnętrzny użytek opierać się muszą na badaniach poziomu i struktury spożycia w rozmaitych przekrojach społecznych: Te same prze­kroje, rzecz jasna uwzględnić musi prognoza i pro­gramowanie konsumpcji. Odpowiednio do przewidy­wanych w danym horyzoncie czasu różnic w sytuacji społeczno-ekonomicznej i w-systemie aspiracji -lud­ności — różnicować najeżałoby również zaprogramo­
wane modele konsumpcji. ' . -

Egalitaryzm . utożsamia się często z postulatem równego podziału dóbr. Jest to nieścisłe z co najmniej- dwóch względów. Po pierwsze — dysproporcje w po­dziale są tylko jednym z aspektów nierówności spo­łecznych między różnymi grupami ludzi. Są. ponadto, pochodną szeregu głębszych uwarunkowań ekonomicz­nych, społecznych i kulturowych — i mogą być eli­minowane jedynie w miarę usuwania tych źródeł..
Celem egalitarnej polityki kształtowania konsump­

cji nie jest uniformizacja lecz, przeciwnie, 
indywidualizacja potrzeb; jest upowszechnie­
nie swobody osobistego wyboru — przez 
likwidację tych ograniczeń, które dla swobody tej 
stwarza zarówno niski -wciąż poziom produkcji, jak 
rozwarstwienie społeczeństwa.

Z faktu istnienia nierówności społecznych wynikają dla struktury konsumpcji dwie główne konsekwencje: a) zróżnicowanie poziomów konsumpcji, b) roz­maitość stylów konsumpcji.
Wydaje się. że nadrzędne cele egalitarnej polityki konsumpcji określić by można z jednej strony jako stopniowe wyrównywanie (w górę) poziomów kon­sumpcji przy zwiększaniu różnorodności jej stylów, z drugiej — też stopniowe uniezależnienie tych stylów od tradvcvjnych uwarunkowań klasowo-warstwowych i zróżnicowanie ich przede wszystkim w zależności od indywidualnych potrzeb i gustów.
W dalszym ciągu abstrahować będę od tych mecha­nizmów snotecznn-knlbirowvch. które rńżmcnią bądź też homogenizują style konsumpcji. Skupię uwagę 

tylko na nierównościach w poziomach konsumpcji w perspektywie do 1990 r.
ZRÓŻNICOWANIE POZIOMÓW KONSUMPCJI

Aktualne rozpiętości w poziomie i strukturze kon­sumpcji ocenić wypadałoby jako nadmierne.
Według badań budżetów 'rodzin pracowników za­trudnionych poza rolnictwem, w r. 1970, rozpiętość przeciętnych dochodów netto, przypadających na 1 członka rodziny w I i X grupie zamożności była prawie sześciokrotna (5.827 zł — 33.130 zł w skali rocznej). Podobnie kształtowała się rozpiętość prze­ciętnych wydatków, przy czym:
• ponad trzykrotna bvla rozpiętość wydatków na żywność 

(3 280 — 11 518 zł w skali rocznej);
e niemal siedmiokrotna — w wydatkach na odzież 1 obu­

wie (804 zł — 5 726 zl) ;
• blisko trzynastokrotna — w wydatkach na higienę 

1 ochronę zdrowia (149 zl —* 1 914 zl);
• i ponad piętnastokrotna — na komunikację i łączność 

(80 zl i 1 247 zl).’)

Dysproporcje te zostały w ciągu 1971 r. nieco złago­dzone wskutek znanych decyzji nowego kierownictwa, zmierzających do poprawy sytuacji grup naj­niżej uposażonych. Brak jeszcze danych obrazujących tę korekturę: nie wydaje się wszakże, aby mogła ona zmienić w sposób istotniejszy podaną wyżej struk­turę.
Istotny jest przy tym nie tylko stopień rozpiętości, ale również bezwzględny pozióm spożycia w różnych grupach dochodowych.Niepokoi zwłaszcza wy-soki udział tych grup zamoż­ności. w których wydatki konsumpcyjne kształtują się na poziomie, przy jakim nadzwyczaj ograniczona jest, nadwyżka ponad wydatki na potrzeby elemen­tarne-) oraz niektóre z tych potrzeb — zwłaszcza żywnościowe — zaspokajane są poniżej uzasadnionej nnrntr1).

•) Opracowane na podstawie referatu autora na konferen­
cję naukową, zorganizowaną przez Zakład Polityki Społecz­
nej UW oraz Ceptrałny Ośrodek Metodyczny Studium Nauk 
Politycznych w Płocku w dniach 27—29 listopad 1972 r.

') GUS „Budżety rodzin pracowników zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej poza rolnictwem 1 leśnictwem 1970", 
W-wa 1971.

2) Ponad 50-procentowy udział—wydatków na żywność wy­
kazywały w roku 1967 gospodarstwa domowe w czterech 
najniższych grupach zamożności (I — 61,9 proc., II — 56.7 
proc., III — 56,0 proc., IV — 51.6 proc.) czyli ogółem 60,2 
proc, badanych gospodarstw domowych. (GUS „Reprezenta­
cyjne badania warunków bytu ludności", zesz. 3, W-wa 1970).

’) Można przyjąć — za Z. Zekońskim — że wystarczający 
w zasadzie poziom żywienia umożliwiają dopiero dochody 
przewyższające 1 000 zl na osobę.

•) Por. Komisja Planowania przy Radzie Ministrów „Zało­
żenia do prognozy społeczno-ekonomicznej rozwoju kraju do 
1990 r.“, W-wa 1971 (materiał powielany).

’) Por., W. Krencik: „Analiza rozkładu płac w długim 
okresie", 1971 (maszynopis niepublikowany).

") Z. Morecka: „Społeczny fundusz spożycia a problemy 
równości", „Ekonomista" nr 2, 1971. •

’) Wynikają one zwłaszcza z istotnych dysproporcji wypo­
sażenia poszczególnych regionów w urządzenia infrastruk­
tury społecznej. Dokładniejsze dane podaje Z. Czyżowska 
opracowanie Komitetu „Polska 2000“ PAN „Rozwój społecz­
ny Polski w pracach perspektywicznych", Warszawa 1971.

") J. Kordaszewski: „Myśli o płacy socjalistycznej", „Mie­
sięcznik Literacki" nr 12, 1071.

’) Bezrobocie, choroby, starość, wypadki przy pracy, inwa­
lidztwo, macierzyństwo 1 obciążenia rodzinne, śmierć żywi­
ciela rodziny.

o') Zakres tej selekcji obrazują następujące dane: w foku 
1970 pośród absolwentów dziennych studiów wyższych mło- 
dzież robotnicza stanowiła 27,0 proc., chłopska — 18,1 proc., 
Inteligencka — a ściśle, pochodząca z rodzin pracowników 
umysłowych — 40,7 proc. (GUS „Rocznik Statystyczny Szkol­
nictwa 1070/71", W-wa 1071). Por. również R. Zęgzdryń: 
„Rozmieszczenie studentów wyższych szkól w roku szk. 
1069/70", „Wiadomości Statystyczne" nr 4, 1971.

”) Por. K. Ryć: „Zróżnicowanie dochodów — egalitaryzm 
spożycia", „Zycie Gospodarcze” nf 12, 1970.

W tej sytuacji, jak się wydaje, punktem wyjścia prac nad perspektywicznym programem konsumpcji powinno być przede wszystkim rozważenie możli­
wości zaspokojenia najbardziej palących potrzeb tych 
właśnie grup — z uwzględnieniem zarówno nagro­madzonych przez lata „zaległości”, jak i przewidy­wanego wzrostu potrzeb odpowiadających społecznie ckceptowpnemu minimum przyzwoitego życia. Wy­dalę się bowiem oczywiste, że w okresie perspekty­wicznym l’czvć sie trzeba z istotnym podniesieniem się pułapu 1 .di potrzeb, ą to wskutek:

A ogólnego wzrostu aspiracji konsumpcyjnych spoleczcń- 
twa w miarę rozwoju gospodarczego;
O wzrostu technicznego uzbrojenia pracy 1 dalszej urba­

nizacji warunków życia, co wląże sle zb zwiększonym kosz­
tem reprodukcji sil;

A zmian w strukturze demograficznej społeczeństwa, w 
szczególności — szerokiego wkraczania na rynek pracy mło­
dzieży z roczników wyżowych o ewidentnie wyższym pozio­
mie konsumpcyjnych aspiracji.

W tej sytuacji trudno by uznać za uzasadnione przyjęcie założenia równomiernego podnoszenia poziomu konsumpcji wszystkich grup dochodowych, odpowiednio do ogólńego wzrostu funduszu spożycia. Oznaczałoby to m.in., że w roku 1990 — przy wstęp­
nym założenia 2,5-krotnego wzrostu funduszu kon­

sumpcji w,'przeliczeniu na 1 gospodarstwo domowe4) — utrzymałaby się' nadal d.óść znaczna grupa żyjąca na granicy. ■ d z i s i e j s z e g-o socjalnego minimum egzystencji- —' gdy przeciętne^ dochody w najwyższej grupie-ząmożnośći podniosłyby się do ponad 7'tys. na osobę', zapewniając tym samym życie luksusowe.
Jako istotną dyrektywę perspektywicznej, polityki konsumpcji; przyjąć by zatem należało zarówno ogól­ne podnoszenie poziomu, jak i zmniejszenie zakresu 

dotychczasowych dysproporcji — przez szybsze od średniego "tempo wzrostu spożycia grup o najniższej dochodowości (a wolniejsze — grup o dochodowości -.najwyższej), . ,Teoretycznie rzecz biorąc, istnieją dwa typy ogra­
niczeń, które • podważać mogą, realność pożądanego wzrostu dynamiki konsumpcji w najniższych grupach 1 zamożności;

Pierwszy typ ograniczeń wynika ze struktury podały dóbr, 
określonej przez Ukształtowane już proporcje w produkcji, 
a wiec — przez 'faktyczne możliwości sprostania zapotrzebo­
waniu. konsumpcyjnemu' tyci) właśnie grup ze strony apa­
ratu produkcyjnego. Jak wiadomo, przez lata cale podsta­
wową przeszkodą podnoszenia dochodów najniższych była — 
i jest po' dziś, dzień— uboga struktura artykułów spożycia 
(przede wszystkim zaś ograniczona podaż niektórych pro­
duktów rolnych)';

Drugi typ .ograniczeń jest następstwem tych, struktural­
nych przyczyn, które czynią funkcjonalną koniecznością 
utrzymywanie sle takich lub innych zróżnicowań dochodo­
wych.

• Nie jest moim zadaniem rozważenie problemu od strony możliwości produkcyjnego zapewnienia odpo­wiednio, zróżnicowanej podaży rynkowej. W tej kwes­tii-ograniczę się tylko do banalnego stwierdzenia, że planowanie długofalowe zwiększa wydatnie możli­wość przekształcenia zastanej struktury, produkcji w kierunku uznanym za pożądany.
Więcej uwagi — Wobec licznych wciąż nieporozu­mień w tej kwestii — wypada poświęcić tym prze­słankom, prognozy rozwoju konsumpcji, które wy­nikają z uzasadhionej społecznie i ekonomicznie poli­tyki podziału dochodów.

ROZPIĘTOŚĆ DOCHODÓW

Trudno doszukać się racjonalnych podstaw głoszo­nej często opinii o nieuchronności pogłębiania się rozpiętości dochodów w perspektywie następnego dwudziestolecia, czy nawet choćby konieczności utrzy­mywania się dotychczasowej skali tych rozpiętości. Na rzecz tej tezy tylko, pozornie świadczyć by mogły powszechnie znane spłaszczenia w strukturze wyna­grodzeń, . przeciwdziałające - właściwej realizacji ich funkcji bodźcowej, odpowiednio do- fundamentalnej zasady podziału według pracy. Z pogłębionych ana­liz wynika wszakże, że sołaszczenia te występują głównie w średnich przedziałach hierarchii wynagro­dzeń.
I tak. rozpiętość plac obliczona dla 80 proc, pracowników 

(bez najniższego i najwyższego decyla) była w 1970 r. zale­
dwie ok. 3-krotna (w przemyśle uspołecznionym — 1:2,77). 
Jeśli uwzględnić 10 proc, osób najniżej uposażonych (rozpię­
tość dla 90 proc.), roznietości miedzv skrajnymi placami 
wzrosną już do 416 proc, dla pracowników fizycznych i 507 
proc. dla. umysłowych. Wreszcie, uwzględnienie najwyższego 
dorvla powoduje trwali own v skok w rozniętościech — dla 
100 proc, pracowników okazują się one ponad 14-krotne5).

Nazbyt różnicująco — w stosunku do racjonalnych wymagań społecznych i ekonomicznych — oddziału­ją również czynniki demograficzne. Zwłaszcza wiel­kość i struktura rodziny rzutuje w nadmiernym stop­niu na różnice w zamożności poszczególnych gospo­darstw. Wpływa na to zarówno stosunkowo niski poziom płacy głównego żywiciela, jak i postępująca od lat dewaluacja zasiłków rodzinnych i spadający ich udział w, budżetach rodzin (jeśli w roku 1950 przeciętny zasiłek wynosił ok. 22 proc, przeciętnej płacy netto, to w 1969 r. — już tylko 8 proc.). Jak dalece liczebność osób pozostającyćh na utrzymaniu wpływa na wzrost zróżnicowań w zamożności rodzin, wyliczyła ostatnio Z. Morecka: jeśli zestawić przeciętną c.a ł k o w i t y c h dochodów gospodarstw zaliczonych do I i»do X grupy zamożności, uzyskamy rozpiętość 1:1,6, wskaźnik rozpiętości zwiększa się jednak do 5,8 jeśli zestawić średni w obu grupach dochód w przeli­czeniu na jednego członka rodzin y°).
Wreszcie, stwierdzić można istotne dysproporcje w dochodach mieszkańców rozmaitych regionów kraju, o niejednakowym poziomie rozwoju gospodarczego i różnym profilu gospodarczym. Wyraża się to m.in. w różnicach stopnia aktywizacji zawodowej, w różni­cach przeciętnego poziomu wynagrodzeń i w dyspro­porcjach w rozdziale funduszów społecznego spo­życia').

RÓŻNICE W OBCIĄŻENIU RODZINNYM 
I REGIONALNE

Biorąc pod uwagę te fakty, można zaryzykować hipotezę, że niezbędnemu zwiększeniu zróżnicowań 
placowych w średnich przedziałach gradacji wynagro­
dzeń towarzyszyć powinno w okresie perspektywicz­
nym istotne zmniejszenie rozpiętości między pozio­
mem wynagrodzeń najwyższych i najniższych, a także 
istotne zmniejszenie dysproporcji dochodów na jedną 
osobę w gospodarstwach domowych o nierównym ob- 
eiążeniu rodzinnym oraz dochodów mieszkańców róż­
nych regionów kraju^ Hipoteza ta wynika z nastę­pujących przesłanek prognostycznych:
9 Wraz z postępem w technicznym wyposażeniu gospodarki oraz w poziomie wykształcenia pracowni­ków nasilać się musi, proces eliminowania prac naj­prostszych. wymagających najniższych kwalifikacji, a w konsekwencji — najgorzej opłacanych. Wpraw­dzie kreślone często wizje gospodarki obsługiwanej przez pracowników na poziomie co najmniej techni­ków, odpowiadają w zasadzie możliwościom, jakie osiągnąć możemy dopiero pod koniec bieżącego stu­lecia (w latach siedemdziesiątych, a zwłaszcza osiem­dziesiątych, możliwe to będzie tylko w wybranych, najbardziej nowoczesnych dziedzinach), całkowicie realne wydaje się — w perspektywie do 1990 roku — wyeliminowanie prac najuciążliwszych fizycznie i za­razem ograniczenie stanowisk pracy prostej, zrutyni- zowanej.
Napływ młodszych roczników o przygotowaniu przewyż­

szającym już kwalifikacje robotnika przyuczonego 1 poszuku­
jących zwykle pracy ciekawej i odpowiedzialnej, nie tylko 
umożliwia takie zadanie, ale । stwarza po temu określony 
nacisk. Godzi sie również przypomnieć, że począwszy od 
1980 r. wyż demograficzny na rynku pracy zacznle się wy­
czerpywać — stworzy to dodatkowy bodziec do praćooszczęd- 
nego typu postępu technicznego (kompleksowa .mechanizacja, 
automatyka).

0 Urealnienia wymaga pozlem plac m i nim a 1- n y c h, czyli „poziom płacy zagwarantowanej zatrud- nionym w; pełnym wymiarze czasu przy wykonywaniu pracy najprostszej f najlżejszej... realizowanej' z efek­tywnością uznaną dla tej kategorii operacji ża nor­malną”8). ' ,
• Liczyć się trzeba z istotną rozbudową systemu zabezpieczenia społecznego. Przez zabez­pieczenie społeczne rozumiem nie tylko tradycyjne zabezpieczenie od określonych losowych ryzyk, spre­cyzowanych w 1952 r. w konwencji 102 Międzynaro­dowej Organizacji Pracy”), ale również zapewnienie wszystkim członkom społeczeństwa minimum warun­ków godziwego życia, jakie uzriaje się za element socjalistycznych praw obywatelskich na danym etapie rozwoju. Obliguje to do ustalenia (i okresowej wery­fikacji) socjalnego minimum kosztów utrzymania, a w konsekwencji — obok minimum plac — również minimum rent i emerytur, minimum dochodu na jednego członka rodziny oraz minimalnych normaty­wów powszechnych świadczeń w zakresie ochrony zdrowia, wypoczynku, oświaty i kultury. Niezbędny dla realizacji zabezpieczenia społecznego wzrost świadczeń ż ogólnospołecznych funduszów spożycia stanowi przy tym nie tylko pilny postulat socjalny, ale i konieczność ekonomiczną.

Po latach kosztownych nieporozumień w tej kwestii, ugrun­
towywać się już o nas zaczyna przekonanie, że — aby dzia­
łać pobudzająco na wzrost produkcji i wydajności pracy — 
polityka podziału spełniać musi nie tylko funkcję bodźcową, 
ale również reprodukcyjną, czyli zapewnić odtwarza­
nie społecznych zasobów zdolności do pracy tak w krótkim, 
jak w dłuższym horyzoncie czasowym. W krótkim — przez 
stworzenie warunków reprodukcji zdolności do pracy osób 
już zatrudnionych, co zakłada zapewnienie określonego mi­
nimum konsumpcji, właściwych warunków pracy, wypoczyn­
ku, ochrony zdrowia dla wszystkich pracowników (a także 
ich rodzin). W dłuższym — przez zapewnienie odpowiednich 
warunków wychowania i wykształcenia młodego pokolenia.

O Wiąże się z tym problem środków niezbędnych dla eliminowania nierówności szans życiowych mło­dego pokolenia. Utrzymanie aktualnego zakresu se­lekcji społecznej — czyli wynikającej nie z róż­nic w zdolnościach i osobistej pracy ucznia, ale z nie­równych warunków startu życiowego młodzieży 2 różnych grup społecznych i z różnych terenów kraju —’ grozić by mogło nie tylko zwiększeniem społecznych napięć, ale i osłabieniem dynamiki roz­woju gospodarczego kraju. Można bowiem zasadnie przyjąć, że rozrzut potencjalnych zdolności jest rów­nomierny we wszystkich środowiskach społecznych. Ostra selekcja natury społecznej, dotykająca nierów­nie mocniej młodzież z rodzin robotniczych i chłop­skich, a także młodzież z regionów i ośrodków słabiej rozwiniętych10) — równoznaczna jest zatem z mar­notrawstwem tych potencjalnych zasobów zdolności w społeczeństwie. Upowszechnienie kształcenia na pełnym poziomie średnim, które przewidywać można na koniec lat 70-tych. tworzy w tym względzie nową z gruntu sytuację. Równie jednak istotne, jak pow­szechność dostępu- do szkół, jest usuwanie nierówności w warunkach fizycznego i umysłowego rozwoju — co zobowiązuje do rozszerzenia systemu świadczeń stanowiących określoną rekompensatę tych różnic w warunkach startu, które wynikają z nierówności sy-- tuacji materialnej rodziców oraz ze specyfiki ‘ miejsca zamieszkania.
• Wreszcie, liczyć się trzeba — wraz z przecho­dzeniem do polityki bardziej harmonijnego rozwoju kraju — z określonym zmniejszeniem przestrzennych dysproporcji w dochodach i warunkach życia miesz­kańców różnych regionów kraju. Dotyczy to zarówno zmniejszenia różnic w dochodach z pracy (zwłaszcza przez aktywizację regionów słabiej rozwiniętych eko­nomicznie), jak i w dochodach ze społecznych fundu­szów spożycia (dzięki rozszerzeniu podmiotowego za­kresu zabezpieczenia społecznego oraz nasilającej się tendencji do bardziej równomiernego rozmieszczenia urządzeń infrastruktury społecznej z fuij.duszó>y, Jyęh.. .utrzymywanych).'' ' ' y

*
WSZYSTKO TO zdaje się świadczyć, że zgłoszony na wstępie postulat ograniczenia rozpiętości dochodo­wych, a więc przyjęcie wyższego od przeciętnego tempa zaspokojenia potrzeb grup o najniższej docho­dowości — jest postulatem realnym i zgodnym z ten­dencjami rozwoju w okresie najbliższego 20-lecia. W szczególności całkowicie realne (pod warunkiem przyjęcia i skonkretyzowania odpowiedniej polityki) wydaje się wyeliminowanie tego poziomu konsmupcji, przy którym nadzwyczaj ograniczona jest nadwyżka ponad notrzeby najbardziej elementarne. Jest to naj­ważniejszy z wniosków, jakie dla programowania konsumpcji wynikają z analizr długofalowych ten­dencji w zakresie polityki podziału.

Z analizy teł Jednak wynika zarazem, źe ów — niezbędny 
— proces dalszej egalitaryzacji warunków bytu nie może 
wyjść poza pewne granice.-, zakreślone przędę wszystkim 
przez utrzymujące się istotne dysproporcje w technicznym 
uzbrojeniu pracy oraz w poziomie wykształcenia; niepełne 
możliwości przejęcia przez państwo (społeczeństwo) ciężaru 
wydatków na utrzymanie 1 wychowanie młodego pokolenia 
1 ekonomiczne przesłanki, hamujące procesy wyrównywania 
dysproporcji w układzie przestrzennym.

Zakres zróżnicowań dochodowych, nawet pod ko­niec okresu perspektywicznego, będzie wciąż jeszcze istotny — odpowiednio do tego zróżnicowane będą, rzecz jasna, poziom i struktura rzeczowa konsumpcji. Mylące, choć efektowne, wydają się hasła w rodzaju „dyferenciacja dochodów, lecz egalitaryzm kon­sumpcji”"). Takich cudów w gospodarce i społeczeń­stwie nie ma.
Chodzi jednak o to, ażeby zróżnicowanie konsump­cji nie kształtowało się żywiołowo, ale pod wpływem uzasadnionych społecznie i ekonomicznie preferencji. Znaleźć one powinny, jak sądzę, wyraz w konstruo­waniu optymalnych — dla każdego poziomu spożycia — modelów docelowych. O nich w następnym arty­kule. .

10 MIESIĘCY

C
HOC już są znane szacunki dotyczące wyko* 
nania planu rocznego, warto jeszcze kilka 
zdań poświęcić przebiegowi niektórych pro­
cesów gospodarczych w ciągu 10 miesięcy. Za ten 
okres dysponujemy bowiem bardziej dokładnymi 
danymi, a' w październiku wystąpiły pewne ten­
dencje, które mogą mieć wpływ na ostateczna 
wyniki gospodarcze w ciągu całego roku.

W przemyśle trzeba podkreślić trzy zjawiskat
a) utrzymywanie się wysokiej dynamiki pro­

dukcji globalnej; zjawisko to występuje od po­
czątku roku,

b) nieznaczne obniżenie tempa wzrostu za­
trudnienia; jest to tendencja nowa, która zary­
sowała się w październiku — jeżeli ta tendencja 
utrzyma się do końca roku może mieć to istot­
ny wpływ na relacje ekonomiczne, osiągnięta 
przez przemysł,

c) w związku z niższym tempem wzrostu za­
trudnienia i wysoką dynamiką produkcji nastą­
piło przyśpieszenie tempa wzrostu wydajności 
pracy.

Dane liczbowe dotyczące tych zjawisk przed­
stawiają się następująco:

— sprzedaż wyrobów własnej produkcji i u- 
sług w okresie 10 miesięcy wzrosła o 11,3 proc, 
(założony w planie wzrost wynosił 7 prac.), 

—-.produkcja globalna wzrosła o 11,7 proc.,- 
— zatrudnienie wzrosło o 4,6 proc, (założony 

w planie wzrost wynosił 3,3 proc.),
— osobowy fundusz plac wzrósł o 10,3 proc.,
— przeciętna płaca miesięczna wzrosła o 5,3 

proc, (założony w planie wzrost wynosił 3,2 
proc.).

Wysokiej dynamice produkcji towarzyszył więc 
szybki wzrost przeciętnych plac i globalnego 
funduszu płac. Można równocześnie powiedzieć, 
że relacje między tymi wielkościami kształto­
wały się w zasadzie prawidłowo, a w paździer­
niku nastąpiła nawet pewna poprawa. Relacje 
te obrazuje poniższe zestawienie.

Przyrost w % globalnej produkcji z tytułu:
wzrostu zatrudnienia 39,3

„ wydajności pracy 60,7
Przyrost funduszu plac z tytułu: 

wzrostu zatrudnienia 44,7
płac 55,3

Przyrost funduszu płac na 1% 
wzrostu produkcji globalnej 0,88

Przyrost przeciętnej płacy na 1% 
wzrostu wydajności pracy 0,78

Wzrost zatrudnienia w przemyśle w liczbach 
’bezwzględnych wyniósł w okresie 10 miesięcy 
190 tys. osób, przekraczając założenia planowe 
na rok 1972 o 25 tys. osób. Przekroczenie to 
związane jest przede wszystkim ze wzrostem 

i produkcji ponadplanowej.
! Wzrost wydajności pracy mierzony wartością 
| produkcji globalnej przypadającej na 1 zatrud­

nionego wyniósł 6,8% i był wyższy od wzrostu 
wydajności zarówno w ubiegłym roku, jak i w 
latach 1968—70.

Obok tych zjawisk warto również zasygnalizo­
wać pewien 'wzrost godzin nadliczbowych w 
przemyśle — na 1 zatrudnionego w grupie prze- 

I myślowej i rozwojowej wzrost ten (poza ruchem 
I ciągłym) wyniósł 11,6%. Absencja chorobowa 
r^lflfężpną analogicznie) zwiększyła się o 13,1^, a 
te— absencjanieuspraWiedlzWióna b"4;3%.

W
YSOKA dynamika produkcji i płac znalaz­
ła swe odbicie w sytuacji rynkowej.

Wynagrodzenia objęte funduszem płac w 
całej gospodarce uspołecznionej wzrosły w 
ciągu 10 miesięcy o 11,2%. Przychody rol­
ników z tytułu skupu wzrosły w tym samym 
okresie o 25,3%. Spowodowało to istotne zwięk­
szenie się siły nabywczej ludności. Kierowała 
się ona przede wszystkim na wzrost zakupu to­
warów. W związku z tym sprzedaż detaliczna 
wzrosła- o 12,3n,'o.

Struktura tego wzrostu kształtowała się na­
stępująco:

— wzrost sprzedaży artykułów żywnościowych 
— 13,4%,

— wzrost sprzedaży artykułów nieżywnościo- 
wych — 11,2%.

Jak wiadomo ciągle jeszcze najbardziej new­
ralgicznym punktem sytuacji rynkowej jest za­
opatrzenie w mięso i przetwory oraz w masło. 
Dostawy mięsa i przetworów mięsnych były w 
okresie styczeń—październik większe o 15,4°ta 
niż w analogicznym okresie ubiegłego roku, a 
masła o 13%. Mimo to na niektórych terenach 
popyt. nie został w pełni zaspokojony, głównie 
.na wyższe gatunki mięsa i wędlin.

Stosunkowo szybki był wzrost dostaw artyku­
łów trwałego użytku. Wyniósł on od 27% (lodów­
ki) do 150% (magnetofony).

Dostawy artykułów z przemysłu lekkiego wy­
kazywały dalsze przesunięcia — z dostaw tkanin 
na dostawy odzieży i wyrobów dziewiarskich. 
Jest to zmiana struktury w zasadzie zgodna ze 
zmianami w popycie ludności. Dostawy tkanin 
były niższe od 6,7% (bawełniane i bawelnopo- 
dobne) do 9,8% (jedwabne). Natomiast Wzrost 
dostaio odzieży z tkanin wyniósł 16,6%, artyku­
łów dziewiarskich — 12,3%, pończoszniczych — 
14,4%.

W okresie wrzesień—październik 'nastąpiło 
przyśpieszenie sprzedaży napojów alkoholowych.

' O ile^ w ciągu 10 miesięcy wzrost ten wynosi 
9,8%, to we wrześniu — 12,3%, a w październi­
ku —.14,5%, Jest to zjawisko niekorzystne, gdyż 
we wrześniu i w październiku wzrost sprzedaży 
napojów alkoholowych zaczął wyprzedzać dyna­
mikę dochodów ludności.

Warto tu jeszcze podkreślić, źe szczególnie icy- 
soką dynamiką sprzedaży charakteryzował się 
rynek wiejski. Wzrost obrotów detalicznych w 
CRS za 10 miesięcy wynosi 14,7%.

Zaopatrzenie wsi w materiały budowlane —- 
mimo znacznego wzrostu dostaw — było jeszcze 
niedostateczne. Dostawy cementu wzrosły o 
13,1%, wapna o 2,8%, elementóio ściennych — o 
10,9%. Najostrzejsze niedobory wystąpiły w ta­
kich artykułach, jak cement oraz wyroby cera­
miczne i szkło. Wypełni natomiast pokrywane 
jest zapotrzebowanie wsi na węgieł.

IV okresie 10 miesięcy zapasy towarów w han­
dlu wzrosły o 7,9 mid zł, tj. o 6%. Wzrost zapa­
sów dotyczy głównie takich' towarów, jak leki, 
odzież i obuwie, węgiel. Natomiast zmniejszyły 
się zapasy mebli, wyrobów motoryzacyjnych, ce­
mentu.

S.C.
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

BAZA PRODUKCYJNA
CZY
WARSZTAT DYDAKTYCZNY ?
CHCĘ zapytać działaczy gospo­

darczych, czym właściwie ma 
być gospodarstwo szkolne? 

Chodzi mi oczywiście o gospodar­
stwa rolne przy wszelkiego rodzaju 
szkołach, mające tym szkołom słu­
żyć przede wszystkim jako war­
sztat dydaktyczny. Mają one uczyć 
gospodarowania najoszczędniejszego, 
najbardziej efektywnego i nowo­

TO ME JEST 
JESZCZE JEDNA
PROGRAM szerszego wdrożenia 

metody analizy wartości w 
przemyśle regionu krakowskie­

go — początkowo w 20 wybranych 
przedsiębiorstwach — został zaini­
cjowany w listopadzie 1971 r. 
przez Oddział Wojewódzki PTE 
oraz Wydział Ekonomiczny KW 
PZPR w Krakowie. Pierwszy etap 
realizacji tego programu został już 
zakończony, a wyniki i doświadcze­
nia blisko rocznego okresu zostały 
podsumowane na konferencji, która 
odbyła się w Wyższej Szkole Eko­
nomicznej w Krakowie w dniach 
27—28. IX. br.

Z przeszło 30 tematów podjętych 
w lutym br. do września br. ukoń­
czono 19 projektów, które po wdro- 

czesnego. Takie chyba są założenia 
teoretyczne istnienia tych placówek 
gospodarczych.

Jak wygląda rzeczywistość?
Nominalnie gospodarstwa takie 

podlegają dyrektorom szkół, ale 
faktycznie są ha własnym rozra­
chunku gospodarczym, rozliczane 
są tak, jak wszystkie Państwowe 
Gospodarstwa Rolne. System wyna­

AKCJA
żeniu powinny dać ok. 12 min zł 
oszczędności rocznie. Zakończenie 
i realizacja dalszych kilkunastu 
tematów — opóźnionych z powodu 
przeprowadzania dłuższych badań 
lub przez zbyt późne podjęcie prac 
(jak np. w tarnowskiej „Pralfie”) 
może zwiększyć te efekty do 45—50 
min zł. A są to dopiero początki, 
których celem było przede wszyst­
kim szkolenie.

Z powodzeniem AW stosują takie 
przedsiębiorstwa, jak FSe „Tamel” 
i Żywiecka Fabryka Maszyn. Te 
dwa zakłady zostały laureatami 
wojewódzkiego konkursu PTE na 
najlepszy projekt opracowany me­
todą AW, razem z Nowotarskimi 
Zakładami Przemysłu Skórzanego 

gradzania jak również premiowania 
pracowników jest analogiczny jak 
w PGR. Stąd prosty wniosek, że 
gospodarstwa te są nastawione 
przede wszystkim na dochodową 
produkcję rolną. Sprawy dydaktyki 
i przydatności tych gospodarstw w 
systemie oświaty schodzą na drugi 
plan wobec interesów bieżącej pro­
dukcji rolnej. Przy szkołach two­
rzone są z reguły duże gospodar­
stwa rolne o pow. 200—500 ha, któ­
re mają ustalony plan finansowo- 
-gospodarczy i określone zadania 
gospodarcze. Nieco inaczej tylko wy­
gląda sprawa pracowników w takim 
gospodarstwie. Większość prac ma 
przecież wykonać młodzież, obsada 
personelu gospodarstwa jest mini­
malna i grubo niższa od rzeczywis­
tych potrzeb. Co wobec tego jest 
problemem w tym typie gospodar­
stwa szkolnego?

Sprawy nauczania, dydaktyki, 
wychowania, wszystko zostaje pod­
porządkowane jednemu celowi — 
maksymalnej produkcji przy mini­
malnych nakładach. Bo przecież od 

„Podhale” (I miejsce zajął „Ta­
mel”). Niestety, przez niedopatrze­
nie, w konkursie nie wzięły udziału 
wszystkie zespoły legitymujące się 
dobrymi wynikami. Obok wyżej 
wymienionych, do przodujących za­
kładów w zakresie stosowania me­
tody AW należy więc zaliczyć: 
Krakowską Fabrykę Kabli, Kra­
kowską Fabrykę Kosmetyków „Pol­
lena — Miraculum”, Zakłady Budo­
wy Maszyn i Aparatury im. St. 
Szadkowskiego w Krakowie, WSK 
w Krakowie, Wytwórnię Silników 
Wysokoprężnych w Andrychowie, 
Andrychowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego, ZKiST „Gumownia” 
w Trzebini.

Spośród 20 przedsiębiorstw z pro­
gramu wycofały się: Huta im. Le­
nina, Krakowskie Zakłady Elektro­
niczne „Telpod”, Fabryka Maszyn 
Odlewniczych FAMO w Krakowie, 
Krakowskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego „Vistula”. Warto za­
cytować pismo dyrekcji FAMO, 
która rezygnuje z metody AW, gdyż 

uzyskania dochodowości zależy wy­
soka premia roczna, nierzadko kil­
kanaście tysięcy złotych, która 
wpływa bezpośrednio do kieszeni 
nielicznych pracowników, młodzież 
natomiast, która wykonuje więk­
szość prac, otrzymuje znikomy od­
setek funduszu „na otarcie łez”.

Ale nie sprawa funduszu premio­
wego stanowi — moim zdaniem — 
zasadniczy problem. Otóż przy 
obecnym ustawieniu gospodarstw 
szkolnych w naszej gospodarce, ża­
den dyrektor takiego gospodarstwa 
nie będzie dbał o prawidłowe rea­
lizowanie programu nauczania. 
Przecież z niezrealizowanego pro­
gramu nikt go w zasadzie nie roz­
licza, rozlicza się go natomiast z wy­
konania planu finansowo-gospodar­
czego. Wobec tego robi się to, co 
jest z punktu widzenia gospodar­
czego w danej chwili konieczne, • nie 
patrząc, czy zgadza to się z progra­
mem nauczania.

Drugim problemem są inwestycje 
1 remonty w takich gospodarstwach.

„ciągły postęp technologii wymaga 
stałego wprowadzania zmian i ulep­
szeń konstrukcyjnych” (?!). Z ko­
lei w dziale postępu technicznego 
„Vistuli” wymówiono się tym, że 
stosowanie AW mogłoby pogorszyć 
jakość lub stopień spełnienia wymo­
gów mody... Wprawdzie udział w o- 
mawianym programie jest dobrowol­
ny, warto chyba jednak przytaczać 
takie opinie, świadczące o kadrze 
kierowniczej niektórych zakładów 
1 o jej szczególnym zrozumieniu 
problemów AW. Z pozostałych 
przedsiębiorstw można by jeszcze 
wskazać kilka, które wprawdzie nie 
wycofały się z „programu”, ale po­
traktowały „analizę wartości” jako 
jeszcze jedną akcję, której trzeba 
się podporządkować, ale którą na­
leży przetrwać przy minimum wy­
siłku. W praktyce oznaczało to 
zwykle ubranie w szaty AW projek­
tów opracowanych poprzednio zwy­
kłym trybem.

Na wrześniowej konferencji poru­
szono — obok wspomnianych wyżej 

Park maszynowy jest z reguły prze­
starzały i uzupełniany od przypad­
ku do przypadku. Maszyny są dro­
gie, a gospodarstwu idzie przecież 
o zyski, bo to wiąże się z premią. 
Remonty nie są systematycznie 
przeprowadzane również z tych sa­
mych powodów. Gospodarstwa 
szkolne są więc „kopciuszkami” w 
systemie gospodarstw rolnych, cho­
ciaż z racji swojej rangi powinny 
być wzorowymi. Młodzież kończy 
szkołę i nie widzi nawet nowoczes­
nej maszyny, umie się posługiwać 
łopatą i motyką. Poza tym pracuje 
w warunkach dalekich od wzoro­
wych.

Przy ostatniej akcji wykopkowej 
właśnie gospodarstwa szkolne naj­
gorzej karmiły młodzież i nie zaw­
sze umiały zapewnić odzież ochron­
ną. Dlaczego? Bo oszczędzają na 
fundusz premiowy.

Jakie są wobec tego środki za­
radcze?

Wydaje ml się, że na obecnym 
etapie rozwoju gospodarczego na­

zagadnień 1 ocen — konieczność 
dalszego udoskonalania metodyki 
analizy wartości. Postulowano do­
stosowanie przykładów szkolenio­
wych do specyfiki różnych branż. 
W zakresie szkolenia domagano się 
także wprowadzenia odrębnego sy­
stemu doskonalenia kierowników 
i „leaderów” zespołów zakładowych. 
W odniesieniu do organizacji i fi­
nansowania zespołów AW zwrócono 
uwagę na możliwość powoływania 
zespołów do rozwiązywania określo­
nych problemów na zasadzie przepi­
sów Uchwały nr 21 Rady Ministrów 
z 27.L72.

Poujęte przedsięwzięcia zaszcze­
piły nową metodę analizy wartoś­
ci użytkowej 1 obniżki kosztów 
w wielu zakładach. Zwiększyły 
także krąg ludzi, którzy zajmą 
się jej upowszechnianiem. Jest to 
bardzo ważne, skoro jeszcze w 1970 
roku A. PRUSZYNSKI pisząc w 
„Życiu Gospodarczym” (nr 51-52) 
o wdrażaniu metody AW pod­
kreślał, że w Polsce było wtedy zale­

szego kraju możemy bez specjalnej 
straty dla gospodarki narodowej 
zrezygnować z dochodowości gospo­
darstw szkolnych. Powinny zostać 
utworzone niewielkie, do 50 ha go­
spodarstwa, których wyłącznym ce­
lem byłoby uczenie młodzieży. Ta­
kie gospodarstwo powinno posiadać 
najnowocześniejsze maszyny, które 
młodzież poznawałaby w procesie 
dydaktycznym. Takie gospodarstwo 
powinno prowadzić wszystkie działy 
produkcji rolnej, a nie tylko te, 
które się opłacą z punktu widzenia 
materialnego. Pracownicy zaś za­
trudnieni łącznie z dyrektorem po­
winni podlegać kuratorium i być 
wynagradzani tak samo, jak nau­
czyciele w szkołach zawodowych. 
Ustanie wówczas pogoń za groszem, 
która przesłania rzeczywisty sens 
istnienia tych gospodarstw.

Tymi zagadnieniami powinny za­
jąć się odpowiednie resorty jeszcze 
przed ostatecznym opracowaniem 
raportu o stanie oświaty w PRL.

JANUSZ PALUCHOWSKI

dwie 7 pełnokwallfikowanych instru­
ktorów (artykuł podaje ich nazwis­
ka). Obecnie kadra instruktorska roz­
rosła się znacznie. W ośrodku kra­
kowskim znanym instruktorem 
i praktykiem AW jest mgr A. 
PODGÓRSKI z „Tamelu”. Konsul­
tacji udziela także mgr inż. J. 
WACŁAWIK z WSW Andrychów 
i inż. J. NOWAK z Fabryki Loko­
motyw w Chrzanowie. Wśród kie­
rowników zespołów — współauto­
rów projektów AW i jednocześnie 
prelegentów konferencji wyróżnili 
się: mgr BARBARA FIJAK z .Mi­
raculum”, inż. R. KARAWAN z 
„Polkabla”, mgr ST. KRAS z WSK 
Kraków.

Należy przypuszczać, że tak pomy­
ślne przyśpieszenie wdrażania meto­
dy analizy wartości, stymulowane 
przez odpowiednią politykę admini­
stracji gospodarczej oraz naukow­
ców, doprowadzi niedługo do pełne­
go jej upowszechnienia w naszej 
gospodarce.

KAZIMIERZ GÓRKA
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TEMPO wzrostu produkcji w 1972 
i w 1973 r. wymaga zwiększonego 
zaopatrzenia w surowce i mate­

riały przemysłu i budownictwa. W 
podstawowych materiałach — wyro­
by walcowane, cement, metale nie­
żelazne i wielu innych — zużycie w 
1972 r. znacznie przekroczyło założe­
nia planu na ten rok w związku z 
dużym wzrostem produkcji. Zaspo­
kojenie dodatkowych potrzeb na 
materiały było możliwe drogą po­
nadplanowej produkcji tych mate­
riałów oraz zwiększonego importu.

Zbilansowanie dostaw surowców 
i materiałów w 1973 r. z potrzebami 
wymagać będzie, niezależnie od 
wzrostu ich produkcji i importu, 
oszczędności materiałów oraz upo­
rządkowania gospodarki zapasami.

W 1972 r. udział dostaw na cele 
zaopatrzeniowo-inwestycyjne w ogól­
nej produkcji przemysłowej wynie­
sie około 54,5 proc., a na rok 1973 
zakłada się 53,7 proc. Oznacza to 
szybsze tempo wzrostu dostaw na 
eksport i na sprzedaż dla ludności 
niż na zaopatrzenie produkcyjne.

Przy planowanym ogólnym wztoScIe 
produkcji przemysłowej (sprzedanej) o 
9,7 proc, i produkcji budowlano-montażo­
wej o 11.2 proc, dostawy z przemysłu na 
cele zaonatrzeniowo-inwestycyjne wzro­
sną w 1973 r. o 8,1 proc., a w podstawo­
wych surowcach i materiałach następu­
jąco: węgla o 7,2 proc., koksu o 1,3 proc., 
wyrobów walcowanych o 9.8 proc., rur 
stalowych o 11,5 proc., miedzi elektroli­
tycznej o 15,4 proc., aluminium o 10,0 
proc., polichlorku winylu o 18,3 proc., 
kauczuku o 10.6 proc., cementu o 10,7 
proc., tarcicy iglastej o 4,3 proc., papieru 
1 tektury o 8,5 proc.

Dla pokrycia rosnących potrzeb zuży­
cia i dla utrzymania eksportu na ko­
niecznym poziomie oraz przy założonym 
wzroście produkcji nastąpi poważny 
wzrost importu takich zwłaszcza materia­
łów jak: wyroby walcowane (wzrost o 
42,0 proc., w stosunku do roku bieżące­
go), rury stalowe (o 27,2 proc.), produk­
ty naftowe (o 14.0 proc.), ołów (o 37.8 
proc.), kable elektroenergetyczne (o 
104.1 proc.), polietylen (o 20,5 proc.), poli­
styren (o 43,2 proc.), kauczuki (o 13.8 
proc.), wełna (o 13,9 proc.), skóry surowo 
(o 15,1 proc.), cement (o 30,8 proc;), pa­
pier i tektura (o 49,0 proc.) 1 inne.

Przewiduje się równocześnie spadek 
zapasów wyrobów walcowanych (o 3 
dni), rur stalowych (o 9 dni), miedzi 
elektrolitycznej (o 7 dni), aluminium (o 
9 dni), tarcicy iglastej (o 12 dni), papieru 
1 tektury (o 3 dni) licząc do ziużycla w 
skali kraju.

GOSPODARKA MATERIAŁOWA W 1973 ROKU
JAN ANTOSIK

Jednostki wydające przydziały do­
konają w I kw. 1973 r. niezbędnych 
korekt tych przydziałów w oparciu 
o rzeczywiste zużycie w 1972 r. i 
faktyczny poziom zapasów. Odbiorcy 
materiałów natomiast zobowiązani 
są do bieżącej weryfikacji zawartych 
umów na dostawy, w oparciu o 
zmiany w zużyciu i zapasach.

Dla zaspokojenia potrzeb nie prze­
widzianych w planie, jak również na 
zabezpieczenie przed ewentualnym 
niewykonywaniem planu produkcji 
lub importu, wydzielono w bilan­
sach odpowiednie rezerwy, chociaż 
są one na ogół niewielkie i nie prze­
kraczają 1—1,5 proc, planowanego 
na 1973 r. zużycia w kraju, np. w 
wyrobach walcowanych odpowiadają 
— 1 proc, zużycia, rurach stalowych 
— 0,5 proc., miedzi elektrolitycz­
nej 1,3 proc., cynku — 1,1 proc., alu­
minium — 1,3 proc., cemencie — 1,2 
proc., papierze — 1,5, tekturze — 
1 proc.

Pomyślna realizacja zaopatrzenia 
produkcyjnego zależeć będzie w po­
ważnym stopniu od dostosowania 
asortymentu produkcji do aktual­
nych potrzeb odbiorców. Zapewnie­
nie bowiem ogólnej równowagi w 
zaopatrzeniu nie będzie wystarczają­
ce, jeżeli równolegle nie będą zrów­
noważone potrzeby i dostawy w gru­
pach i asortymentach materiałów, 
a przynajmniej złagodzone rozpięto­
ści pomiędzy potrzebami i dosta­
wami.

W przemyśle uspołecznionym 
udział kosztów własnych w warto­
ści sprzedaży własnej produkcji i 
usług w cenach zbytu nie powinien 
przekroczyć 83,18 proc., co w stosun­
ku do 1972 r. oznacza obniżenie 
wskaźnika udziału kosztów wła­

snych o 0,9 proc. 1 powinno być m. 
in. rezultatem obniżenia wskaźnika 
udziału kosztów materiałowych w 
wartości sprzedaży własnej produk­
cji i usług w cenach zbytu o 0,8 
proc. (tj. 6,5 mid zł) z tym, że za­
danie to należy traktować jako mi­
nimum.

Zakłada się, że suma kosztów ma­
teriałowych przypadających na 100 
zł wartości sprzedaży wyrobów wła­
snej produkcji i usług w skali prze­
mysłu uspołecznionego nie powin­
na przekroczyć w 1973 r. 56,62 zł 
wobec 57,05 zł w 1972 r.

Z ważniejszych wskaźników zuży­
cia surowców i materiałów, których 
osiągnięcie stawia się jako zadanie 
w projekcie planu na 1973 r., nale­
ży wymienić:
• zmniejszenie w elektrowniach zawo­

dowych zużycia paliwa umownego na 
produkcję energii elektrycznej do 381 
g/kWh/r. (1972 — 383 g/kWh) i nieprzekra- 
czanie strat w sieciach elektrycznych 
przy przesyłce energii w wysokości 10,2 
proc.;
0 zwiększenie uzysku wyrobów walco­

wanych z wlewka co najmniej do 75,5 
proc. (r. 1972 — 75,2 proc.);
e obniżenie wskaźnika zużycia koksu 

na 1 tonę surówki w przeliczeniu na 
martenowską do 640 kg (r. 1972 — 655 kg);
0 zwiększenie ogólnego zużycia maku- 

latury w produkcji papieru 1 tektury co 
najmniej do 298 tys. ton (r. 1972 —- ok. 
265 tys. ton).

W ENERGETYCE, dzięki wprowa­
dzeniu m. in. dużych bloków energe­
tycznych oraz udoskonalonych me­
tod eksploatacji zakłada się uzyska­
nie oszczędności ok. 140 tys. ton pa­
liwa umownego.

W PRZEMYŚLE HUTNICZYM 
ŻELAZA I STALI rozpocznie się 
produkcję nowych gatunków blach 
grubych ze stali spawalnych o pod­
wyższonej wytrzymałości i plastycz­
ności oraz nowych profili giętych, 
ocynkowanych blach trapezowych na 

lekkie pokrycia dachowe. Pozwala 
to uzyskać odpowiednie oszczędności 
materiałowe. Udział wyrobów wal­
cowanych ze stali jakościowej w 
ogólnej produkcji wyrobów walco­
wanych wzrośnie do 15,8 proc.

Udoskonalona technologia wzbogacania 
rudy, umożliwi zwiększenie zawartości 
miedzi w koncentratach o 1,2 proc. — 1,4 
proc, (w zależności od kopalni), w hu­
tach przetapiających koncentraty miedzi 
przez udoskonalenie procesu przetapia­
nia, szacuje się zmniejszenie zużycia 
wsadu o wartości ok. 56 min zŁ

W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM 
(MPC i MPMasz) przewiduje się 
uruchomienie produkcji lub moder­
nizację ok. 1200 wyrobów. Około 160 
wyrobów przestarzałych technicznie 
zostanie wycofanych z produkcji.

W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM 
przewiduje się uruchomienie ponad 
500 nowych i zmodernizowanych 
wyrobów. Rozszerzony zostanie asor­
tyment rur ciśnieniowych z PCW 
oraz asortyment materiałów elektro- 
izolacyjnych. Zmodernizowana i zin­
tensyfikowana zostanie produkcja 
płyt styropianowych do izolacji w 
budownictwie oraz produkcja tło­
czyw aminowanych i fenolowych.

Poważnie wzrośnie asortyment materia. 
Łów opakowaniowych w związku z uru­
chomieniem produkcji nowycn rodzaju w 
folii i trasporterek. Rozszerzony zostanie 
asortyment form do ochrony metali 
przed korozją.

W PRZEMYŚLE LEKKIM udział 
włókien chemicznych w ogólnej pro­
dukcji włókien zwiększy się z 50,5 
proc, w 1972 r. do 52,1 proc, w 1973 r. 
Uruchomienie w tym przemyśle tka­
nin i dzianin z przędz fibrylizowa- 

nych polipropylenowych, wyrobów 
dziewiarskich i pończoszniczych z 
przędz teksturowanych oraz z przędz 
poliuretanowych, a także uruchomie­
nie produkcji włókien klejonych — 

powinno umożliwić zmniejszenie 
kosztów produkcji o około 45 min ŹL 

W PRZEMYŚLE MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH przewiduje się 
intensyfikację produkcji hutniczego 
tlenku glinu i cementu metodą spie- 
kowo-rozpadową oraz cementu szyb- 
skosprawnego. Poważne oszczędno­
ści materiałów powinny być uzyska­
ne przez zastosowanie prefabryka­
tów gipsowych, płyt dźwiękochłon­
nych i dekoracyjnych, wielkowymia­
rowych elementów z betonu komór­
kowego i innych. Przewiduje się sto­
sowanie w budownictwie nowocze­
snych materiałów termoizolacyjnych 
wytwarzanych na bazie wełny mine­
ralnej i waty szklanej, nowych pap 
dachowych, rur azbestowo-cemento­
wych ciśnieniowych itd.

W PRZEMYŚLE DRZEWNYM 
wdrożona zostanie nowoczesna tech­
nologia przerobu drewna tartacznego 
pozwalająca na znaczne zwiększenie 
wykorzystania surowca. Uruchomio­
na zostanie również produkcja węgla 
drzewnego z odpadów drewna.

W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM 
wdrożenie 34 zadali przewidzianych 
na 1973 r. powinno przynieść 
oszczędności w surowcach i materia­
łach około 1'06 min zł.

Przykładowo tu wymienione za­
dania i przedsięwzięcia mające na 
celu m. Łn. oszczędności materiałów 
pozwolą na wzrost produkcji czy­
stej w przemyśle i budownictwie, a 
w rezultacie przyspieszą tempo 
wzrostu spożycia i inwestycji. Nie­
zbędne są jednak dalsze prace nad 
wykorzystaniem rezerw w gospodar­
ce materiałowej, które objęte zosta­
ną odpowiednim programem rządo­
wym. Program ten ma być opraco­
wany do końca 1972 r. Znaczy to, że 

przyrost dochodu narodowego w r. 
1973 w stosunku do r. 1972 będzie 
w.całości przeznaczony na spożycie 
I inwestycje, bez obciążenia tego do­
chodu przyrostem zapasów. Zada­
nie to jest niezwykle trudne, a jego 
realizacja wymaga wielu konkret­
nych działań w przyszłym roku.

Przy zakładanym wzroście produk<-!= 
przemysłowej w 1973 r. o 9,7 proc, w sto- 
stULku gę roku 1972, przyrost zapasów 
(materiały, produkcja w toku i wyroby 
gotowe) nie powinien przekroczyć 6,4 
proc., w budownictwie natomiast prze­
widuje się wzrost zapasów o ponad 
8 proc, przy wzroście produkcji budowla­
no-montażowej o blisko 13 proc. W obro­
cie rynkowym zapasy nie powinny wzro­
snąć o więcej niż o 6,3 proc., natomiast 
w obrocie zaopatrzeniowym — gdzie w 
1972 r. przewiduje się spadek zapasów — 
wzrost ustalono na poziomie 7,2 proc. 
Poro wuywalny przyrost zapasów w go­
spodarce uspołecznionej w 1973 r. w sto­
sunku do roku 1972 oznacza, że obciąże­
nie dochodu narodowego przyrostem za­
pasów zmniejszy się z 3,8 proc, do 3,7 proc.

Zakładając pełną realizację za­
mierzeń w gospodarce zapasami w 
1973 r. łącznie za 3 lata bieżącej 
pięciolatki wzrost zapasów odpowia­
dałby założeniom uchwały VI Zja­
zdu PZPR, która określiła dopu­
szczalny przyrost zapasów w prze­
myśle w bieżącym pięcioleciu o 37 
proc, przy wzroście produkcji o oko­
ło 50 proc. Przed praktykami go­
spodarczymi stoi więc zadanie, by 
przy przekroczeniu założonego tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
latach 1971—1975 utrzymać wzrost 
zapasów na ustalonym poziomie. 
Szacuje się, że w ciągu lat 1971— 
1975 przyrost zapasów w całej go­
spodarce będzie mniejszy o około 50 
mid zł, niżby to wynikało z propor­
cji wzrostu zapasów i produkcji w 
latach 1966—1970. Kwota ta może 
być odpowiednio przeznaczona na 
wzrost spożycia i inwestycji.

W latach 1971—1973 wzrost zapa­
sów w przemyśle wyniesie około 122 
proc, przy wzroście produkcji o oko­
ło 130 proc, (wg planu pięcioletnie­
go odpowiednie wzrosty wynoszą 
121 proc, i 126 proc.), natomiast w 
budownictwie o 122 proc, przy wzro­
ście produkcji o 141 proc, (wg pla­
nu pięcioletniego odpowiednio 120 
proc, i 131 proc.).

CZY TAK BYC MUSI?
JULIUSZ SZAFLIK

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” 
nr 43 z dnia 22.X.1972 r. ukaza­
ły się artykuły JANA ANTO- 

SIKA i KAROLA SZWARCA, w któ­
rych obaj autorzy poruszają szereg 
zagadnień związanych z gospodar­
ką materiałowo-zaopatrzeniową. 
Chcąc jednak szukać metod i spo­
sobów poprawy tego odcinka gospo­
darczej działalności, trzeba wn!knąć 
w problemy znane na co dzień każ­
demu dyrektorowi ekonomicznemu, 
czy też pracownikowi służb związa­
nych z gospodarką materiałową.

Wydaje się, że roz.ważania: jak 
poprawić gospodarowanie materia­
łami w przedsiębiorstwie — trzeba 
rozpocząć od próby ustalenia przy­
czyn istnienia niebagatelnych trud­
ności w prostych, zdawałoby się, 
sprawach, jakimi są:

— terminy sporządzania planów zuży­
cia 1 zaopatrzenia materiałowego,

— jakość dostarczanych materiałów.
— ilość 1 terminowość dostarczanych 

materiałów.

4 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 50 (1108) - 10.XII.1972 r.

— gospodarka magazynowa 1 problem 
zapasów.

W każdym przedsiębiorstwie spo­
rządza się plan zużycia i zaopatrze­
nia materiałowego, tak w fazie pro­
jektu planu, jak i w jego wersji 
końcowej, przed planem produkcji. 
Tego rodzaju rozwiązanie musi, już 
w stadium początkowym, nosić w 
sobie zarodek niewłaściwego gospo­
darowania, ponieważ wobec braku 
ścisłych danych technicznych plan 
sporządza się częściowo na wyczu­
cie i naturalnie zakłada się w naj­
ważniejszych pozycjach określoną 
„rezerwę bezpieczeństwa”. Rezerwę 
tę stwarza się z innego jeszcze po­
wodu, któremu można nadać ogólną 
nazwę „jakość”. Wieloletnie do­
świadczenia wskazują bowiem na 
to, że część zamówionego towaru, 
chociaż nadejdzie terminowo i we 
właściwej ilości, pod względem ja­
kości nie będzie bez zarzutu, zatem 
zużycie przekroczy technicznie uza­
sadniony wskaźnik i powstanie sze­
reg mniejszych lub większych per­
turbacji. których można uniknąć 
przez założenie większego zużycia 
niż to wynika z norm. Przykładami 
służyć może każdy pracownik służb 
gospodarki materiałowej.

Służby techniczne, szczególnie w 
tych przedsiębiorstwach, których 
plany produkcyjne w znacznym 
stopniu uzależnione są od termino­
wości dostaw materiałowych, nau­
czone smutnym doświadczeniem, 
dmuchają na zimne, zamawiając 
materiały w określonym nadmiarze 
i podając terminy dostawy krótsze 
od faktycznych potrzeb. Stan taki 
jest częściowo konsekwencją nieter­
minowego i często nierzetelnego 
sporządzania dokumentacji inwesty­
cyjnej. Sumują się więc w przed­
siębiorstwie błędy wynikające z 
dwóch zasadniczych spraw:

— zawyżonego zapotrzebowania z tytu­
łu niepewności co ostatecznie będzie w 
planie produkcji 1 czy nastąpi pełna 
realizacja zamówień,

— jaka bedzie faktyczna jakość do­
starczonego materiału 1 w jakim termi­
nie zostanie on dostarczony.

Rezultaty takiego, z punktu wi­
dzenia przedsiębiorstwa logicznego, 
postępowania, mogą być różne, przy 
czym w codziennej praktyce spoty­
ka się najczęściej:

— nagromadzenie zbyt wielkich zapa­
sów. Jeśli dostawy pod względem ilości 
i jakości w większości przypadków od­
powiadały normom i przepisom;

— wzrost zużycia, jeśli zrealizowano 
zostały dostawy z rezerwą stworzoną 

przez służby techniczne, a służby eko­
nomiczne nie chcialy dopuścić do utwo­
rzenia się ponadnormatywnycli zapasów;

— wzrost zapasów Jak i zużycia, jeśli 
zrealizowana została tak rezerwa zaopa­
trzenia jak 1 techniczna, a jednocześnie 
jakość dostaw była zgodna z normami.

Mówiąc o prawidłowej gospodar­
ce materiałami, trzeba uwzględnić 
jeszcze dwie inne sprawy:

— występujące w ciągu roku zmiany 
w planach produkcji.

— problem anulacji zamówień.
Obydwa zagadnienia są ze sobą 

ściśle powiązane. W wypadku zmia­
ny planów produkcyjnych, zachodzi 
przeważnie konieczność anulowania 
części ulokowanych zamówień przy 
jednoczesnym lokowaniu nowych. 
Towary mające szczególnie długie 
okresy wyprzedzenia, są praktycznie 
na normalnej drodze nie do otrzy­
mania, trzeba je ' „organizować” 
przez ich szukanie na giełdach ma­
teriałowych, w informatorach o 
zbędnych materiałach, osobiste szu­
kanie w różnych zaprzyjaźnionych 
przedsiębiorstwach itp. Równocześ­
nie producent najczęściej nie przyj­
muje anulacji zamówień twierdząc, 
że „towar został wyprodukowany 
i znajduje się w trakcie wysyłki, a 
dodatkowych zamówień na niego 
nie ma”, albo że „surowiec został 
już sprowadzony i uruchomiono 
produkcję”, albo też podaje szereg 
innveh mniej lub wiecej wiarygod­
nych wersji. Z producentem nikt 
nie chce walczyć, bo ma on w ręku 
argument o znaczeniu decydującym 
w postaci poszukiwanego towaru. 
Rozpocząć z n’m sporv, to narazić 
sie w przyszłości na poważne kło­
poty.

Powstaje zatem sytuacja, o której 
już wspomniałem, że albo przy 
zbiegu obu dostaw (tej anulowanej 
i tej dodatkowej) wzrosną zapasy, 
albo rozchód pójdzie na magazyn 
podręczny, a więc wzrosną koszty.

Oprócz poruszonych tak zwanych 
„codziennych” problemów gospoda­
rowania materiałami, ma każde pra­
wie przedsiębiorstwo szereg innych, 
związanych ze środkami inwesty­
cyjnymi. Najpoważniejszym z nich 
jest zagadnienie prawidłowego skła­
dowania. I tu wytworzyło się błęd­
ne koło: brak prawidłowo zbudo­
wanych i wyposażonych w odpo­
wiednie maszyny i urządzenia ma­
gazynów i składowisk, bo brak 
środków na ich budowę, a tworze­
nie prowizorek (bo przecież gdzieś 
ten materiał składowany być musi) 
prowadzi do wzrostu strat materia­
łowych, wykazywanych w różnej 
formie w sprawozdawczości i do 
wzrostu ogólnych kosztów ruchu. 
Tak więc co budżet zaoszczędził na 
inwestycjach, to stracił na wpły­
wach z akumulacji. Tylko, że strata* 
jest znacznie większa niż oszczęd­
ności, a wynika nie ty lico z samych 
strat finansowych.

Powstaje zatem pytanie, czy 
przedsiębiorstwa mogą same dopro­
wadzić do prawidłowej gospodarki 
materiałami? Niestety, nie. Można 
zrobić wiele i w przedsiębiorstwie, 
jak to wykazał K. Szwarc, jak o 
tym pisza zainteresowani w „GOS­
PODARCE MATERIAŁOWEJ”, ale 
generalne uporządkowanie musi być 
rezultatem odpowiedniej polityki 

gospodarczej w skali makroekono­
micznej. Uporządkować trzeba pro­
blem sporządzania dokumentacji 
inwestycyjnej, bodźców materialne­
go zainteresowania (np. w budow­
nictwie im droższe materiały tym 
większy przerób , itd.), nałożyć 'na 
konstruktorów obowiązek badania 
poprawności technologii od strony 
materiałochłonności, nie zatwierdzać 
do produkcji rozwiązań maszyn i 
urządzeń cięższych od podobnych 
typów produkowanych za granicą, 
nie ustalać przez centralnego plani- 
fikatora planów produkcyjnych, na 
które nie ma pełnej gwarancji po­
krycia materiałowego, wprowadzić 
zasadę najpierw plan produkcji, 
a potem plan zaopatrzenia, rozpo­
cząć systematyczną akcję budowy 1 
wyposażenia bazy magazynowej itd 
itp.

Spraw tych nie da się, moim 
zdaniem, załatwić jednym czy pię- 
cioma aktami normatywnymi, trze­
ba aby na tej nieprostej drodze 
spotkały się dwie inicjatywy _  
pracowników przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń oraz organów central­
nych.

Tylko wspólny wysiłek wszystkich 
zainteresowanych przy prawidłowo 
ustalonym modelu zarządzania i 
planowania, który doprowadziłby do 
sytuacji pewnej rezerwy materiało­
wej, może zacząć przynosić rezulta­
ty w postaci obniżenia materiało­
chłonności naszych wyrobów, ogra­
niczenia zapasów i obniżki kosztów 
produkcji zo wszystkimi jej dalszy­
mi konsekwencjami,



«TERAZ, POD KONIEC ROKU, towarzysze 
l KW PZPR i WKPG nareszcie oddychają 
z ulgą:

— W roku 1972 uda się zrealizować w Kra- 
kowskiem wszystkie zadania budownictwa, za­
równo przemysłowego jak i mieszkaniowego!Jest w tym przede wszystkim ulga, ale i zmę­czenia niemało. Jest także napięte oczekiwanie, bo właśnie w 1973 roku przypadają terminy od­dania do. użytku znacznej liczby ważnych prio­rytetowych inwestycji, a także rozpoczęcia sze­regu innych. A wiadomo, jak to u nas bywa z oddawaniem, gdy obok jest kilkanaście innych placów budowy rozmaicie zaawansowanych. Na szereg planowanych na przyszły rok inwestycji wciąż brak „pokrycia” w mocy przerobowej budownictwa. Rok 1973 będzie więc jeszcze trudniejszy niż poprzedni, a ten przecież dobrze dał się we znaki.Tymczasem, choć już wiadomo, że 31 grudnia podsumować będzie można pewien sukces, trwa bezustanna — taka sama jak zwykle — krzą­tanina wokół procesu budowlano-inwestycyjne- go. Wyjazdy i posiedzenia wyjazdowe, „usta­wianie” ludzi, ponaglanie ślimaczących się do­staw, organizowanie pomocy w przypadku na­głych załamań prac, bezustanne „lanie oliwy” w tryby budowlanej machiny. I tu Wniosek pierwszy: to, co powinno biec swoim torem 

i w swoich własnych ramach organizacyjnych, wymaga stałej troski i pomocy setek ludzi (na ogół na wysokich stanowiskach), wymaga do­datkowej współpracy dziesiątek instytucji, stale absorbuje czas i energię aparatu społeczno-po­litycznego. Czy rzeczywiście proces budowla- no-inwestycyjny nie może obyć się bez tego przysłowiowego „lania oliwy” bez tego bezu­stannego „popychania” ?
*

NIEŁATWO budować w Krakowskiem. 
Z jednej strony skupisko ciężkiego przemysłu liczące się wśród największych w Polsce, wciąż obrastające nowymi potężnymi inwestycjami, absorbującymi znaczną część potencjału wyko­
nawczego budownictwa.

Rozbudowa Huty im. Lenina, wielka ehemia 
w Oświęcimiu, Zakłady Azotowe w Tarnowie, roz­

budowa zakładów „Tamel” w tymże mieście — oto 
główne i najpotężniejsze kierunki inwestycyjnego 
uderzenia w regionie.

Z drugiej strony jest to województwo o wy­jątkowo niekorzystnej sytuacji zatrudnieniowej: sąsiedni Śląsk przyciąga bezustannie najzdol­niejszych i najbardziej ruchliwych. Za to po­łudniowe i południowo-wschodnie regiony wo­jewództwa charakteryzują się prawie zupełnym brakiem przemysłu i przeludnieniem wsi. Ale jednocześnie są to regiony rozwiniętej turystyki 1 wypoczynku.
Chłoporobotnik krakowski — tak często spotykany 

na budowach — latem musi nie tylko „skoczyć” na 
Aniwa; zazwyczaj • w sezonie bardziej opłaca mu się 
przyjmowanie gości niż praca w przemyśle. Ta cecha, 
połączona z zupełnym brakiem kultury technicznej 
w zacofanych wiejskich regionach będących tu ostat­
nimi rezerwuarami rąk do pracy, w większym sto­
pniu odbija się na efektach procesu budowlano-in- 
westycyjnego, niż się to wydaje obserwatorom z ze­
wnątrz.

Praktyka — ukształtowana przez dotychcza­sowy system formalnych i nieformalnych prio­rytetów, kar i nagród, awansów i „zdejmo- wań” — w takich wypadkach spychała bezli­tośnie na margines inwestycje grupy „B”. Na nich gromadziły się opóźnienia i na nie spy­chano owe „trudności obiektywne”. Tymcza­sem obecny układ priorytetów zarówno wyni­kających z uchwały rządu, jak i z decyzji władz wojewódzkich preferuje właśnie inwe­stycje mające zapewnić produkcję rynkową, a przynajmniej stawia je na równych prawach 
z czołowymi obiektami grupy „A”.

Tak się zresztą układa, że wszystkie ważne I prio­
rytetowe inwestycje tej grupy w województwie kra­
kowskim należą do przemysłu spożywczego. Po prze­
kazaniu do eksploatacji 22 lipca 1972 Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego KENTEX w Kętach, pozostało 
w realizacji obiekty — prócz Zakładów Koncentra­
tów Spożywczych w Skawinie — to przeważnie prze­
mysł mięsny. Są to jednak obiekty wyjątkowo du­
że, a osiągnięcie przez nie pełnej zdolności produk­
cyjnej zadecyduje o sytuacji na rynku mięsnym nio 
tylko w Krakowskiem, ale w całym kraju.

Trzeba przyznać, że te nowe priorytety nie pozostają priorytetami papierowymi. Wokół bu­dowanych zakładów przemysłu spożywczego trwa owa wspomniana już bezustanna krząta­nina władz wojewódzkich i centralnych. Oka­zuje się ona bardzo potrzebna. Na niej głównie, na usuwaniu bieżących trudności, wynajdowa­niu sposobów przeciwdziałania, telefonach, mo­nitach i ostrych nieraz interwencjach polegają owe priorytety.
Świadczy to może dobrze o ludziach, którzy budowom prowadzonym przez kogo innego po­święcają ogromną ilość czasu, ale świadczy źle o budownictwie, o metodach przygotowywania i prowadzenia inwestycji. Ale gdyby nie prio­rytety, sytuacja mogłaby stać się dramatyczna. Świadczą o tym choćby przeszłoroczne i tego­roczne opóźnienia na niektórych budowach tej grupy, na szczęście — i dzięki tak pojętym priorytetom — jakoś nadrobione.
Niełatwo jest budować w Krakowskiem. Wiele 

przedsiębiorstw budowlanych realizuje duże obiekty 
w całym uprzemysłowionym obszarze południowej 
Polski. Wszędzie są jakieś priorytety, jakieś naciski, 

Na przykład przedsiębiorstwa podlegle zjednoczeniu 
„Południe” pracują w pięciu województwach od Lu­
blina po Katowice. Pięć systemów priorytetów, kilka­
dziesiąt obiektów, pięć organów wojewódzkich.

Budownictwo robi co w określonych warun­kach może, ale nic dziwnego że — przy stałym wzroście napięcia zadań — nie jest w stanie zrealizować wszystkich priorytetów, dotrzymać wszystkich terminów, ugiąć się wobec wszyst­kich nacisków. Tym bardziej, że nie można już skupiać się na zadaniach grupy „A” kosztem grupy „B”. A więc wniosek drugi: dotychcza­sowe „zachwianie równowagi priorytetów” zo­stało wyrównane i jest to równowaga trwała. Ale jak długo można jeszcze pracować w ten sposób?
*

PODZIAŁ pomiędzy grupę „A” 1 „B” jest zresztą umowny. Czy rozbudowa Huty im. Le­nina, która dostarczać będzie blach dla Fiata 126p, to inwestycja rynkowa? Bez huty 1 walcowni należących do przemysłu ciężkie­go nie będzie przecież samochodu, który odegra zasadniczą rolę w utrzymaniu równowagi na rynku już w najbliższych latach. Pozostańmy jednak przy inwestycjach typowych dla gru­py „B”.
Kawa „Inka” zdobyła sobie renomę nadspodziewaną 

1 stała się sensacją rynku nie taką wprawdzie jak 
mały Fiat, ale ' prawie. Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych w Skawinie — stary 50-letni zakład o ma­
szynach jeszcze gdzieniegdzie jak z muzeum techni­
ki — na rozbudowę samej produkcji „Inki” ma 
w bieżącej pięciolatce zapewnionych 221 min zł. Na 
całość bardzo poważnej rozbudowy, w wyniku któ­
rej otrzymamy zupełnie inną, nowoczesną fabrykę, 
przeznaczono 527 min zl — zdecydowaną większość 
Inwestycji przemysłu koncentratów spożywczych 
w Polsce w tym pięcioleciu. Produkcja z obecnych 
900 min zl skoczy do 1,5 mid zl w 1975 rokit. „Inka” 
— której w 1974 roku ma być 10 razy więcej niż 
obecnie ~ prawie 15 tys. ton pieczywa cukierni-

ezege ! 1 tya, ton „krakersów", na których pro­
dukcję zakupiono brytyjskie ,,know-how”, to nowe, 
bardzo poszukiwane asortymenty ze Skawiny.

Nie ma natomiast pełnego pokrycia tych za­mierzeń w mocy przerobowej budownictwa i to wydaje się najpoważniejszym zagrożeniem dla tej pomyślnie jak dotąd realizowanej inwesty­cji. Z czego wynika owa pomyślność? M. in. stąd, że zakład wziął też na siebie rolę gene­ralnego realizatora inwestycji (GRI) i general­nego dostawcy urządzeń. To ostatnie możliwe było tylko dzięki licznym wyjazdom kadry technicznej za granicę i dobrej współpracy z właściwą centralą handlu zagranicznego.
Ale też się 1 opłaca: dzięki dobremu rozeznaniu, 

jakim dysponują inżynierowie z zakładu, udało się 
zakupić niektóre urządzenia taniej i szybciej. Oba 
te elementy udziału przedsiębiorstwa w swej rozbu­
dowie wydają się godne polecenia i szerszego zasto­
sowania. Te dobre rozeznanie i udział w projekto­
waniu oraz realizacji rozbudowy pozwoliły skrócić 
okres rozruchu wielu już zainstalowanych urządzeń.

A więc wniosek trzeci, który zresztą najdo­bitniej formułuje dyrektor techniczny zakładu inż. ANDRZEJ KOLANOWSKI: — „Kiedy buduję sobie dom, sam najlepiej wiem jaki on ma być i sam najlepiej kontroluję budowę. Nie należy więc oddawać w dzierżawę swych własnych losów.”
*

O FABRYCE OSŁONEK BIAŁKOWYCH w Białce k/Makowa Podhalańskiego pisano już na tych łamach (Ż. G. nr 23). Wielka (druga w krajach socjalistycznych po Czechosłowacji) fabryka osłonek, które w przemyśle wędliniar­skim zastąoią tradycyjne „flaki”, oparta jest na oryginalnym patencie Instytutu Przemysłu Mięs­nego. Prototypowe maszyny wykonuje SPO- MASZ; o tym, jak zdadzą one egzamin, będzie można przekonać się w fazie rozruchu techno­logicznego, który według obecnych harmono­gramów rozpocząć się ma 31 marca 1973 r. Tymczasem o wszystkim decydują budowlani, a były okresy gdy sytuacja na tym odcinku wyglądała (zwłaszcza w roku ubiegłym) nader niewesoło. Opóźnienia te udało się ostatnio nadrobić, a nawet — w porównaniu z założo­nym przez projektantów cyklem budowy — uda się uzyskać pewne przyśnieszenie. Nie świad­czy to dobrze o projektowaniu inwestycji,

■ jednocześnie jest dowodem ogromu rezerw, 
jakie się tu kryją.

Niedaleko Bialkl w Jordanowie budowana Jest filia 
Krakowskich Zakładów Armatur należąca oczywi­
ście do grupy „A" 1 również priorytetowa. Obie 
budowy realizuje to samo przedsiębiorstwo budow­
nictwa przemysłowego podlegle wspomnianemu już 
zjednoczeniu „Południe”. Otóż okazało się że nie 
starcza mu sil 1 środków na jednoczesno prowadze­
nie obu budów w stosownym tempie, więc w zależ­
ności od spodzictvanych wizyt osób z odpowiedniego 
szczebla, przerzucano szybciutko sprzęt i ludzi z Bial- 
ki do Jordanowa 1 na odwrót — tak, aby zawsze 
robota wrzala pod okiem prominenta.

Tak krawiec kraje... Ma zresztą to przedsię­biorstwo już trzeciego dyrektora w ciągu osta­tnich trzech lat. Oto do czego prowadzi dekon­
centracja robót, dokonująca się pod wpływem zbyt napiętego bilansu mocy przerobowej i zbyt niskiego poziomu organizacyjno-technicznego budownictwa. I to właśnie jest kolejny wniosek.

*

W TARNOWIE I OKOLICACH powstaje wielki „kompleks mięsny”. Bez przerywania produkcji trwa rozbudowa Zakładów Przemy­słu Mięsnego. Tu właśnie — obok wędlin prze­znaczonych na rynek — ładuje się do puszek pod okiem amerykańskich inspektorów ową słynną w świecie „Polish ham” i inne eksportowe konserwy.
Oddano już do użytku chłodnię składową, trwa 

budowa przemysłowej zmechanizowanej tuczami trzo­
dy w Ładnej, Podobna tuczarnia powstaje w innej 
części województwa w Ciekawie. Wszystko to inwe­

stycje priorytetowe, objęte uchwalą Rządu. Rozpo­
częto już budowę jeszcze dwu innych, podobnych 
tuczami, które pozwolą wyrównać dotychczasowe silne 
wahania skupu.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego otrzymało w bieżącej pięciolatce po­
nad miliard złotych na inwestycje — prawie 
10 razy więcej niż w poprzedniej! I tu znów decydujący okaże się rok 1973.Rozbudowa Tarnowa zakończyć się ma do ■ 30 marca przyszłego roku, budowa tuczarń do końca 1973. I tu były opóźnienia, zmieniano lub „ustawiano” dyrektorów oraz harmonogra­my. Tarnów absorbuje szczególnie dużo ener­gii osób, od których oczekuje się pomocy lub interwencji i często zresztą takich Interwencji wymaga w trybie pilnym.

Pomyślna realizacja zadań tegorocznych stawia 
Wszystkich związanych z tymi budowami w sytuacji 
szczególnie odpowiedzialnej: w przyszłym- roku po­
trzebne Jest przyśpieszenie prac 1 koncentracja robót 
na wykańczanych 1 przekazywanych do użytku obiek­
tach. Czy uda się do niej doprowadzić? Dalsze plany 
przewidują budowę w przyszłej pięciolatce nowych 

wielkich zakładów mięsnych w Krakowie; by rozpo­
cząć tamtą budowę, trzeba Jeszcze w tej pięciolatce 
zmodernizować istniejące. Tymczasem brak na to 
wykonawcy, mimo iż czas nagli.

I tu wniosek piąty: nawet pomyślna realiza­cja zadań na dziś, nawet pomyślne usunięcie narosłych opóźnień, nie stwarza jeszcze warun­ków sprzyjających realizacji zadań dnia ju­trzejszego.
*

JEST W KRAKOWSKIEM jeszcze wiele in­westycji pomniejszych — głównie w-przemyśle spożywczym — realizowanych czasem z pew­nymi opóźnieniami, na ogół jednak pomyślnie, choć zazwyczaj decydujący dla ich przekaza­nia użytkownikom będzie rok 1973. Dużo mle­czarni, wielki młyn w Kozłowie. Istnieje też mnóstwo inwestycji już bardzo drobnych, bę­dących w gestii władz wojewódzkich, a nawet lokalnych. Wojewódzkie Zjednoczenie Inwesty­cji Rolnych w 1972 roku „przerobi” aż 251 min zl — nie należy więc tych małych placyków budowy lekceważyć, razem bowiem stanowią czynnik ważący w gospodarce regionu. Rok bieżący przyniósł tu znaczną poprawę, bo w ciągu trzech kwartałów wykonano 75 proc, zadań rocznych, podczas gdy w roku ubiegłym tylko 56 proc. To jednak — w dziedzinie w któ­rej współistnieją najrozmaitsze formy organiza­cyjne, działają najróżniejsze, często ad hoc sklecone brygady i zespoły — istnieje naj­większe pole dla inicjatyw i największe możli­
wości bardzo taniego zapewnienia cennej pro­
dukcji rynkowej czy pokupnych usług.

Nie są to możliwości wykorzystane, a o ich roz­
miarach świadczy choćby przykład nieznanej zupeł­
nie Spółdzielni Pracy „Zdrój im. Wł. Orkana” 
w Mszanie Dolnej, która podjęła produkcję drew­
nianych domków letniskowych i campingowych nie 
gorszych, a może lepszych od podobnych domków 
produkcji czechosłowackiej reklamowanych ostatnio 
na naszym rynku przez „Opinię”. Oczywiście jest to 
towar luksusowy — na kieszeń nieźle zarabiającego 
i dysponującego kawałkiem ziemi pod miastem oby­
watela. Ale jest w Polsce spora grupa ludzi, których 
na to stać, podobnie jak stać ich na samochody.

I tu jeszcze jeden ■wniosek ważny, choć do­tyczący bardzo drobnego przemysłu: nie lekce­ważmy małych firm i małych inwestycji, mogą one w znaczący sposób wpłynąć na sytuację rynkową. Tylko więcej zaufania i pomocy dla inicjatyw tak, aby ludzie wiedzieli, że ich po­mysłowość nie obróci się w końcu przeciwko nim samym.
*

•— My im to jakoś wdusimyLMy będziemy Interweniować! — takie zdania padają jako konkluzje, gdy mowa o planowanych inwesty­cjach nie mających pokrycia w mocy przerobo­wej, a których budownictwo nie chce przyjąć. Jest ich w Krakowskiem kilka co najmniej i to w grupie „B” dosyć ważnych. Zresztą gru­pa „A” ma też swoje powody do „wduszania": wyrównanie priorytetów jest już faktem i obie gruny znajdują się tu w sytuacji mniej więcej podobnej.
Tu więc „krakowskim targiem” przyjmie się dodatkowych 60 milionów przerobu, ówdzie 50. Z tak wynchanvm bilansem, roznoczynać będzie budownictwo krakowskie swój kolejny rok. wy­magający szczególnej koncentracji prac. Potem tylko bedziemv pytać skąd bierze się dekon­centracja. onóźnienia i konieczność ciągłych interwencji. Stosując wobec budownictwa me­todę „wduszania” możemy znaleźć się w przv- szłości w sytuacji, kiedy możliwe będą już tylko decyzje dramatyczne.

*

PYTANIE o „Inwestycje lekkie, a ważące” w województwie krakowskim, a także i gdzie indziej .jest pytaniem o możliwość zmianv sta­
nu organizacyjno-technicznego budownictwa. Nie dostawy maszvn oknzuia się tu decydujące, lecz ściany i dachy. Pół biedv ze szkieletami hal fabrycznych, znacznie aorzei jest z ich wykończeniem i tu musi skupiać się główny wysiłek zmierzający do poprawy stanu aktual­nego. Owe. wspomniane na wstępie, „trudno­ści obiektywne” nie mogą stanowić rozgrze­szenia. Trzeba działać w takiej sytuacji, jaka jest: wprowadzać zmianv organizacyjne oraz svstemy bodźców dostosowane do obecnego po­ziomu i świadomości robotników czy dozoru technicznego. Trzeba zdawać sobie sprawę z te­go. iż nie jest to poziom najwyższy, że depre­cjacja zawodu budowlanego poczyniła postępy, podczas gdy zawód ten okazuje się deevdujaev dla naszej nrzyszłej pomyślności. Brak ludzi trzeba wyrównywać obfitością maszyn, a do tej daleko.

Mamy dosyć dużo własnych Koparek, ale za to 
poważne brakł w wyposażeniu w spycharki, ciężkie 
wywrotki 1 szereg innych rodzajów sprzętu. Gorzej, 
Istniejący sprz.ęt budowlany nie Jest remontowany 

właściwie i powtarzają się przestoje z braku części 
zamiennych. Tak na przykład cztery koparki pro­
dukowanego w Polsce typu K-4n<! należące do Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Robót. Inżynieryjnych 
są nieczynne z braku części zamiennych, a jedna 
stoi już od początku lipca. Z zamówionych przez 
przedsiębiorstwo 34 pozycji listy części zamiennych, 
potwierdzenie otrzymano tylko dla 4 pozycji i to 
niepełne. Z kolei ZłlEMB odmówił pisemnie przyjęcia 
koparek tego przedsiębiorstwa do remontu w 1973 
roku. Są to fakty wręcz, skandaliczne, które nie mogą 
zdarzać się w takiej sytuacji, w jakiej działa obecnie 
nasze budotvnictwo.

Stopniowo trzeba wprowadzać tu zmiany or­ganizacyjne i finansowe. Budownictwo — rozli­czane z przerobu — preferuje dziś budowy wlokące się w nieskończoność, pracochłonne. Podobnie biura projektów o wiele bardziej wolą nietypową, pracochłonną robotę od pro­jektów typowveh. Duże możliwości poprawy pracy i podniesienia rangi zawodu budowla­nego tkwią też w stalvm ulepszaniu warunków socjalno-bytowych pracowników.
Świadomość konieczności zmian organizacyj­nych i ekonomicznych w budownictwie dojrza­ła wśród kierowniczego aktywu gospodarczego i politycznego województwa nie od dziś. Jak jednak przystąpić do konkretów w sytuacji rosnącego napięcia bilansu mocy przerobowej; jak rozpocząć reorganizację gdy terminy stają się nazbyt naglące?
Pozostaje więc metoda tradycyjna — popy­chania, interwencji, wyjazdów i „ustawiania”. No i owego żargonowego „gwałtu” pod koniec roku. Możliwość przyśpieszania terminów zało­żonych w projektach i likwidacji powstałych opóźnień jest pewnym dowodem skuteczności metody, aie — jak wspomniałem — świadczy ona raczej o słabości projektowania. Ten gene­ralny dylemat budownictwa ważący na inwe­stycjach wszelakich, nie tylko rynkowych, trzeba będzie rozwiązać już w najbliższych nie tylko latach, ale miesiącach. I nie tylko w Kra­kowie. Nie jest to już wniosek, ani przestroga. 

To po prostu konieczność.

Jrtual- 
I -nosci

Kopalnie węgla I miedzi 
w listopadzie

W LISTOPADZIE górnicy dostar­
czyli dodatkowo 79 tys. fon węgla 
kamiennego. Tym samym nadwyżka 
uzyskana od początku roku zwięk­
szyła się do 751 tys. ton. Począwszy 
od 23 listopada dzienne wydobycie 
przekracza pól miliona ton. Z nad­
wyżką realizują oni również plany 
w zakresie wydajności pracy. Spo­
śród kopalń najlepsze rezultaty uzy­
skały : „Moszczenica”, „Rydułtowy**, 
„Siemianowice”, „Makoszowy”, „Mor­
timer—Porąbka” i „Ziemowit”.

Kopalnia węgła brunatnego „Tu­
rów” już 26 listopada wykonała ro­
czny plan wydobycia, a do końca 
roku dostarczy ponad 2 min ton wę­
gła więcej niż przewidywał plan. Po­
dobne osiągnięcia notują również ko­
palnie „Konin” i „Adam”.

Przemysł węgła brunatnego zrea­
lizował już zobowiązanie dotyczące 
akcji „20 miliardów”; wartość ich wy­
nosi 200 min zl.

Również z nadwyżką listopadowe 
zadania wykonały załogi kombinatu 
górniczo-hutniczego miedzi. Kopalnie 
zrealizowały plan wydobycia i plan 
produkcji miedzi w ponad 105 proc. 
Planowe zadania produkcji miedzi 
elektrolitycznej przekroczono o 8,2 
proc.. Dzięki wysokiemu wykonaniu 
planu miesięcznego załogi kombina­
tu dostarczyły gospodarce dodatko- 
Wo 1 000 ton miedzi elektrolitycznej.

(msk)

Zmiany struktury zapasów 
w przemyśle

TEMPO wzrostu zapasów w prze­
myśle w okresie 9 miesięcy br. li­
czone bez przemysłu rolno-spożyw­
czego wynosi 6,5 procent i jest niż­
sze od tempa wzrostu sprzedaży 
własnej produkcji (11,3 proc.) i od 
tempa wzrostu produkcji globalnej 
(11,7 proc,). Zwraca jednak uwagę, 
że nastąpił spadek zapasów wyrobów 
gotowych (o 1,1 proc.) przy równo­
czesnym dość znacznym wzroście 
produkcji w toku (8,4 proc.) i rela­
tywnie słabszym wzroście zapasów 
materiałów (6,3 proc.).

W tej sytuacji na specjalne zba­
danie zasługuje, czy wzrost produk­
cji w toku nie jest poważniej zwią­
zany z brakami zaopatrzenia. Odno­
si się to zwłaszcza do przemysłu 
ciężkiego i przemysłu lekkiego, gdzie 
mają miejsce najgłębsze spadki za­
pasów wyrobów gotowych, przy zna­
cznym wzroście produkcji w toku.

W przemyśle maszynowym zwra­
ca natomiast uwagę duży wzrost za­
pasów wyrobów gotowych (o U 
proc.) przy nieznacznym tylko wzro­
ście produkcji w toku (2,5 proc.) 
Wskazuje to na potrzebę podjęcia 
badań, czy wzrost zapasów wyrobów 
gotowych nie jest związany ze wzro­
stem produkcji nie dostosowanej do 
aktualnych potrzeb gospodarki. (Sb)

Akumulacja a produkcja 
nowości

W PRZEDSIĘBIORSTWACH ..Mini­
sterstwa' Przemysłu, Lekkiego'» 
okresie 3 kwartałów' br. zrealizować, 
no 75,7 proc, rocznego planu aku­
mulacji finansowej. Uwzględniając 
sezonowość produkcji, można więc 
oczekiwać, że przedsiębiorstwa tego 
resortu przekroczą dość wydatnie za­
łożony poziom akumulacji finanso­
wej.

Obok zmian w strukturze asorty­
mentowej produkcji i obniżki kosz- 
tów, przyczynia się do tego produk­
cja „nowości”. Wg aktualnych sza­
cunków dodatkowa akumulacja ze 
sprzedaży „nowości” wynieść powin­
na ok. 2 mid zł. Wskazuje to, te 
produkcja nowości jest dość efek­
tywnym źródłem akumulacji finan­
sowej przemysłu lekkiego, znacznie 
większym niż w innych dziedzinach 
przemysłu (Sb).

Ożywienie sprzedaży węgla
ZNIESIENIE reglamentacji w sprze­

daży węgla na potrzeby wsi w 
pierwszym etapie nie przyniosło. Jak 
wiadomą wzrostu zapotrzebowania. 
Dopiero w październiku br. nastą­
pił wydatniejszy wzrost sprzedaży 
węgla w handlu detalicznym (o 27 
proc.).

Łącznie w okresie 10 miesięcy br. 
sprzedano o 4 proc, więcej węgla 
niż w analogicznym okresie ub. r., 
a zapasy węgla w handlu detalicz­
nym na koniec października br. by­
ty o 65 proc, wyższe niż przed ro­
kiem. (sb)

Import a potrzeby gospodarki
TEMPO wzrostu importu w okre­

sie 10 miesięcy br. — 20,2 proc. — 
znacznie przewyższa założenia pla­
nu rocznego (17,9 proc.). Jest to u- 
zasadnione szybszym od planowane­
go wzrostem produkcji krajowej 1 
eksportu (17,4 proc, wobec planowa­
nych 9,4 proc.).

Najwyższe tempo wzrostu importu 
(85,6 proc.) osiągnął resort budow­
nictwa i przemysłu materiałów bu- 

. innych, w związku z dużym 
wzrostem zapotrzebowania na ma­
teriały budowlane i sprzęt dla przed­
siębiorstw budowlanych. Wysokie 
tempo wzrostu importu (76,6 proc.) 
osiągnął też przemysł lekki, w związ­
ku z dużym wzrostem zapotrzebo­
wania na surowce włókiennicze i 
obuwnicze, przyśpieszeniem rozbudo­
wy bazy produkcyjnej oraz zwięk­
szonym importem wyrobów dziewiar­
skich. Na trzecim miejscu znalazł 
się natomiast wzrost importu w re­
sorcie rolnictwa (o 32 proc.), na co 
złożyło się więcej niż podwojenie im­
portu z krajów kapitalistycznych. 
Znacznie (o ok. 23 proc.) wzrósł też 
import w resorcie górnictwa i ener­
getyki (ropa naftowa i urządzenia), 
a zwłaszcza import z krajów kapi­
talistycznych (o ponad 190 proc.).

Pomimo tak wydatnego wzrostu 
Importu zbyt niskie okazuje się za­
awansowanie- realizacji ■ planów im­
portu z krajów kapitalistycznych w 
resoręie górnictwa i energetyki, re­
sorcie rolnictwa i resorcie przemy­
słu maszynowego, co przysparza 
wiele trudności w realizacji koncep­
cji rozwoju produkcji krajowej. (Sb)

PKP przed zimq
NA PKP opracowano Już program 

Walki ze śniegiem i mrozem. Przy 
drobnym opadzie śniegu wystarczy, 
jeśli każda lokomotywa bedzie wy­
posażona w lemiesze. Natomiast na 
ewentualność dużych opadów kolej 
ma do dyspozycji: 194 pługi odśnież­
ne, w tym 27 ciężkich importowanych 
z ZSRR oraz 3 ciężkie pługi krajowe. 
Ten sprzęt w zasadzie powinien wy­
starczyć dla obsługi' linii, magistral­
nych. Dla odśnieżania takich, stacji 
kolejowych. Jak Warszawa, Śląsk, 
Trójmiasto, przygotowane zostały 4 
kombajny radzieckie.

Ponadto PKP dysponują 90 nowo­
czesnymi odśnieżarkami oraz urządze­
niami szczotkowymi. Zaznaczyć war­
to, że sprzętu kolej będzie miała dwa 
razy więcej niż w 1971 r.

W tym roku na dużych stacjach 
PKP zainstaluje ok. 2200 kompletów 
elektrycznego ogrzewania rozjazdów, 
a zatem razem z dotychczasowymi u- 
rządzeniami typu elektrycznego, ga­
zowego i penumatycznego da ok. 6000 
kompletów.

Do akcji „zima** na PKP włączy 
się 580 urządzeń radiofonicznych dla 
utrzymania łączności brygad robo­
czych i załóg pługów odśnieżnych z 
dyżurnymi ruchu.

Przewiduje się, że w wypadku bH- 
nego natarcia śnieżyc i mrozu w ak­
cji weźmie udział 50 tys. iudzL

W ramach przygotowań do zimy 
PKP wycofują wagony o przestarza­
łej konstrukcji. W przyszłym roku 
ma ich być tylko 8 proc, w całym 
taborze osobowym.

Sprawą bardzo ważną będzie skru­
pulatna kontrola urządzeń ogrzew­
czych w wagonach. (msk)

Zespołowe działanie rolników
JUZ OBECNIE działa ok. 45 ty», 

chłopskich zespołów grupowego użyt­
kowania sprzętu i maszyn konnych. 
Zakupione one*~ zostały przez kółka 
rolnicze i przekazane w użytkowa­
nie poszczególnych grup rolników, 
dających gwarancje pełnego wyko­
rzystania z korzyścią dla siebie I 
państwa. Oprócz tego istnieje ok. 
3500 zespołów' grupowego użytkowa­
nia przez rolników kółkowego, sprzę­
tu traktorowo-maszynowego w za­
mian za przekazywanie na rzecz 
kółka rocznie 10 proc, wartości tych 
maszyn tytułem amortyzacji i 1 
proc, na pokrycie kosztów.

Ponad 800 grup rolników specjali­
zujących się w uprawie lnu i ko­
nopi na włókno wykorzystuje wspól­
nie zakupiony sprzęt przez kółka rol­
nicze do przeróbki słomy lnianej i ko­
nopnej. Powstało też ok. 40 zespo­
łów rolników, którzy założyli wspól­
ne sady, tzw. zblokowane, na łącz­
nym obszarze ponad 500 ha.

Te kierunki nie wyczerpują mo- 
żliwości zespołowego działania rol­
ników, którego formy mogą być róż­
norodne. Przede wszystkim niewyko­
rzystywane są wysoce opłacalne mo­
żliwości zespołowej budowy obór i 
chlewni na co najmniej kilkanaście 
sztuk bydła, czy kilkadziesiąt sztuk 
trzody chlewnej.

Rozwijanie zespołowej działalności 
wśród rolników indywidualnych win­
no być troską służby rolnej, kółek 
rolniczych i organizacji spółdziel­
czych działających na wsi. (msk)

Metalplast — wyposażenie 
dla domów

SŁABĄ STRONĄ budownictwa 
mieszkaniowego; był brak różnego 
rodzaju elementów- wyposażenie- _ 
wych, jak okuć, stolarki, wyrobów 
z aluminium i tworzyw sztucznych. 
Produkowane artykuły- rażą złym 
wykończeniem, jest ich w stosunku - 
do potrzeb budownictwa za mało.

Osta£eęątU£ć ^powstało Zjednoczenie 
* ProddkcjF ► Elementów; i ^Wyposaśenia^^- 
. J3udęxgtctwą .. „METALPLAST”. 51 ■ 
r różnego^ rodzaju okuć budowlanych, 

elementów ślusarki ze , stali, alumi-r 
niowe elementy wykończeniowe z 
blach, wyroby budowlane i- insta­
lacyjne z tworzyw - szturanych'-pro­
dukują już zakłady tej branży. W 
programie rozwoju „Metaloplastu“ 
znajduje się produkcja drzwi wej­
ściowych. okien i balustrad ze stali.

W najbliższych latach znajdą za­
stosowanie w budownictwie materia­
ły wykończeniowe i wyposażeniowe 
z aluminium. Ponad czterokrotnie 
zwiększyć się ma ich produkcja w 
roku 1973 w porównaniu do roku 
1970. osiągając poziom 2,5 tys. ton.

Jeszcze silniej rozwinie się pro­
dukcja materiałów budowlanych z 
tworzyw sztucznych: z 7 tys. ton 
w roku 1970 do 70 tysięcy ton w 
roku 1980. (msk)

15 tys. wyrobów 
ze znakiem jakości

W SPISIE WYROBOW pierwszo­
rzędnych sprawdzonych przez rzeczo­
znawców. znajdzie się w końcu roku 
ponad 15’ tys. pozycji. Są to produk­
ty przemysłowe ze znakami jakości, 
„jedynką” wpisaną w trójkąt, rza­
dziej z literką „Q” symbolizującą 
najwyższą, światową klasę. W Biurze 
Znaku Jakości oceniają roczną pro-, 
dukcję pierwszorzędnych towarów na 
ponad 70 mid zl. Ucząc w cenach 
zbytu. Liczba produktów uprawnio­
nych do wyróżniania swoich wyro­
bów specjalnym znakiem przekroczy­
ła 1000.

Należy podkreślić, źe np. żadna z 
pralek domowych nie ma znaku ja­
kości, a jedynie potwierdzenie bez­
pieczeństwa w użytkowaniu. Nie wy­
różniono tym znakiem żadnego z te­
lewizorów, magnetofonów, kuchenek 
i naczyń elektrycznych. Ostatnio 
zmniejszyła się wprawdzie liczba wy­
robów zgłaszanych do oceny i dy­
skwalifikowanych przez rzeczoznaw­
ców, ale równocześnie zmniejszył się 
dopływ towarów nowych: 80 proc, 
wyrobów pozytywnie ocenionych to 
towary, których producenci wystąpili 
— zgodnie z przepisami — o przedłu­
żenie prawa do znaku na kolejny 
okres. (msk)

Rozwój inżynierii miejskiej
UZBROJENIE terenów miejskich 

pod budownictwo osiedlowe wyma­
ga intensywnego rozwoju potencjału 
przedsiębiorstw specjalistycznych, 
zwłaszcza inżvniervi-'"rh j sanitar- 

"h. Produkcja budowlano-monta­
żowa tych przedsiębiorstw powinna 
w roku 1975 być ponad 2,5-krotnie 
wyższa od wykonania w roku 1978

Trzecią część prac związanych z 
uzbrojeniem terenów i remontami u- 
rządzeń komunalnych wykonują 
przedsiębiorstwa podległe resortowi 
gospodarki terenowej. Opracowany 
został program rozwoju tej branży. 
Chodzi o roboty inżynieryjne komu­
nalne w latach najbliższych oraz 
założenia dalszego rozwoju przed­
siębiorstw specjalistycznych.

Obecnie podejmowane są działania 
zmierzające do zapewnienia niezbęd­
nego notencjału przedsiębiorstw in­
żynierii miejskiej w każdym regio­
nie kraju. Powołanych zostanie 10 
nowych przedsiębiorstw. Działalność 
istniejących firm inżynieryjnych zo- 
staple znacznie rozszerzona. Program 
przewiduje maksymalne wykorzysta­
nie rezerw produkcyjnych, jednocze­
śnie stawia na nowoczesność rozwią­
zań organizacyjnych i technicznych.

(msk)
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POSZUKIWANIU
URODY
ŻYCIA
BYC może utopią Jest mniema­

nie, że żyjąc w pięknych, do­
brze zorganizowanych miastach, 

otoczeni pięknymi przedmiotami, 
wolni, zdolni głęboko przeżywać 
wzruszenia, jakie daje obcowanie 
z przyrodą i ze sztuką — ludzie 
wyzbyliby się agresji, instynktu 
panowania nad innymi, stali się 
lepsi i szczęśliwsi. Mimo to trzeba 
podejmować próby takiego urzą­
dzenia świata, a socjalizm, dzięki 
uspołecznieniu środków produkcji, 
gospodarce planowej i możliwoś­
ciach organizowania wysiłków 
ludzkich w nakreślonym kierun­
ku, ilaje pod tym względem szcze­
gólne szanse. Tak można by w 
ogromnym skrócie streścić myśli 
prof. EDWARDA LIPIŃSKIEGO 
przekazane słuchaczom podczas 
odczytu zorganizowanego 4 bm. 
przez warszawski oddział Polskie­
go Towarzystwa Socjologicznego. 
Tematem wykładu miało być 
kształtowanie wzorców konsump­
cji, profesor poszerzył go jednak 
o refleksie nad egalitaryzmem, 
współczesnymi tendencjami huma­
nizacji pracy, możliwościami uni­
wersalnego rozwoju człowieka.

Jeśli chodzi o problemy kon­
sumpcji, czytelnicy „Życia Gospo­
darczego” mieli okazję zapoznać 
się z poglądami profesora na ten 
temat, wyłożył je bowiem w ar­
tykule „System wartości społe­
czeństwa socjalistycznego”, za­
mieszczonym w numerach 29 i 30 
naszego pisma z br. Przypomnijmy 
w paru zdaniacb, iż profesor u- 
waża, że powinniśmy tak kształ­
tować strukturę produkcji, aby 
dawała ona możność zaspokajania 
potrzeb szczególnie ważnych z 
punktu widzenia jakości życja. 
Decyduje zaś o niej przede wszyst­
kim mieszkanie i jego urządzenie, 
szeroko rozbudowane i dobrze 
funkcjonujące urządzenia komu­
nalne, sprawna komunikacja pu­
bliczna i wszystko, co służy we­
wnętrznemu rozwojowi człowieka. 
Ten rozwój bowiem jest podsta­
wowym warunkiem wypełnienia 
ludzkiego życia treścią, decyduje 
m.in. o możliwościach kształtowa­
nia społecznego losu, wpływania 
na bieg wydarzeń publicznych. W 
powszechności duchowego rozwoju 
członków społeczeństwa, bardziej

■ta. Anglicy 1 Holendrzy pracują nad projektami osie­
dli ludzkich postawionych na palach na morzu. Japoń­
czycy zastanawiają się nad projektami miast pływa­
jących.

Wszystkim tym planom, które nam laikom 
wydawać się mogą fantastyczne i nierealne to­
warzyszy wspólna i bardzo realna potrzeba: dla 
zabudowy mieszkaniowej trzeba nowych prze­
strzeni. Brak jej w miastach olbrzymich, brak 
jej w takich krajach jak Anglia, Belgia, czy 
Holandia, gdzie do maksimum wykorzystano te­
reny nadające się pod zabudowę.

*

W POLSCE MOŻEMY na razie spać spokoj­
nie. Nie mamy miast olbrzymów, stolica ponad 
trzydziestomilionowego kraju liczy sobie milion 
trzysta tysięcy mieszkańców. Mamy — zdaniem 
specjalistów — prawidłową sieć osiedleńczą. 
Tylko 2 proc, naszego terytorium zajmują miasta.

A jednak nie wszyscy śpią spokojnie. Nie 
przypadkowo w okresie największego boomu bu­
dowlanego, jaki przeżywamy, w pierwszych la­
tach budowania drugiej mieszkaniowej Polski — 
urbaniści, architekci, socjologowie oraz eksperci 
z różnych innych dziedzin — o których będzie 
jeszcze mowa — zajęli się miastami i mieszka­
niami przyszłości. Podczas, gdy autorzy projek­
tów zagranicznych omówionych na wstępie naj­
więcej miejsca poświęcili sprawie GDZIE i JAK 
budować, w badaniach polskich skoncentrowa­
no się głównie na pytaniu, dla kogo budować? 
Jakie będą potrzeby ludzi roku 2000? Jakie będą 
ich dochody? Jakim przekształceniom ulegnie 
rodzina? Jakie zmiany zajdą wraz z tymi prze­
kształceniami w jej potrzebach? Jak będą wy­
glądały usługi przyszłości?

Komitet Badań i Prognoz „Polska 2000” przy 
Prezydium PAN oraz Instytut Gospodarki Miesz­
kaniowej umożliwiły mi iekturę niezwykle inte­
resujących materiałów badawczych i wzięcie 
udziału w sesji pt.: „Mieszkanie przyszłości. 
Funkcje i rola mieszkania na tle perspekty­
wicznego standardu mieszkaniowego w roku 
2000”.

Kilkudziesięciu ekonomistów, socjologów, pe­
dagogów, psychologów, geriatrów i pediatrów 
oraz przedstawicieli nauk technicznych odpowie­
działo na dwustopniową ankietę Instytutu Go­
spodarki Mieszkaniowej na temat przewidywa­
nych zmian ekonomicznych i społecznych. Archi­
tekci, ludzie, którzy przyszłość tworzą już dziś, 
wyszli ze słusznego założenia, że dla stworzenia 
właściwych ram przetrzennych dla ludzi z roku 

g dwutysiącznego, dla ludzi, którzy urodzili się 
5 już, lub przyjdą na świat w ciągu najbliższych 
g lat — konieczne jest stworzenie sobie przynaj- 
S mniej przybliżonego modelu ich życia. Na sesji 
g poświęconej mieszkaniom przyszłości zaprezen- 

towano już pierwsze wyniki badań.
d Pytania na temat przewidywanych zmian charak-, 
O teru rodziny i jej funkcji, czynności gospodarczych, 
fa Jakie będą nadal wykonywane w domu za 30 1 40 łat.

SZANSA DLA PRAWNUKÓW
KRYSTYNA ZIELIŃSKA

niż w równości majątkowej, pro­
fesor dostrzega też szansę realiza­
cji idei egalitaryzmu.

Konsumpcja wypełnia przede 
wszystkim obszar czasu wolnego, 
ale na jakość życia ogromny wpływ 
ma też praca — poczucie jej sen­
su, świadomy udział w procesie 
produkcji. Edward Lipiński jest 
sceptycznie ustosunkowany do 
idei uczestniętwa załóg w ząrzą^: 
dzaniu, wymaga ono dziś bowiem 
specjalistycznej wiedzy i umiejęt­
ności. Bardziej realne jest tworze­
nie takich warunków, by człowiek 
mógł się dobrze czuć w pracy, by 
nie była ona nudna, traktowana 
Jak przykry obowiązek, lecz an­
gażowała inteligencję, pomysło­
wość, pozwalała wykorzystać u- 
miejętności. Kiedyś nadzieje na to 
łączono z automatyzacją produk­
cji, okazały się one jednak złud­
ne; automatyzacja zbytnio uprasz­
cza czynności związane z obsługą 
procesu produkcyjnego. Obecnie 
podejmuje się próby odchodzenia 
od systemu taśmowego i tworze­
nia 3—5-osobowych zespołów, któ­
re w określonym zakresie same 
organizują sobie pracę, dobierają 
jej metody, zajmują się eksolo- 
atacją maszyn i urządzeń. Poszu­
kuje się również bardziej odpo­
wiadających zalcgcm rozwiązań w 
sferze kształtowania wzajemnych 
stosunków między ludźmi w pro­
cesie produkcji, zastępując dawne 
hierarchie, zakładające podporząd­
kowanie podwładnych przełożo­
nym, stosunkami partnerstwa w 
pracy. Czy można takie rozwiąza­
nia stosować na obecnym etapie 
wszędzie — na to pytanie trudno 
jednak odpowiedzieć.

(zd)

Gospodyni domu siedzi w fotelu przed czymś 
w rodzaju pulpitu sterowniczego. Nie musi do­
chodzić do kredensu po mąkę., kredens dochodzi 
do niej; kombajn kuchenny obraca się umożli­
wiając przygotowującej obiad kobiecie dostęp 
do każdej szafki, czy przedmiotu. Ma ona także 
urządzenie przypominające telewizję przemysło­
wą. Przez .monitor może zobaczyć, co się dzńeje 

■ w innych pokojach, lub też: zajrzeć, czy grzecz­
nie się bawi jej dziecko,- korzystające właśnie 
z kąpieli w basenie na 70 piętrze, czy też ze 
ślizgawki na dachu 100-piętrowego budynku.

O
GLĄDAM w telewizji amerykańskiej 
czterdziestominutowy program saty­
ryczny zatytułowany „American’s 
dream machine”, w którym tego typu 
sytuacje powtarzały się często. Ame­
rykańska maszyna do marzenia 

w znacznej części dotyczyła mieszkań i osiedli 
przyszłości.

Autorzy programu przygotowali go z okiem 
przymrużonym... ale nie tak znów bardzo. Sens 
był taki: My sobie tutaj żartujemy, figlujemy, 
ale pomyśleć na serio o tym co będzie za lat 30, 
czy 40 także warto... Zresztą maszyna do ma­
rzenia już ruszyła. Opowiadano mi, że miesz­
kańcy zbudowanego przed pięcia laty w Chi­
cago stupiętrowego bloku mieszkalnego przed 
wyjściem na miasto dzwonią do urzędującego 
na parterze portiera i pytają:

— Jaka tam na dole pogoda, jak się ubrać?
730 mieszkańców wieżowca ma bowiem nie . tylko 

swoje windy i swoje nstwyi wewnątrz domu, ale i swój 
klimat niezależny od dymu i mgieł spowijających 
miasto.

PRZED 15 LATY Frank Lloyd Wright zapro­
jektował wieżę mieszkalną „Illinois”. Liczyła so­
bie ta wieża 528 pięter i była przeznaczona dla 
45 000 miesz.kańców. Amerykańskiego architek­
ta prześcignęli w swoich projektach jego kole­
dzy w Anglii i NRF. Miasto-wieża projektu 
Roberta Gabriela nazywa się „Europahaus” 
i osiąga wysokość tysiąca dwustu metrów. Dom- 
-drzewo projektu angielskiego architekta Fri- 

shmana Jest niemal trzykrotnie wyższy, bo liczy 
sobie 3 200 metrów. Słowem, gdyby tak można 
było spacerować wzdłuż jego ścian, to zajęłaby 
ta przechadzka i to dobrym marszowym kro­
kiem 45 minut. W Japonii zrodziły się projekty 
osiedli ludzkich w kształcie piramid, w Związku 
Radzieckim architekt Driazgow zaprojektował 
miasto-dom o kształcie ściętego stożka półtora- 
kilometrowej wysokości i dolnej średnicy 34 km. 
Miasto mogłoby pomieścić 54 miliony mieszkań­
ców.

W Moskiewskiej Akademii Architektury po­
wstał projekt architektoniczny dla miast o su­
rowym północnym klimacie. Kopuły osłaniające 
miasto i przypominające ogromny parasol zaopa­
trzone są w promienniki świetlne spełniające za­
danie sztucznego słońca. Na tej samej zasadzie 
przy użyciu energii atomowej ogrzewana też bę­
dzie ziemia. W osiedlach mieszkaniowych będzie 
więc zielono. Ogrzanie dróg komunikacyjnych 
i terenów rekreacyjnych ma zmienić życie na 
Syberii. Architekt Budników nazywa swój pro­
jekt powstały zaledwie przed, czterema laty „We­
necja Północy”.

Eksplozja demograficzna i urbanistyczna, ko­
nieczność ulokowania w ciągu najbliższych trzy­
dziestu lat miliarda ludzi w miastach, podpo­
wiada już dziś rozwiązania, o których nie tylko 
filozofom, ale także i urbanistom ubiegłego stu­
lecia nawet się nie śniło.

Tereny budowlane w miastach Europy osią­
gają wartość astronomiczną: 45 proc, kosztów 
budowy w takich miastach jak Paryż, czy Lon­
dyn stanowi sam teren. Miasta rozlewające się 
jak bezkształtne plamy połykają ziemię uprawną, 
a do tego stwarzają problemy komunikacyjne, 
które dziś już są zmorą ludzi dojeżdżających do 
pracy, a jutro zacisną się jak pętla wokół żywej 
tkanki miasta.

Aby uratować historyczną architekturę Paryża, 
Jednocześnie zaspokajać potrzeby w zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego — powiada dziś Yona Fried­
man — trzeba szukać nowych powierzchni za pomocą 
planów podniesionych. Jego projekty stawiają nie tylko 
nad Paryżem, ale i nad Londynem, Nowym Yorkiem 
1 innymi wielkimi aglomeracjami nowe, wiszące mia- 

sianu zdrowia i wieku użytkowników, tylko z pozoru 
mogą się wydawać nieważne. Lekarze i demografo­
wie z całą odpowiedzialnością stwierdzają np. że pro­
blem specjalnego budownictwa dla ludzi starych bę­
dzie w tym okresie niezwykle isto:ny. Będziemy żyli 
dłużej, będziemy o wiele zamożniejsi, nasze potrzeby 
w zakresie mieszkalnictwa, jak i rekreacji będą znacz­
nie bardziej zróżnicowane.

Po zaspokojeniu najpilniejszych potrzeb 
mieszkaniowych, po nasyceniu głodu-— powia­
dają nasi specjaliści — ludziom nie będzie już 
wystarczał fakt, że dostaną klucze do własnego 
mieszkania. Będą je chcieli urządzać po swoje­
mu, nie tylko poprzez zawieszanie firanek 
i wstawienie własnych mebli. Sami zechcą urzą­
dzać całe wnętrze, decydować o ilości pokoi, 
czy o ich układzie.

Użytkownik kupi na przykład swoich sto me­
trów kwadratowych na trzecim, czy na dziesią­
tym piętrze, a w odpowiedniej placówce han­
dlowej według katalogu nabędzie wszystko to, 
co do wypełnienia komórki mieszkaniowej wy­
da mu się niezbędne. Wszystkie M4 czy M5, je­
śli za 30 lat w ogóle będzie wiadomo, co to 
znaczy — nie będą przez to do siebie tak bliź­
niaczo podobne. Poszukiwania własnego stylu, 
intymności we własnym mieszkaniu będą łat­
wiejsze. A wraz z czterokrotnym wzrostem na­
szego dochodu narodowego, z rozszerzeniem się 
sfery czasu wolnego coraz więcej będzie takich 
poszukiwań, coraz silniejszy będzie protest prze­
ciwko koszarowym, wszędzie jednakowym roz­
wiązaniom.

Za 30 lat, kiedy w kinie starych, lub też bardzo 
starych filmów wyświetlać się będzie znakomity film 
Zanussiego „Za ścianą” być może nikt się nie bę­
dzie śmiał, gdy Zapasiewicz odwiedzający mieszkanie 
Komorowskiej -- sąsiadki z tego samego nowiutkie­
go bloku — powie: „Identyczne, no zupełnie iden­
tyczne mieszkanie, jak moje. Tylko... że ja mam zsyp 
na śmieci po lewej stronie, a Pani po prawej”.

W zmieniającym się świecie — powiadają eks­
perci, których opinie właśnie bada Komitet 
„Polska 2000” — ązłowiek będzie chciał miesz­
kać nie tylko ładnie i wygodnie, ale po swoje­
mu. Zbyt sztywne układy funkcjonalne, nieod­
wracalne rozwiązania techniczne byłyby uszczu­

pleniem szansy, Jak<‘. dajemy Wnukom, czy pra­
wnukom, a także i dzieciom już urodzonym, 
na kszfałtowanie własnego domostwa, które ma 
pozostać oazą ładu i stabilizacji także 1 w XXI 
wieku. Naukowcy domagają się też rozszerzenia 
możliwości dla eksperymentu, dla realizowania 
nie tylko projektów typowych w tej chwili 
w pełni przydatnych, ale i takich, które mogą 
stanowić krok naprzód na drodze do twórczych 
rozwiązań przyszłości.

*

POWAŻNYM ARGUMENTEM przemawiają­
cym za tworzeniem szansy dla prawnuków jest 
powszechnie znany fakt, że śmierć moralna do­
mu mieszkalnego następuje znacznie szybciej 
niż jego śmierć fizyczna. Procesy starzenia się 
dpmów ulegaią obecnie większemu przyśpiesze­
niu, a budowanie ich z solidnego, ciężkiego be­
tonu, przy użyciu którego metr sześcienny do­
mu waży 600 kg, wróży, że jeszcze za sto lat 
dom będzie na złość zdrów jak rydz.

Rozwiązanie sprzeczności między długowiecznością 
fizyczną, a zużyciem społecznym domów trapi wielu 
architektów, zajmujących się koncepcją przyszłego 
mieszkania zarówno u nas, jak i na świecie. Za jakieś 
wyjście z sytuacji uważa się budowanie trwałego 
szkieletu domu i rozmieszczanie w nim komórek 
mieszkalnych ze znacznie mniej trwałych materiałów. 
Zmienia się właścicieli lokalu, pojawiły się nowe, 
mniej akustyczne materiały ścienne, czy podłogowe, 
czy też po prostu mieszkanie uległo zużyciu, wiec 
zastępuje się je innym, dostosowanym do nowych 
potrzeb, bez naruszania konstrukcji Budynku.

Jeśli to, co buduje się teraz — powiadają 
naukowcy — ma być rzeczywiście trwałe, to 
musi to być budownictwo bardzo elastyczne i na­
dające się dla wszelkiego rodzaju transformacji. 
Propozycje projektowe, które mają realizować 
koncepcje wymienności całej komórki mieszkal­
nej przedstawiają się często bardzo interesująco. 
Wychodzą one także naprzeciw innej sprzecz­
ności, ostro rysującej się w wielu krajach rozwi­
niętych. Miasta o ekstensywnej zabudowie, skła­
dające się z małych, niskich, pożerających te­
ren domków — to już w tej chwili przeżytek. 
Powstały one, bo ludzie chcieli być bliżej przy­
rody. bliżej ziemi i drzew, a jednocześnie nie 
tak nie pożarło i ziemi j drzew — jak właśnie 
niska budowa.

Jeżeli chce się uchronić przyrodę — powiada 
wielu projektantów — trzeba ludzi koncentro­
wać w wysokich, stojących wśród zieleni bu­
dynkach. Zwolennicy koncepcji miasta wysokie­
go, o koncentrycznej zabudowie oraz projek­
tanci wielkich struktur wzięli sobie do serca 
fakt, że stupiętrowe domy mrówkowe nie za­
pewniają kontaktu z przyrodą, nie dają intym­
ności, jaka towarzyszyła domkom jednorodzin­
nym. wobec czego wiele projektów przewiduje 
bndowę domków jednorodzinnych w wysokich 
blokach. Komórki te mają załatwiać także i in­
ne sprawy: badania wskazują, że ruchliwość lu­
dzi wzrasta. Na przykład rodzina amerykańska 
czternaście razy - zmienia mieszkanie w okresie 
jej trwania. Wyciągnięto stąd w USA wniosek, 
że mieszkanie powinno być przystosowane do 
wszelkich zmian, nie tylko do tych wynikają­
cych ze zmiany gustu, czy też aktualnych po­
trzeb użytkowników.

Architekci Paul I Jarmul sporządzili projekt przy­
pominający strukturą plaster miodu. W każdym 
e oczek plastra można ulokować domek jednorodzin­
ny o indywidualnych cechach, które chce mu nadać 
użytkownik. Wieże Hełioidałne projektu japońskiego 
architekta Kurokawy przypominają formą skierowane 
ku słońcu wachlarze. Z mieszkaniami, czy też z wmon­
towanymi w strukturę wielokondygnacjową tankami 
jednorodzinnymi można się przeprowadzać z miasta 
do miasta, czy też z dzielnicy do dzielnicy.

W związku z tym na dachu wielu domów 
króluje umieszczony tam ńa stałe dźwig, który 
ma pomóc mieszkaniowym przeprowadzkom.

Propozycje projektowe, które realizować mają 
koncepcię wymienności całej komórki mieszkal­
nej są. rozważane także i w naszych koncep­
cjach. .mieszkalnictwa przyszłości.

*

W ROKU 2000 w miastach będzie żyło 6 mi­
liardów ludzi, a więc prawie dwukrotnie więcej 
niż teraz. Opracowane ostatnio prognozy rozwo­
ju- ludnościowego w Polsce przewidują, że do 
roku 1985 będziemy mieli w kraju 37 milio­
nów mieszkańców, z tego 22 miliony ludności 
miejskiej. Z tymi prognozami łączy się koniecz­
ność przewidywania zmian w dalszym rozwoju 
miast i osiedli. Znajomość koncepcji i poszu­
kiwań prowadzonych w innych krajach jest nie­
zmiernie pożyteczna, ale. to wcale nie znaczy, 
że jest ono przydatne dó zastosowania u nas.

Można bowiem kupić licencję na dobry samo­
chód. na gaszący pragnienie bezalkoholowy 
płyn, ale licencji na urbanizację, na model przy­
szłości naszych miast i osiedli kupić nie można. 
Po prostu dlatego, że socjalizm postuluje inny 
styl życia, inne warunki egzystencji osobistej 
i ogólnospołecznej. Stąd doniosłe znaczenie pro­
wadzonych w tej chwili u nas badań i poszuki­
wań oraz tworzenia możliwości dla eksperymen­
tu, dla własnych, oryginalnych rozwiązań .

Wynikami sesji Komitetu „Polska 2000” oraz 
Instytutu Gospodarki Mieszkaniowej poświęco­
nej problemom mieszkań przyszłości zaintere­
sowała się Organizacja Narodów Zjednoczonych. 
Przedstawione w czasie obrad materiały zosta­
ną przetłumaczone i wydane przez Centrum 
Mieszkalnictwa, Budownictwa. i Planowania 
ONZ. Polska szansa dla prawnuków w zakresie 
budownictwa i badania nad zmianą funkcji ro­
dziny, uznane bowiem zostały za interesujące.
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iż NRD-owski zestaw meblowy, na 
który „polował” od miesięcy, okazał 
się szerszy niż wyznaczona dlań 
ściana w mieszkaniu. Inny znajomy 
— z zawodu architekt wnętrz, po 
wizycie w Domu Meblowym „Emi­
lia” stwierdził, iż na trzech kon­
dygnacjach nie znalazł tam nic. co 
chcialby mieć w swoim mieszka­
niu.

Jeszcze parę miesięcy temu nie 
posługiwałabym się w artykule po­
dobnymi przykładami dla zilustro­
wania sytuacji na rynku meblowym.

6 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 50 (1100) - 10.XII.1972 r.

Doświadczenia i obserwacje własne 
oraz osób z najbliższego otoczenia 
wydawałyby mi się zbyt kruchą 
podstawą do ferowania sądów, prze­
mawiania w imieniu opinii społecz­
nej. Odkąd jednak stałam się uważ­
niejszą czytelniczką publikacji, za­
wierających wyniki przeróżnych 
sondaży na temat zaopatrzenia ryn­
ku, nabrałam pod tym względem 
wielkiej śmiałości. Każda taka lek­
tura utwierdza mnie bowiem w 
przekonaniu, że jesteśmy w groma­
dzie; uwagi i spostrzeżenia moje 
i moich bliskich są w ogromnej 
większości identyczne z wypowia­
danymi przez setki, czy tysiące nie­
znanych mi ludzi, którzy chwytają 
za pióro, by odpowiedzieć na an­
kiety.

Ten artykuł plszę, mając z jednej 
strony notatki z wędrówek po warszaw- 
Bklcli sklepach meblowych, z drugiej — 

opracowane przez BIURO WSPÓŁPRACY 
Z KONSUMENTEM „OPINIA” wyniki ba­
dań pt. OCENA STANU ZAOPATRZENIA 
SKLEPÓW MEBLOWYCH". Publikacja, 
przygotowana przez mgr E. Chruścicką, 
jest świeżej daty: z września br. Bada­
nia przeprowadzono w drugim kwartale 
tego roku według reguł stosowanych po­
wszechnie na świecie w podobnych son­
dażach.

Za chw<ilę czytelnicy będą się 
mogli sami przekonać, jak wypada 
konfrontacja obu źródeł informacji. 
Wpierw jednak trzeba jeszcze wspo­
mnieć o drugim punkcie widzenia 
na kwestię zaopatrzenia sklepów. 
Ilustruje go znamienny przykład:na 
końcu każdej publikacji przygoto­
wywanej przez „Opinię” zamiesz­
cza się wypowiedzi, ankietowanych, 
charakterystyczne dla całości ich 
poglądów na temat określonej gru­
py wyrobów, usług itp. Otóż zdarza 
się nierzadko, iż producenci doma­
gają się energicznie usunięcia tej 
części publikacji. Ich zdaniem, nie 
ma żadnego powodu, by w tak po­
ważnych opracowaniach przesyła­
nych do osób na „bardzo poważnych 
stanowiskach” drukowane były czy­
jeś sądy — subiektywne, a więc nie­
zupełnie prawdziwe. Są przecież 
bardziej obiektywne mierniki oce­
ny... /

Tak, są. Stosuje się przeróżne. Je­
śli chodzi o meble, to w trakcie 
1971 r. w magazynach poczęły się 
gromadzić pewne ich zapasy i pro­
ducenci zaczęli lansować tezę, że 
rynek meblowy jest nasycony. Na 
tej podstawie wstrzymano nawet na 
jakiś czas import mebli. W 1972 
roku ' popyt na meble gwałtownie 

wzrósł. Obroty sklepów meblowych 
są wysokie; meble idą jak woda, 
a więc — podobają się. Czyż to nie 
logiczne? Stosując jednak te dwa 
punkty widzenia — konsumentów 
i producentów — można przemienić 
życie w surrealistyczną sztukę, któ­
rej bohaterowie żadną miarą nie 
mogą się porozumieć.

Pozostańmy więc raz przy Jednostron­
nych sądach. Odłóżmy obroty, przyro­
sty, procenty przekroczenia planów, a 
posłuchajmy tylko uwag konsumentów. 
Ich uwagi 1 odczucia też są realnym 
zjawiskiem społecznym, z którym nale­
ży się liczyć. Tak zresztą postawili kwe­
stię przywódcy partii 1 rządu po zwie­
dzeniu ostatnich jesiennych Targów 
Krajowych, nakładając na producentów 
obowiązek badaniu potrzeb rynku 1 oce­
ny sytuacji w produkcji stopniem Ich 
zaspokojenia.

W WARSZAWIE I GDZIE INDZIEJ

W warszawskich sklepach meblo­
wych stosuje się wywieszki infor­
mujące klientów, co dziś jest w 
sprzedaży. 27 listopada w pawilonie 
przy ul. Przeskok polecano szafy 
trzydrzwiowe, kanapy, komplety, 
segmenty. Mimo przedpołudniowej 
godziny, w której ludzie na ogól 
pracują, w sklepie panował tłok. 
Przerzedziło się trochę, gdy oznaj­
miono, że meble z magazynu przy 
ul. Zwrotniczej nie będą wydawane 
przez ok. półtora tygodnia. Rema­
nent

Na ankietę • „Opinii” nadeszło 
2 500 odpowiedzi. Do opracowania 

zakwalifikowano 1706, pochodzą­
cych od osób bezpośrednio zainte­
resowanych zakupem mebli. 85,9 
proc, spośród nich co najmniej 
część mebli chce kupić za gotówkę 
1 ma na ten cel pieniądze — od 
3—20 tys. zł. 30,1 proc, ankietowa­
nych poszukuje potrzebnych mebli 
ponad rok, 31,9 proc, do rokti, 17,5 
proc, do 6 miesięcy. Prawie 40 proc, 
respondentów bywa w sklepie me­
blowym kilka razy w tygodniu. 
Tylko 65 osób poszukuje mebli w 
jednym sklepie, pozostałe odwie­
dzają co najmniej dwa, a 235 by­
wa we wszystkich sklepach w 
swoim mieście, a niejednokrotnie 
i w innych miastach.

Charakterystyczne wypowiedzi: „Zdo­
bycie poszukiwanego zestawu wymaga 
bardzo dużo czasu. Trzeba po prostu 
nie pracować, tylko dyżurować w skle­
pie, lub mieć „znajomości”.

„Trzeba kupować w miesiącach let­
nich, bo wtedy jest mniej ludzi i mo­
żna coś upolować".

Przystaję po kolei przy różnych 
kompletach, nadstawiając ucha na 
uwagi. Każda wersalka,' czy kana­
pa jest dokładnie badana, czy ma 
skrzynię na pościel. Również rega­
ły i zestawy segmentowe oglądane 
są skrupulatnie pod kątem, co się 
w nich mieści. Para ludzi w śred­
nim wieku wypowiada głośno opi­
nię: nasi projektanci uważają, że 
mieszkania są po to, aby w nich 
pijać kawkę.-Ale jak się w nich po­
mieścić z całym dobytkiem, zwłasz­
cza, gdy rodzina jest liczna — to 
ich nie obchodzi.

Pytam ekspedientki, IRENY 
ĆWIEK — częgo klienci szukają 
najczęściej. — Trudno na to odpo­
wiedzieć — twierdzi, bo szukają 
wszystkiego. U nas każda ekspe­
dientka ma zeszyt, w którym spi­
suje zamówienia. Proszę, tyle wpi­
sałam w ciągu dwóch tygodni. Jak 
pnzychodzą te meble, to zawiada­
miam klientów telefonicznie.

To ułatwienie daje więc szansę 
rodzinom z telefonem. Przeglądam 
notatnik: tapczan-pólka. szafka, ka­
napa, komplet „Syrena”, znów tap- 
czan-póika, regal trzysegmentowy, 
materac jugosłowiański... Rzeczy­
wiście, trudno z tej rozmaitości wy­
łowić charakterystyczne potrzeby.

Z badań „Opinii”: Największa liczba 
uczestników badań poszukuje stołów 
1 mebli do spania. Ponadto duży popyt 
występuje na fotele, meble stanowiące 
zabudowę ścienną, szafy i komplety me­
bli. Poszukiwane są fotele lekkie, a jed­
nocześnie duże z wysokimi oparciami 
1 podlokietnikami. Spośród szaf prefe­
rowane są szafy duże, które spełniały­
by rolę „magazynu” odzieży, ale coraz 
większego znaczenia nabierają też ma­
łe szafki, stanowiące uzupełnienie mebli 
w pokojach i będące wygodnymi po­
jemnikami na rzeczy w tych pomiesz­
czeniach. Poszukiwane są taborety tapi­
cerowane — doskonale do siedzenia w 
pokojach. Minimalne Jest zapotrzebowa­
nie na kredensy kuchenne, które są 
wypierane przez lekkie nowoczesne szaf­
ki. Również duże oszklone kredensy do 
pokoi stołowych respondenci coraz częś­
ciej chcą zastąpić małymi meblami ty­
pu witryn o ^nowoczesnych kształtach



WOG A HANDEL ZAGRANICZNY
URSZULA PŁOWIEĆ

W
 UCHWAŁACH VI Zja­

zdu znalazły się stwier­
dzenia o potrzebie obni­
żenia kosztów rozwo­
ju społeczno-gospodar­
czego kraju przez zwięk­

szenie wymiany zagranicznej, po­
prawę jej efektywności oraz dosko­
nalenie systemu planowania i za­
rządzania gospodarką, w tym rów­
nież i handlem zagranicznym. Rów­
nież w „kompleksowym programie 
pogłębienia i doskonalenia współ­
pracy i rozwoju socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej krajów człon­
kowskich RWPG” stwierdza się, że 
ważną rolę w procesie dalszego po­
głębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji 
ma spełniać handel zagraniczny.

Tymczasem znaczenie handlu za­
granicznego w rozwoju gospodar­
czym Polski jest ciągle zbyt małe, 
mimo podejmowanych od wielu lat 
inicjatyw zmierzających do zwięk­
szenia obrotów zagranicznych. 
Stwierdzenie to można udokumento­
wać np. za pomocą wskaźników 
wartości eksportu na 1 mieszkańca.

Otńź w 1971 r. wskaźniki te kształto­
wały sił; następująco: w Polsce — 118 
dolarów, na Węgrzech — 242 doi., w Buł­
garii — 260 doi., w Czechosłowacji — 
290 doi., w NRD — 304 doi., w Wielkiej 
Brytanii — 395 doi., we Francji — 398 
doi., a w Austrii — 409 doi., w NBF — 
638 dok, w Beneluxie l— 1167 doi.

Wydaje się, że przedstawione dane 
nie wymagają dodatkowych komen­
tarzy. Wymowy podanych wskaźni­
ków nie osłabia często powtarzany 
pogląd, że jesteśmy krajem więk­
szym niż niektóre z wymienionych, 
a w związku z tym wymiana zagra­
niczna nie musi dla nas być proble­
mem tale ważnym, jak dla krajów 
mniejszych od Polski. Nawet 
uwzględnienie różnic powierzchni 
rozpatrywanych krajów nie wpłynie 
na zasadniczą zmianę miejsca zaj­
mowanego przez Polskę.

By zbytnio nie sugerować się sy­
tuacją, jaka istniała w roku 1971, 
spróbujmy rozważyć czy w roku 
1975 zmniejszy się to względne opóź­
nienie w rozwoju handlu zagranicz­
nego Polski. Posłużmy się w tym ce­
lu innym wskaźnikiem charakteryzu­
jącym rolę handlu zagranicznego w 
rozwoju gospodarczym, a mianowi­
cie relacją stóp wzrostu eksportu 
i produkcji przemysłowej oraz rela­
cją stopy wzrostu importu i docho­
du narodowego.

W latach 1961—1970 relacja atopy wzro­
stu eksportu do stopy wzrostu produkcji 
przemysłowej wynosiła 1,2, a relacja sto­
py wzrostu Importu do stopy wzrostu

KRONIKA 
HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

POLSKO-WŁOSKA 
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AUTOSTRADOWA
W realizacji programu budowy au­

tostrad na terenie naszego kraju po­
mocna będzie wymiana własnych doś­
wiadczeń z doświadczeniami zagra­
nicznych firm specjalizujących się W 
tego rodzaju inwestycjach. Służyć te­
mu będzie m.in. porozumienie o 
współpracy zawarte z włoską firmą 
„Autostradę**, wchodzącej w skład 
państwowego koncernu IRI. Strona 
polska przekazuje Włochom dokumen­
tację stosowania asfaltów parafino­
wych do budowy dróg oraz dokumen­
tację wykorzystania popiołów lot­
nych 7. węgla brunatnego (w obu 

tych dziedzinach polskie drogow­
nictwo ma wyróżniające się 
w skali światowej rezultaty). 2 
kolei od firmy włoskiej otrzymujemy 
dokumentację badań geotechnicznych 
do projektowania i budowy autostrad. 
Inną formą polsko-włoskiej współpra­
cy będzie szkolenie polskich drogow­
ców we Włoszech, a także konsulta­
cje ekspertów włoskich w Polsce.

Duże znaczenie dla podjętych przez 
Polskę prac stanowić będzie dotacja 
Programu Rozwoju ONZ (UNDP) u- 
dzielona naszemu krajowi na okres 
5 lat dla realizacji programu rozwoju 
sieci drogowej. Otrzymane 1,5 min 
dolarów zostanie przeznaczone na 
szkolenie naszych fachowców za gra­
nicą, opłacanie ekspertów zagranicz­
nych służących Polsce swym doś­
wiadczeniem, a także na zakup pro­

1 lekkiej konstrukcji. Ogromnie poszu­
kiwane są komplety mebli do pokoi 
dziecinnych: połowa poszukujących nie 
może ich zakupić od ponad roku.

SZUKASZ PÓŁKI? KUP PIĘĆ!

W pawilonie przy ul. Przeskok 
największym zainteresowaniem cie­
szą się aktualnie zestawy składan­
kowe typu „Łask”. Jest ich kilka — 
jeden ze stołem, inny z tapczanem, 
a wszystkie z wielką ilością różnych 
pojemników, szuflad, szaf. Są oble­
gane przez klientów, którzy praco­
wicie je wymierzają, konfrontując 
wymiary z zapiskami o długości 
ścian w swoich mieszkaniach. W 
książce skarg i wniosków pod datą 
11.XI. pan W. Żbikowski napisał: 
„Prosimy uprzejmie o podawanie na 
wywieszkach przy segmentach 
„Łask” (i nie tylko) podstawowych 
choćby wymiarów. Z góry b. dzię­
kuję”.

Prośba, jak widać, sformułowana 
bardzo grzecznie i w obywatelskiej 
intencji pomożenia innym, bo sam 
pan Żbikowski pewnie już segmen­
ty wymierzył. Niestety, do 27.XI. 
nie została wysłuchana. Sprawdza­
łam jeszcze po paru dniach — nic 
się nie zmieniło.

W stoisku z zestawami „Łask" 
jest książka, w której klienci mo­
gą wpisywać o nich uwagi, adreso­
wane do producenta. Zaglądam — 
cała wypełniona! „Zestaw 5c za 
7 395 zł ma długość 3,24 m. Co ma 
zrobić klient, jeżeli ściana ma dłu­
gość tylko 2,40?”. Dlaczego zestaw 

dochodu narodowego wynosiła 1,5. Jedli 
przyjmiemy (zgodnie z założeniami planu 
na lata 1971—1975) stopę wzrostu eksportu 
— 9,2 proc., importu — 9,8 proc., produk­
cji przemysłowej — 8,4 proc., a dochodu 
narodowego — 7,0 proc., to analogiczne 
wskaźniki dla okresu 1971—1975 kształtu­
ją się odpowiednio 1,1 1 1,4.

Tak więc przy istniejących zało­
żeniach planowych tylko relatywne 
obniżenie tempa przyrostu natural­
nego ludności Polski bądź obniżenie 
tempa rozwoju wymiany przez inne 
kraje może spowodować istotną 
zmianę pozycji Polski. Jeśli nawet 
przyjmiemy, że założenia planu na 
laita 1974—1975 będą podwyższone, 
podobnie jak to się stało w planie 
na 1973 r., to być może rozważane 
relacje utrzymają się na poziomie, 
jaki istniał w okresie 1961—1970.

Analiza przyczyn tego stanu 
prowadzi do wniosku, że źródłem 
przedstawionej słabości jest rozpro­
szenie produkcji eksportowej w wie­
lu branżach i w wielu zakładach, 
to znaczy brak specjalizacji ekspor­
towej określonych branż i nieod­
łącznie jej towarzysząca świadoma 
rezygnacja z rozwijania innych, oraz 
brak świadomego nastawienia na 
rozwój importu określonych grup 
wyrobów.

Szacunki dotyczące rozmieszcze­
nia produkcji eksportowej w warun­
kach 1970 r. wskazują, że tylko 
eksportowane surowce i materiały 
są skoncentrowane w dużych zakła­
dach, natomiast już półfabrykaty 
pochodzą od wielu wytwórców, a 
produkcja eksportowanych wyrobów 
gotowych jest, z bardzo nielicznymi 
wyjątkami, rozproszona wśród du­
żej ilości wytwórców. Sytuacja ta 
jest reliktem epoki, w której na 
eksport przeznaczano nadwyżki pro­
dukcji i w której przedsiębrano in­
westycje tylko na skalę potrzeb ryn­
ku krajowego. Obecnie jednak dal­
sze utrzymywanie nadmiernego roz­
proszenia produkcji eksportowej 
jest hamulcem rozwoju importu, 
którego zwiększenia domagają się 
powszechnie producenci.

Przy istniejącym rozproszeniu 
produkcji eksportowej nie można 
oczekiwać, że doskonalenie metod 
centralnego zarządzania handlem 
zagranicznym — odwołujące się co­
raz to szerzej do materialnych za­
chęt rozwoju eksportu — przyniesie 
duże efekty. Doskonalone jest bo­
wiem bieżące zarządzanie, a pod­
stawowe rezerwy wzrostu eksportu 
tkwią w podejmowaniu decyzji in­
westycyjnych o charakterze pro­
eksportowym.

totypowej aparatury dla projektowa­
nia dróg.

Szczególnie ważnym partnerem bę­
dą tu dla nas właśnie Włochy, dys­
ponujące już najdłuższą po NRF (bli­
sko 4 tys. km) siecią autostrad (po­
nad 3.5 tys. km), przy czym właśnie 
ostatnio zbudowano tam m.ln*.  słyn­
ną „Autostrada del Sole**, łączącą 
Mediolan « Rzymem ‘ i Neapolem 
oraz szereg autostrad w północnych 
rejonach kraju. (S)

•) „System wartości społeczeństwa so­
cjalistycznego” n, „Życie Gospodarcze” 
nr 30 z 1972 r.

Z POLSKO-AMERYKAŃSKIEJ 
WSPÓŁPRACY

Podczas waszyngtońskiej uroczys­
tości podpisania umowy o współpra­
cy naukowej i technicznej między 
Polską i Stanami Zjednoczonymi, Se­
kretarz Stanu W. Rogers powiedział: 
„Nowa umowa jest dowodem prag­
nienia Stanów Zjednoczonych popra­
wy stosunków z Polską i poszuki­
wania nowych dróg współpracy dla 
dobra obu narodów”. W Warszawie 
umowę podpisał Minister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
Jan Kaczmarek.

Współpraca między obu krajami 
znacznie się ożywiła po wizycie 
J. Kaczmarka w Stanach Zjednoczo­
nych w kwietniu ub. r., w czasie 
której przeprowadził on wiele roz­
mów z przedstawicielami rządu USA 
i odwiedził szereg instytucji nauko­
wych. Sama zaś umowa jest rezulta­
tem rozmów przeprowadzonych w 
czerwcu br. w Warszawie przez Pre­
zydenta Nlxona.

Naukowcy polscy i amerykańscy 
współpracują z sobą w dziedzinach 
interesujących obie strony; początko­
wo współpraca ta istniała w dziedzi­
nach rolnictwa i medycyny, stopnio­
wo obejmując coraz więcej zagad­
nień. Obecnie współpracują m. in. 
instytucje, placówki naukowe, i u- 
czelnie, zajmujące się badaniem 
zanieczyszczenia wód 1 powietrza, 
opieki nad matką i dzieckiem, bez­
pieczeństwa w górnictwie, rehabili­
tacji oraz komunikacji. (S)

można kupić tylko w całości? H. 
Głowniak”. „Koniecznie chcemy 
kupić taicie meble, ale nie w tych 
zestawach, jakie proponujecie. A. 

Jaślikowski”. „Zestawy pasują w 
sklepie, a nie będą w większości 
mieszkań”.

Karta po karcie — jednobrzmiące 
uwagi, niektóre od kientów spoza 
Warszawy.

Pytam ekspedientki, czy jest na­
dzieja, że zestawy będą sprzedawa­
ne w częściach. — O, na pewno 
długo jeszcze nie — brzmi odpo­
wiedź. I na całe segmenty trzeba 
się naprzód zapisywać. Przyjmuje­
my zapisy już na przyszły rok.

Odpowiedzi na ankietę „Opinii”: 74,3 
proc, respondentów poszukuje mebli po­
jedynczych. Spośród trudności, uniemoż­
liwiających zakup, 47,9 proc, wymienia: 
„nie chciano rozkompletować zestawu, z 
którego chcialem wybrać tylko niektóre 
niebie”, a 32,2 proc, „nie odpowiada ml 
skład kompletów będących w sprzedaży”.

Wypowiedzi: „brakuje w kompletach 
mebli do spania i szaf. Za dużo nato­
miast jest law, pomocników, kredensów, 
których me ma gdzie postawić”.

„Komplety — zestawy mebli są bar­
dzo szablonowe i skład ich Jest niecie­
kawy”.

JAK TO JEST Z TYM GUSTEM?

Kiedy dyskutowaliśmy na ten temat 
w redakcji, jeden z kolegów wyra­
ził zdanie, że z upodobaniami klien­
tów trudno się liczyć, gdyż poziom 
kultury mieszkaniowej jest w Pols­
ce niski; ludzie szukają na ogół ta­
kich mebli, jakie widzieli u znajo­
mych. Z badań „Opinii” wynika 
wniosek diametralnie przeciwny:

Warto przypomnieć, te Im mniejszy 
Jest udział produkcji eksportowej w ca­
łości produkcji zakładu, tym — z reguły 
— mniejsza jest wrażliwość producenta 
na parametry związane z wymianą za­
graniczną. Jeśli do tego dodamy Jeszcze, 
źe ze względu na małą skalę produkcji 
rynek krajowy jest rzeczywistym lub po­
tencjalnym rynkiem producenta, to oka- 
że się, iż eksport w wielu przypadkach 
ma charakter wymuszony, a doskonale­
nie systemu zarządzania eksportem zmie­
rza — wobec trudniejszych warunków 
realizacji eksportu, niż sprzedaży na 
rynku krajowym — do stworzenia rów­
nych szans dla obu rodzajów produkcji.

Próbą wyjścia z tej sytuacji było 
stworzenie pewnych przywilejów dla 
przedsiębiorstw specjalizujących się 
w produkcji eksportowej, jednakże 
istniejące przedsiębiorstwa w więk­
szości przypadków, z trudem mogły 
być zakwalifikowane do grupy spe­
cjalizujących się. Co więcej — nie 
było ich wiele, a przywileje dane im 
okazały się niezbyt duże.

Jeśli rozwój eksportu miałby być 
łączony z poprawą jego efektywno­
ści, a tylko takie postawienie spra­
wy jest racjonalne, konieczna jest 
duża skala produkcji eksportowej i 
elastyczny system zarządzania przed­
siębiorstwami nastawionymi na 
eksport. Potrzebna jest więc koncen­
tracja inwestycji dla rozwoju 
eksportu określonych grup artyku­
łów oraz zmiana systemu • planowa­
nia i zarządzania w dużych jednost­
kach gospodarczych specjalizujących 
się w eksporcie.

Elastyczny system planowa­
nia i zarządzania ma być wdraża­
ny w Wielkich Organizacjach Go­
spodarczych (WOG). Zakłada się, że 
najbardziej dotychczas ograniczające 
samodzielność producenta wskaźni­
ki, taicie jak fundusz płac i zatrud­
nienie nie będą w WOG limitowane. 
Fundusz płac pracowników zatrud­
nionych w WOG ma być uzależniony 
od rozmiarów osiągniętej produkcji 
dodanej, przez którą rozumie się 
wartość sprzedaży według cen rea­
lizacji pomniejszoną o wartość za­
kupów materiałów na cele bieżącej 
produkcji oraz o spłatę rat kredytów 
inwestycyjnych wraz z odsetkami

WOG traktują jednak ceny sprze­
daży produkowanych przez nie arty­
kułów, jako ceny parametryczne, co 
jest niesłuszne. Ceny parametryczne 
są cenami danymi z zewnątrz, cena­
mi, na które nie ma wpływu poje­
dynczy producent. Tymczasem WOG 
ustalają same dla siebie poziom cen 
większości artykułów, same określa­
ją poziom i strukturę kosztów wy­
twarzania. Przy tym systemie cen 
sprzedaży na rynek krajowy fundusz 

Międzynarodowe miejsce spotkań specjalistów
Targi Lipskie 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
11-18.3.1973 r.
Lipsk jest kompasem dla specjalistów z całego 
świata. Tu mogę zapoznać się oni z kierunkami 
dynamicznego rozwoju nauki, techniki i produk­
cji. Oferta uwzględniająca wymogi przyszłości 
— uzupełniona programem odczytów na tematy 
techniczne — stwarza najlepsze warunki do mię­
dzynarodowej wymiany doświadczeń i porów­
nania osiągnięć. Jeśli interesuje Was handel 
światowy i postęp techniczny — przyjeżdżajcie 
do Lipska.

Informacje o Waszej podróży do Lipska i o kar­
tach wstępu na Targi uzyskacie w biurach podró­
ży GROMADA, ORBIS, PTTK, PZM, SPORTS-TOU­
RIST, TURYSTYKA i w ich filiach. 155

trudno wyrokować o poziomie 
kultury mieszkaniowej naszego spo­
łeczeństwa, gdyż ludzie nie me­
blują domów według własnych upo­
dobań; po rocznym lub co naj­
mniej wielomiesięcznym poszukiwa­
niu poddają się i kupują to, co jest. 
Najgorzej oceniają możliwość ume­
blowania mieszkań według własnych 
gustów respondenci z miast woje­
wódzkich, a że skądinąd wiadomo, 
iż są to miasta na:lepiej zaopatrzo­
ne w meble, świadczy to po prostu 
o większych aspiracjach.

Wyraźna jest również niechęć do 
„mundurowania” mieszkań. Powtarzają 
się wypowiedzi: „brakuje zróżnicowania 
— wszyscy moi znajomi mają u siebie 
bardzo podobne meble”; „nasze meble 
nadają się raczej do wyposażenia inter­
natów, czy hoteli, niż do naszych miesz­
kali, w których obcięlibyśmy mieć coś 
innego niż wszyscy nasi sąsiedzi”, „me­
ble krajowe są stereotypowe i tandetne” 
itp.

Oczywiście, gusty nabywców są 
bardzo różne, co łatwo stwierdzić, 
słuchając choćby uwag w sklepach. 
Jugosłowiański tapczan „Sarajewo”, 
po rozłożeniu ogromny, a składają­
cy się w bardzo prosty sposób w 
małą, zgrabną kozetkę, u jednych 
budzi zachwyt, u innych wzruszenie 
ramionami; ale katafalk! Pan Wi­
told Przepióra, kierownik pawilonu 
meblowego przy ul. Przeskok prze­
konywał mnie, że największe powo­
dzenie mają wciąż meble na wyso­
ki połysk.

— A czy ten buraczkowy kolor 
dominujący w obiciach podoba się? 
— zapytałam. — A żeby pani wie­
działa! Idzie, jak woda! Natomiast

(Artykuł dyskusyjny)

plao nie powinien być pochodną 
wartości dodanej, a zysk z działalno­
ści WOG nie powinien być podstawą 
tworzenia premii dla kierownictwa 
WOG.

Parametryczne ceny sprzedaży 
występują tylko przy sprzedażach 
eksportowych; są to tzw. ceny trans­
akcyjne. Nie zależą one od woli po­
szczególnego producenta 1 nie mogą 
być zmieniane pod wpływem zmian 
motywacji pojedynczego producenta, 
tale jak to ma miejsce w przypadku 
cen fabrycznych. Natomiast wpro­
wadzenie elastycznego systemu two­
rzenia funduszu płac i funduszów 
premiowych kierownictwa WOG w 
sytuacji, gdy kształtowanie cen zbytu 
na rynku wewnętrznym pozostaje 
w znacznym zakresie w gestii WOG 
— grozi umacnianiem monopoli­
stycznej pozycji producenta i wzro­
stem poziomu cen zbytu.

Rozważania te prowadzą do wnio­
sku, że proponowany dla WOG sy­
stem planowania i zarządzania 
znacznie bardziej elastyczny niż po­
wszechnie obowiązujący, obecnie 
mógłby być właśnie odpowiedni dla 
dużych jednostek gospodarczych spe­
cjalizujących się w produkcji 
eksportowej. Przy wysokim udziale 
produkcji eksportowej w ogólnej 
produkcji WOG, całość produkcji 
mogłaby być — w zasadzie — zby­
wana po cenach transakcyjnych. Ce­
ny zbytu na rynek krajowy mogłyby 
być uśrednionymi cenami transak­
cyjnymi pomniejszonymi o koszty 
sprzedaży zagranicznej.

Obecnie jednak nie ma, lub pra­
wie nie ma, wielkich organizacji go­
spodarczych, które mogłyby być za­
kwalifikowane jako specjalizujące 
się w produkcji eksportowej. Jed­
nostki taicie trzeba tworzyć koncen­
trując nakłady inwestycyjne w okre­
ślonych branżach i na określonych 
grupach wyrobów. W tym celu nie­
zbędny jest świadomy wybór przez 
władze centralne określonych kie­
runków specjalizacji.

Nie każde zjednoczenie pragnące stać 
się WOG mogłoby nim zostać, chociaż 
przy wyborze zjednoczeń przez władze 
centralne na pewno należałoby duże 
znaczenie przywiązywać do zdolności po­
dejmowania inicjatyw przez wybrane 
zjednoczenia. Powodzenie nawet bardzo 
trafnych kierunków specjalizacji zależy 
bowiem w dużej mierze od siły i przed­
siębiorczości kierownictwa 1 załóg pra­
cowniczych.

Przy wyborze kierunków specjali­
zacji eksportowej równocześnie mu- 
siałaby być podjęta decyzja o zwięk­
szeniu importu tych artykułów, w 
zakresie których nie rozwijano by w 

mebel z jasnym obiciem, to już zaw­
sze trochę postoi...

Cóż, pan kierownik zapewne zna 
swoich klientów. Ale z badań ry­
suje się zgoła inny obraz upodobań. 
Ludzie żądają przede wszystkim 
rozmaitości. Na pytanie o prefero­
wane kolory wymieniają aż piętnaś­
cie, dopominają się o meble kolo­
rowe, m.in. i białe. Powszechnie po­
wołują się na wystawy, wzory po­
kazywane w czasopismach, w te­
lewizji. Takie meble im się podo­
bają, ale gdzie one są? A przecież 
badania nie były przeprowadzone 
w wybranych środowiskach. Więk­
szość ankiet została przekazana so­
cjologom dużych zakładów pracy do 
rozprowadzenia wśród załogi, inne 
wysłano pocztą do wylosowanej gru­
py osób. Z miast wojewódzkich na­
deszło 712 ankiet, z pozostałych 
miast — 685, ze wsi — 303, 6 osób 
nie podało miejsca zamieszkania.

ANTYLEKCJA

Oczywiście, wniosek, że wszyscy 
obywatele naszego kraju mają u- 
kształtowany już dobry smak w 
urządzaniu mieszkań, byłby pochop­
ny. Wielką rolę mają tu do spełnie­
nia przemysł, handel, które powin­
ny ten smak wyrabiać. Po tym co 
napisałam wyżej, pytanie czy się z 
tego obowiązku wywiązują, jest już 
czysto retoryczne. Autorka opraco­
wania „Opinii” ujęła to tak:

„Próby wyrobienia dobrego smaku u 
klientów sklepów meblowych podejmo­
wane na wystawach, targach, w TV, cza­
sopismach itp., tak bardzo pożyteczne 
i potrzebne, są niweczone na skutek fa­

Polsce produkcji na szerszą skalę. 
Otóż przy takiej decyzji zjednocze­
nia produkujące artykuły będące 
przedmiotem zwiększonego importu, 
mogłyby również przyjąć zasady 
planowania i zarządzania stosowane 
w WOG.

Mianowicie, ceny artykułów im­
portowanych w zwiększonych ilo­
ściach kształtowałyby się na rynku 
krajowym już pod wpływem konku­
rencji z cenami analogicznych arty­
kułów produkowanych w kraju, a 
więc miałyby one charakter parame­
tryczny. Nie należy jednak sądzić, 
że byłyby to ceny transakcyjne. Kon­
kurencja na rynku krajowym może 
być wprowadzana na miarę sił prze­
mysłu krajowego i może być za­
ostrzana w miarę umacniania spe­
cjalizacji w eksporcie i przestawia­
nia zakładów na produkcję bardziej 
opłacalną. Na początku należałoby 
się liczyć z koniecznością wprowa­
dzenia obciążeń importowych do cen 
transakcyjnych, a w dalszych eta­
pach można by obniżać te obciąże­
nia w miarę poprawy opłacalności 
eksportu i w miarę zwiększania 
tempa wzrostu najbardziej opłacal­
nej produkcji eksportowej.

Pray tym rozwiązaniu należałoby przo- 
Ktrzegać zasady, aby środki dewizowe aa 
zwiększony import nie były przyznawa­
ne producentom, i aby import tych arty­
kułów nie byl realizowany przez Jednost­
kę handlu zagranicznego podległą produ­
centowi. Zwiększenie importu artykułów 
gotowych zbliżonych czy analogicznych 
do produkowanych w kraju wymaga, aby 
producent krajowy przestał być odpowie­
dzialny za zaopatrzenie odbiorców kra­
jowych, Obowiązek taki powinny podjąć 
niezależne od producenta centrale za- 
opatrzenia, którym właśnie należałoby 
przyznawać środki na Import. Centrale 
te mogłyby realizować import przez jed­
nostki handlu zagranicznego podlegle 
ministrowi HZ lub przez własne jed­
nostki.

Wydaje silę wreszcie, że WOG 
mogłyby być powoływane w bran­
żach produkujących te artykuły kon­
sumpcyjne, których na rynku we­
wnętrznym jest już pod dostatkiem, 
a więc w takich branżach, w któ­
rych konsument ma już istotnie 
możność wyboru artykułu.' Powoła­
nie WOG w tych branżach powinno 
być jednakże łączone z wprowadze­
niem procentowych stawek podatku 
obrotowego.

Wracając do głównego nurtu na­
szych rozważań należy podkreślić, 
że zwiększeniu swobody decyzji 
przekazanych w gestię WOG powin­
no towarzyszyć szersze wprowadze­
nie parametrycznych cen szczebla 
zbytu. Te ostatnie z kolei związane 
są, w naszych warunkach, z rozsze­
rzaniem znaczenia handlu zagranicz­
nego, ze wzrostem specjalizacji pro­
dukcji, z nastawieniem polityki go­
spodarczej na świadomy wybór spe­
cjalizacji eksportowej w jednych 
grupach towarów i na świadomy 
wybór rozwoju importu innych.

1) Por. A. Jedynak: „Delta” — zmiany 
kompleksowe. Życie Gospodarcze, nr 42 
z 1972 r.

M
talnego zaopatrzenia sklepów, nieudol­
ności przemysłu i handlu,”

Jeden z respondentów przedsta­
wił rzecz bardziej plastycznie:

„Składy meblowe są przeładowane, 
zagracone, trudno sobie wyobrazić, że 
to, co się pokazuje klientowi, może sta­
nowić „dekorację” mieszkania. Najczęś­
ciej kupuje się meble z magazynu bez 
rozpakowywania — zastanawiać się nie 
można, bo ktoś Inny sprzątnie sprzed 
nosa — aby później w domu stwierdzić, 
że zakupione meble są np. w zupełnie 
innym od wymienionego przez sprzedaw­
cę kolorze”.

Od siebie dodam tylko jedną jesz­
cze uwagę: Większość warszawskich 
sklepów meblowych jest zapchana 
do ostateczności, meble są w nich 
poukładane jedne na drugich, poobi­
jane, brudne. Ta ciasnota może nie­
co usprawiedliwiać sprzedawanie 
mebli niczym drewna ze składu opa­
łowego. Ale w reprezentacyjnym 
Domu Meblowym stolicy, „Emilia” 
jest dość przestronnie. Na drugim 
piętrze urządzono tam nawet kie­
dyś specjalne pomieszczenia — 
przypominające pokoje w naszych 
mieszkaniach — przeznaczone do 
prezentowania urządzeń wnętrz. 
29.XI, kiedy tam byłam ostatnio, po­
mieszczenia te zapchane były czym 
bądź — czterema fotelami „od Sasa 
do łasa”, dwoma wers alitami, czy 
stołami. Czyżby w atmosferze „po­
lowania na meble" handel zupełnie 
już zapomniał, że istnieje takie po­
jęcie, jak kultura sprzedaży?

ZOFIA DŁUGOSZ

orzecznictwo
■

SKUTKI SKRÓCENIA CYKLU 
REALIZACJI INWESTYCJI

Spółdzielnia Mieszkaniowa N., ja­
ko inwestor, oraz Kombinat Budow­
nictwa Miejskiego, jako generalny 
wykonawca, zawarły umowę o rea­
lizację Inwestycji budowlanej. Jed­
nak na wniosek Spółdzielni o skró­
cenie cyklu realizacji budynków, 
Kombinat sporządził projekt aneksu 
do umowy, który przewidywał mc- 
żliwość wykonania budynków w 
skróconym cyklu. Ponieważ jednak 
Spółdzielnia zgłosiła zastrzeżenia co 
do treści § 4 projektu aneksu, któ­
ry przewidywał, że skrócenie termi­
nu realizacji obiektów nie zmienia 
pierwotnych terminów umownych 
co do oddania inwestorowi przed­
miotu umowy, a jedynie daje wyko­
nawcy uprawnienie do dodatkowego 
wynagrodzenia, generalny wyko­
nawca (Kombinat) wystąpił na dro­
gę postępowania arbitrażowego ze 
sporem przedumownym.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliła treść aneksu z uwzględnie­
niem zastrzeżeń pozwanej Spół­
dzielni.

Na skutek odwołania Kombinatu 
spór rozpoznała Główna Komisja 
Arbitrażowa, która w orzeczeniu z 
dnia 29 lipca 1971 r. nr II-719U71 
podtrzymała stanowisko OKA, wy­
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Skrócenie przez strony cyklu rea­
lizacji inwestycji upoważnia in­
westora do żądania ustalenia w 
umowie terminu wykonania zada­
nia inwestycyjnego, wynikającego 
z cyklu skróconego.

Niedotrzymanie przez wykonaw­
cę tego skróconego terminu powo­
duje nie tylko utratę dodatku na­
leżnego za skrócenie cyklu, ale rów­
nież sankcje przewidziane za zwło­
kę w oddaniu określonego w umo­
wie przedmiotu odbioru (obowiązek 
zapłaty kary umownej i odszkodo­
wania).

W uzasadnieniu GKA zaznaczy­
ła:

„W związku z odwołaniem po­
woda sporna jest kwestia, czy usta­
lenie skróconego terminu realizacji 
obiektów upoważnia inwestora do 
żądania odpowiedniej zmiany ter­
minów umownych. Generalny wy­
konawca uważa, że zobowiązanie 
oddania budynków w skróconym cy­
klu nie powoduje zgodnie z zapro­
ponowanym brzmieniem § 4 pro­
jektu aneksu zmiany umownych 
terminów.

Główna Komisja Arbitrażowa 
uznała, że brak jest podstaw, któ­
re uzasadniałyby stanowisko gene­
ralnego wykonawcy, że ustalenie w 
aneksie skróconego terminu reali­
zacji inwestycji ma skutki prawne 
ograniczone jedynie do dodatkowe-, 
go wynagrodzenia z tego tytułu 
przewidzianego w zaL nr 5 do za­
rządzenia Ministra Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
nr 153 z 15.IV.1965 r. (Dz. Bud. nr 
9, poz. 4 z późn. zm.). Tego rodzaju 
postanowienia umowne nie znaj­
dując oparcia w ogólnych zasadach 
i warunkach umów o realizację in­
westycji i o wykonanie remontów 
budowlanych (Monitor Polski 1970, 
nr 7, poz. 66) nie zabezpieczałyby 
w pełni interesów inwestora. In­
westor po uzgodnieniu skrócenia 
cyklu budowy podejmuje określone 
nakłady konieczne dla przejęcia do 
eksploatacji zadania inwestycyjne­
go zrealizowanego w skróconymi cy­
klu. Tak np. przygotowanie do eks­
ploatacji zadania inwestycyjnego o 
charakterze produkcyjnym wyma­
ga m. in. nakładów związanych _ z 
zabezpieczeniem dostawy surowców 
i materiałów oraz elementów koope­
racyjnych, usług transportowych 
związanych z dostawą tych surow­
ców i z wywozem produkcji goto­
wej, zapewnienia odpowiednio 
przeszkolonej kadry kwalifikowa­
nych pracowników itp. Niedotrzy­
manie przez wykonawcę terminu 
wynikającego ze skróconego cyklu 
naraża inwestora na szkodę, któ­
rej wysokość nie zawsze może być 
w sposób ścisły ustalona, tak jak 
w innych przypadkach niedotrzy­
mania przez wykonawcę umownego 
terminu wykonania inwestycji. Prze­
słaniu te przemawiają za przyję­
ciem tezy, że skrócenie przez stro­
ny cyklu realizacji inwestycji win­
no upoważnić inwestora do żądania 
ustalenia w umowie terminu wy­
konania zadania inwestycyjnego 
wynikającego z cyklu skróconego. 
Niedotrzymanie przez wykonawcę 
tego terminu powoduje nie tylko 
utratę dodatku należnego za skró­
cenie cyklu ale również inne sank­
cje przewidziane za zwlokę w od­
daniu określonego w umowie przed­
miotu odbioru, a więc przede wszy­
stkim obowiązek zapłaty kary 
umownej przewidzianej w § 71 ust. 

1 pkt 1 o.w.r.i. i odszkodowania 
uzupełniającego do wysokości po­
niesionych przez inwestora strat (§ 
67 o.w.r.i.).

W świetle powyższych ustaleń za­
sadnie żąda inwestor skreślenia w 
projekcie aneksu postanowienia § 
4, że zobowiązanie skrócenia cyklu 
realizacji inwestycji pozostaje bez 
wpływu na ustalony w umowie ter­
min oddania przedmiotu umowy.”

ŻYCIE GOSPODARCZE 7 
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NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

REKULTYWACJA 1 
ZAGOSPODAROWANIE GRUNTÓW 

OBJĘTYCH DZIAŁALNOŚCIĄ
PRZEMYSŁOWĄ

W nr 48 Dziennika Ustaw ukazało Się rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 20 października 1972 r, w sprawie szczegółowych zasad rekul­tywacji i zagospodarowania grun­tów (poz. 303).

W myśl rozporządzenia, rekulty­wacji i zagospodarowaniu podlegają grunty, które utraciły charakter gruntów rolnych lub leśnych na skutek prowadzenia na tych grun­tach działalności przemysłowej, po­wodującej na nich lub na grun­tach sąsiednich zanik wartości użyt­kowej tych gruntów jako gruntów rolnych lub leśnych.
Rekultywacja gruntów polega na właściwym ukształtowaniu rzeźby terenu, uregulowaniu warunków hydrologicznych, zachowaniu biolo­gicznie wartościowych warstw grun­tów. odtworzeniu gleb lub ich zneu­tralizowaniu czy użyźnieniu, wpro­wadzeniu roślinności o charakterze pionierskim, odbudowie skarp oraz odbudowie lub budowie niezbędnej sieci dróg dojazdowych.
Zagospodarowanie zaś gruntów 

polega na stosowaniu zabiegów 
agrotechnicznych, mających na celu 
właściwe uformowanie gleb, uzu­
pełniające prace wodnomelioracyjne, 
a także na budowie innych uzupeł­
niających obiektów i urządzeń.

Rekultywację gruntu należy pro­
wadzić w miarę jak grunt ten staje 
się zbędny do prowadzenia dzia­
łalności przemysłowej i zakończyć 
nie później niż w ciągu 4 lat od za­
kończenia lub zaniechania działal­
ności przemysłowej całkowicie, 
częściowo lub na określony czas. 

. Na gruntach niezbędnych do pro­
wadzenia działalności przemysłowej, 
lecz nie zajętych pod budowę i urzą­
dzenia związane z tą działalnością, 
należy prowadzić i utrzymać szatę 
roślinną (uprawy rolne, zadrzewie­
nia, zieleńce, kwietniki ftp.), chyba 
że ze względu na stopień stężenia 
gazów lub pyłów w bezpośredniej 
bliskości instalacji przemysłowej 
utrzymanie szaty roślinnej nie jest 
możliwe; powierzchnie takich grun­
tów określa plan realizacji inwes­tycji.

Po zakończeniu rekultywacji grun­
tów należy niezwłocznie rozpocząć 
Ich zagospodarowanie.

Rekultywację 1 zagospodarowanie 
gruntów należy planować, projek­
tować i realizować na wszystkich 
etapach działalności przemysłowej, 
opierając się na dokumentacji re­
kultywacji i zagospodarowania, sta­
nowiącej składnik dokumentacji in­
westycyjnej i ruchowej.

Osoby prawne lub fizyczne zobo­
wiązane do rekultywacji lub zagos­
podarowania gruntów powinny 
przedsiębrać środki niezbędne dla 
ochrony środowiska przyrodniczego 
przed szkodliwymi wpływami dzia­
łalności przemysłowej, stosownie do 
obowiązujących przepisów oraz za- gozł techniki.

W sprawach rekultywacji i zago­
spodarowania gruntów właściwy jest 
organ do spraw rolnictwa i leśnic­
twa prezydium powiatowej (miej­
skiej w miastach stanowiących po­
wiaty oraz dzielnicowej w miastach 
wyłączonych z województw) rady 
narodowej.

Organ ten: 1) ustala na wniosek 
lub z urzędu kierunek zagospodaro­
wania gruntów i osobę zobowiązaną 
do ich rekultywacji i zagospodaro­
wania, 2) zatwierdza dokumentację 
rekultywacji i zagospodarowania 
gruntów. 3) prowadzi rejestr grun­
tów podlegających rekultywacji i 
zagospodarowaniu, 4) kontrolu­
je działalność w zakresie rekulty­
wacji i zagospodarowania gruntów. 
5) ustala term'ny wykonania rekul­
tywacji i zagospodarowania grun­
tów.

Osoby prawne i fizyczne zobowią­
zane do rekultywacji i zagospodaro­
wania gruntów: 1) które prowadziły 
działalność przemysłową w dniu 24 
listopada 1972 zobowiązane są do­
starczyć niezbędne dane do rejestru 
gruntów podlegających rekultywacji 
i zagospodarowaniu w ciągu 3 mie­
sięcy od tej daty, 2) rozpoczynające działalność przemysłową po 24 listo, 
pada 1972 r. winny dostarczyć nie­
zbędne dane do rejestru gruntów podlegających rekultywacji i zagos­
podarowaniu w ciągu 3 miesięcy od 
dnia rozpoczęcia tej działalności.

Nowe rozporządzenie weszło w ży­
cie z dniem 24 listopada 1972 r.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA
:_______ ._____________ '

Do pomocniczych ogniw socjalizacji należy zaliczyć 

wszystkie te, które nie zawierajq mechanizmu transfor­
macji, czyli które nie dokonują bezpośrednio uspołecz­
nienia czynników produkcji rolnej, pełnią jednak zara­
zem istotne pomocnicze funkcje w tym procesie. Do 
najważniejszych'tego rodzaju ogniw zaliczamy: system 
kontraktacji (integracji wertykalnej), system zbytu i za­
opatrzenia, dziedzinę przetwórstwa, transportu rolni­
czego, wykonawstwa inwestycji rolniczych, a także dzie­
dzinę kredytu; w dziedzinach tych działają określone 

instytucje, których funkcjonowanie powinno odgrywać 

istotną rolę w procesach przebudowy wsi.

SWEGO czasu kontraktację, jako główną treść systemu nakładczego, uważali niektórzy. za wiodące ogniwo stopniowej socjalizacji rolnictwa. Weryfikacja kon­cepcji systemu nakładczego wykazała jednak, że nie może on spełnić roli samodzielnej formy transforma­cji, gdyż nie zawiera elementów, które integrowałyby bezpośrednio kapitał, pracę i ziemię. Zarazem wskazywano, że jakościowe rozwinięcie kontraktacji, przekształcenie jej w rzeczywisty system nakładczy może i powinno odegrać dużą rolę w przygotowaniu warunków, do integracji pozio­mej rolnictwa.’Niestety, większa część tych propozycji, czer­pana z bogatych doświadczeń wertykalnej integracji krajów wysoko rozwiniętych,, nie została zrealizowana.
W systemie kontraktacji dominują po prostu elementy planowego 

skupu. Nie negując jego znaczenia można twierdzić, że nie powinien 
on być bynajmniej dominujący.

Treścią kontraktacji powinno być produkcyjne wiązanie się bezpośredniego producenta z nakładcą. Nakładca powi­nien zaopatrywać producenta w określoną część środków produkcji, stawiać określone wymagania jakościowe tej pro­dukcji, zapewniać pomoc fachową w realizacji kontraktu. Nie mówiąc o typowych produktach będących przedmiotem kontraktacji, podamy tytułem przykładu, że kontraktację zbóż, traktowaną jako dobrowolną, należałoby wiązać z do­stawami kwalifikowanych nasion i przestrzeganiem agro­technicznych zabiegów. Wymagałoby to zapewnienia produ­centom określonej pomocy agrotechnicznej.
Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju kontraktacja miałaby istot­

ne znaczenie dla przyśpieszenia wzrostu produkcji.' Wskutek pracy 
propagandowej i wyjaśniającej, przyjęcia zobowiązań ze strony na­
kładcy (wzięcia odpowiedzialności za wynik produkcji przy pełnym 
przestrzeganiu jego zaleceń) — producenci mogliby np. w wypadku 
zboża podejmować się uprawy nowych wysokopiennych odmian żyta 
1 jęczmienia. Zarazem tego rodzaju kontraktacja pełniłaby istotną 
funkcję w integracji poziomej. Zachęcałaby producentów do łącze­
nia się w grupy, zwłaszcza, gdy mieliby oni zapewnioną pomoc me-
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chanizacyjną ze strony kółek, to samo mutatis mutandis odnosi się 
i do innych dziedzin produkcji roślinnej 1 zwierzęcej.

Należałoby dążyć do tego, aby w kontraktacji partycypo­wało nie dwóch, lecz trzech partnerów; tym trzecim partne­rem byłoby kółko rolnicze (filia SKR). Dotyczyłoby to kon­traktów, gdzie w grę wchodziłyby zorganizowane grupy pro­ducentów, bądź wszyscy producenci kontraktujący dany pro­dukt. W pierwszym wypadku kółko (filia SKR) zobowiązy­wałoby się dostarczyć określonego rodzaju usług, w dru­gim byłoby integratorem dającym też sumę usług i reprezen­tującym producentów (np. przyjmowałoby od rolników za­kontraktowaną cebulę, a następnie sortowałoby ją i odsta­wiało do punktu skupu). Integrowanie kontraktacja, zawiera­nie kontraktów z większą liczbą drobnych producentów ułat­wiałoby też znakomicie rozwiązanie sprawy transportu.
Można twierdzić, że na obecnym etapie rozwoju rolnictwa, kiedy dalszy wzrost produkcji wymaga zwiększenia stopnia jej specjalizacji oraz określonych zmian w strukturze agrar­nej — przekształcenie kontraktacji handlowej także w pro­

dukcyjną (w omówionym powyżej znaczeniu) przy równo­
czesnym wiązaniu jej z produkcyjnymi usługami kółek na­
biera niezmiernie ważkiego znaczenia dla wykonania pla­
nów produkcyjnych, a zarazem dalszego zaawansowania rol­
nictwa w procesach stopniowej socjalistycznej przebudowy.Przy czym należy podkreślić, że powyższe postulaty wysu­wane są już od lat. Czy można w tej dziedzinie dokonać radykalniejszych zmian? Czy i jak można przekształcić kon­traktację handlową także w kontraktację o charakterze pro­dukcyjnym?

Przyjmując, co udowodniliśmy poprzednio, że obecnie Istnieją 
Już warunki do rozwoju kontraktacji produkcyjnej na nieco szerszą 
skalę, wydaje się, że klucz osiągnięcia postępu w tej dziedzinie 
leży w podjęciu wyraźnie sprecyzowanych decyzji i . wydzieleniu 
niezbędnych środków do ich realizacji. Należałoby podjąć wiążącc 
decyzje o organizowaniu systemu nakładczego przez określone gałę­
zie przetwórczego przemysłu rolno-spożywczego. Gałęzie te powinny 
zawierać kontrakty z gospodarstwami bądź grupami producentów, 
bądź Innymi formami zespołowego gospodarowania, specjalizującymi 
się w określonych dziedzinach produkcji rolniczej. Kontrakty te 
wiązałyby się z zapewnieniem dostaw części specjalistycznych środ­
ków produkcji. Finansowałby je w całości bądź w części nakładca, 
stając się w ten sposób nie tylko współorganizatorem, lecz i koopro. 
ducentem (faktycznym współwłaścicielem) specjalistycznych gospo­
darstw rolnych.

Realizacja decyzji „o rozwoju systemu nakładczego" mu- sialaby objąć także i rolnicze związki branżowe. Ich główną funkcją byłoby, w ścisłym porozumieniu z nakładcą, zapew­nienie specjalistycznym gospodarstwom pomocy agro- i zoo­technicznej oraz organizacyjnej. Oczywiście tego rodzaju pomocy udzielałaby specjalistyczna służba nakładcy, która pełniłaby także z ramienia nakładcy funkcje kontrolne.
Praktyczna realizacja decyzji o rozwoju systemu nakładczego wy­

magałaby konkretnego rozwiązania wielu spraw, co wykracza 
poza ramy artykułu. (Zwłaszcza, że niemal w każdej dziedzinie 
produkcji rozwiązania te przybierałyby specyficzne formy). Tylko 
na niektóre z nich wskazaliśmy powyżej. Na kilka innych wskaże- 
my przykładowo dalej przy omawianiu spółdzielczości mleczarskiej 
1 ogrodniczej.

U
SPÓŁDZIELCZOŚCI zaopatrzenia i zbytu przypisywano niegdyś wielką rolę w procesie kolektywizacji. W myśl tej koncepcji przyjmowano, że rolnicy organizując (w danej wsi) spółdzielnie zaopatrzenia ,i zbytu przekonują się po jakimś 

czasie, że zespołowe współdziałanie przynosi określone ko­rzyści gospodarcze, co będzie ich zachęcać do organizowania zespołowej produkcji rolnej. Siła przykładu miała być w tym głównym środkiem transformacji gospodarstw indywidual­nych w zespołowe.Praktyka wykazała, że koncepcja ta była wręcz sprzeczna z rzeczywistością. Co gorsze jednak, działalność spółdzielczo­ści zaopatrzenia i zbytu nie odgrywała dotąd praktycznie żadnej aktywnej roli w procesie przebudowy wsi. A wyda- je się. że może i powinna odgrywać tego rodzaju rolę.
Do podstawowych zadań rolniczej spółdzielczości zaopa­

trzenia i zbytu (GS) w dziedzinie przebudowy wsi należy: 
uspołecznienie obrotu i transportu rolniczego oraz uspołecz­
nienie części sfery socjalnej wsi. Realizowanie tych zadań wiąże się oczywiście z inwestycjami, ze zmianą dotychczaso­wej struktury inwestycji spółdzielczych.

Uspołecznienie obrotu polega nie tylko na tym, że rolnik wszyst­
ko sprzeda je i kupuje w uspołecznionej instytucji; polega także 
na oddzieleniu go od gospodarki rolnej. Zadanie to przypada GS: 
rolnik powinien sprzedawać swoje produkty z gospodarstwa, „z pro­
gu domu"; to samo dotyczy części zakupywanych środków produk­
cji, które powinny mu być dostarczane do gospodarstwa. Oczywi­
ście, postulat ten jest trudny do zrealizowania, jeśli produkcja jest 
bardzo rozdrobniona, jeśli istnieje kilka milionów drobnych dostaw­
ców i odbiorców. Pyzy obecnej strukturze może on przybrać więc 
realne kształty tylko wtedy, jeśli będą powstawać grupy producen­
tów, bądź jeśli kółko będzie integrować zakupy i dostawy całej wsi. 
Należałoby więc przyjąć zasadę, że jeżeli ze strony producentów 
rolnych występuje zbiorowy dostawca i zakupujący — to GS jest 
zobowiązany odebrać bądź dostarczyć produkty i dokonać innych 
niezbędnych czynności (np. rozliczeń).

Ważne ogniwo w tej dziedzinie, za które GS powinny czuć się odpowiedzialne, to transport. Sprawa jest o tyle trudna, że baza transportowa GS jest dość szczupła. Wykorzystywa­nie w tym celu traktorów kółek rolniczych jest niesłuszne, gdyż ich zadaniem jest praca w polu oraz transport „we- wnątrzrolniczy" (zagroda — pole). Oczywiście w tzw. okre­sach martwych, kiedy traktory kółek nie mają frontu robót, mogą i powinny być wykorzystywane do transportu pozarol­niczego. GS powinny przeto rozwijać własną bazę transpor­tową, a także korzystać ze środków innych jednostek. W nie­dalekiej przyszłości, gdy powstaną Gminne Spółdzielnie Kó­łek Rolniczych, powinna być w nich główna baza transpor­towa do obsługi relacji: rolnicy — GS. Wymagałoby to oczy­wiście udziału GS w inwestycjach SKR umożliwiających. na­bycie ciężarówek i traktorów z transportowymi przyczepami.Mówiąc o zmianie struktury inwestycji spółdzielczych w kierunku jej „urolniczenia” należy sądzić, że udział GS w zakładaniu SU-W, udział w obecnie istniejących MBM, a w przyszłości SKR, wykorzystaniu tych udziałów na za­kup środków transportu i warsztatów naprawczych — po­winien być główną dziedziną inwestycji „rolniczych” GS. Ponadto GS powinny w szerszym niż dotychczas stopniu roz­wijać i prowadzić punkty usług kowalsko-ślusarskich oraz punkty innych różnorodnych usług. W ramach porozumienia z kółkami o współpracy GS mogą też partycypować w inwe­stycjach kółek, a w przyszłości ich przedsiębiorstw.
Wiadomo, że dziedzina rolniczego obrotu towarowego ma liczne 

słabości i jest przedmiotem powszechnej krytyki. Brak radykalnej 
poprawy w tej dziedzinie będzie jednym z hamulców wykonania 
zadań wzrostu produkcji rolnej. Wydaje się, że jednym z warunków 

uzyskania widocznej poprawy, a także realizacji omówionych wyżfej 
postulatów jest dokonanie zmian w strukturze GS. Należy dokonać 
oddzielenia spraw spółdzielczości spożywczej. Pozostając w ramach 
jednej organizacji oddzielnie to powinno znaleźć instytucjonalny 
wyraz (np. utworzyć plon GS i— Rolnik i GS — Spożywca). Logiczną 
konsekwencją tego Jest, by przedstawiciele kółek reprezentowali 
produkcyjne (nie konsumpcyjne) interesy ■ kółek i wszystkich rolni­
ków we władzach pionu GS — Rolnik. Zapewnienie bezpośredniego 
wpływu kółek na działalność tego pionu GS byłoby zapewne Waż­
kim czynnikiem usprawnienia i rozwoju tej działalności.

Trzecia podstawowa dziedzina usług GS — sfera socjalna 
wsi — powinna być przedmiotem większego niż do tej pory zainteresowania. Należy przyjąć za jedno z głównych zadań, że GS stopniowo w coraz większym stopniu oddziela od go­spodarki chłopskiej pewne czynności gospodarstwa domowe­go. Spełnia to dwojaką funkcję w procesie wzrostu i prze­budowy rolnictwa: po pierwsze — wyzwala rezerwy pracy zwłaszcza kobiet; po drugie — czyniąc wieś bardziej kultu­ralną, upodobnioną do miasta, sprawia, że staje się ona bar­dziej podatna na przeobrażenia spoleczno-produkcyjne.

Chodzi tu o rozwój sieci takich punktów usługowych, jak: pralnie, magiel, łaźnia, piekarnie, masarnie, wypożyczalnie i warsztaty naprawcze sprzętu domowego itd.; GS może tak­że partycypować w budowie urządzeń wodociągowych i innych urządzeń komunalnych, brać udział w finansowa­niu placówek społeczno-kulturalnych. Jeżeli więc kółka uspołeczniają produkcję — to GS uspołeczniają obrót ekono­miczny oraz dziedzinę, którą nazwaliśmy sferą socjalną wsi (w znacznej mierze dotyczy ona infrastruktury).
*

DOTYCHCZASOWE ROZWAŻANIA odnoszą się także do 
spółdzielczości mleczarskiej i ogrodniczej. Obie uspołeczniają zbyt i przetwórstwo określonych produktów (przy czym znów należy zwrócić uwagę na transport). Obie powinny stawać się współzałożycielami spółdzielni kółek rolniczych. Obie też wymagają podobnie jak GS, dostosowania swej struktury do konkretnych warunków stopniowej socjalizacji naszego rolnictwa.

Spółdzielczość mleczarska może i powinna brać bezpośred­
ni udział, wespół z kółkami, w procesie uspołecznienia pro­
dukcji hodowlanej (odchowu cieliczek, rozprowadzania wśród rolników zacielonych młodych sztuk). Spółdzielczość ta powinna zwłaszcza nawiązywać trwałe kontakty z go­spodarstwami specjalizującymi się w hodowli krów mlecz­nych udzielając im niezbędnej fachowej pomocy itd. Spół­dzielczość mleczarska powinna też odgrywać decydującą ro­lę w aktywizacji skupu mleka drogą organizowania zlewni mleka i małych pomocniczych mleczarni odstawiających od­wirowaną śmietanę do zakładów mleczarskich. Umożliwiło­by to znakomicie powstawanie i rozwój zespołowych grup producentów specjalizujących się w produkcji mleka oraz rozwiązywałoby radykalnie zaopatrzenie rynku w produkty mleczarskie.

Spółdzielczość ogrodnicza powinna w coraz szerszym zakresie 
brać udział, wespół z kółkami, w zakładaniu przez, rolników sadów 
blokowych w Jednym kompleksie, udzielając im niezbędnej pomocy 
fachowej. Spółdzielczość ta powinna włączyć się do prowadzenia 
przez kółka produkcji warzywniczo-ogrodnlczcj i specjalistycznej 
(szklarnie). Podstawowym jednak zadaniem tej spółdzielczości 
w dziale stopniowej socjalizacji byłoby wspólnie ‘ ■ kółkami rolni­

czymi stopniowe uspołecznianie podmiejskich i Innych podrejcnów 
warzy miiczo-ogrodniczych.Nie ulega Wątpliwości, że proces socjalizacji tych podrejo- nów będzie nosił pewne cechy specyficzne. Dziś jeszcze za wcześnie’ o tym mówić, gdyż brak odpowiednich doświad­czeń. Uwzględniając, że produkcja ta w niezbyt znacznym stopniu daje się zmechanizować i jest wysoce pracochłonna, należałoby w pierwszym etapie dążyć do przejęcia cało­kształtu zaopatrzenia i zbytu produkcji tych gospodarstw", rozwinięcia przechowalnictwa, częściowego zmechanizowa­nia ich produkcji przez kółka oraz wprowadzenia systemu nakładczego (kółek i spółdzielni ogrodniczych) w tych gos­podarstwach. W ten sposób dokonywałoby się integracji tych gospodarstw, choć bezpośrednia produkcja byłaby na­
dal indywidualna. Stopniowo stawałyby się one faktycznie farmami czy oddziałami spółdzielczego przedsiębiorstwa kó­łek rolniczo-ogrodniczych.

*

ROLA I MIEJSCE Państwowych Ośrodków Maszyno­wych w stopniowej- przebudowie wsi oraz dziedzina wyko­nawstwa inwestycji rolniczych zostały już uprzednio omó­wione. Chcieliśmy tu jeszcu.- raz podkreślić, że ze względu na zaniedbania w budownictwie rolniczym, coraz bardziej wzrastające potrzeby kółek w tym zakresie — sprawa ta na­biera pierwszoplanowej wagi. Wydaje się. że na obecnym eta­pie formami jej rozwiązywania powinno być rozwijanie i zwiększanie liczby SU-W oraz organizowanie brygad bu­dowlano-montażowych przy MBM. Wraz z ich przekształce­niem w gminne Spółdzielnie Kółek Rolniczych dziedzinę wykonawstwa inwestycji budowlanych przejęłyby te przed­siębiorstwa. Oczywiście, bardziej specjalistyczne inwestycje musialyby nadal wykonywać inne przedsiębiorstwa. Jest do rozpatrzenia sprawa, czy środków będących w dyspozycji PZKR nie przeznaczyć w znacznej części na organizowanie i rozwi­janie powiatowych przedsiębiorstw specjalistycznego budow­nictwa wiejskiego (np. budowa i montaż wieżowych silosów itd.). W związku z tym należałoby przekształcić Spółdzielnie Usługowo-Wytwórcze w tego rodzaju przedsiębiorstwa istnie­jące przy PŻKR w każdym powiecie. Na realność tej propo­zycji wskazuje fakt, że usługi budowlane itp. oraz produk­cja materiałów budowlanych stanowi ponad 70 proc, ogólnej wartości produkcji i usług SU-W.Nie omawiając ponownie roli POM, gdyż zostało to już poprzednio uczynione, chcieliśmy jeszcze raz podkreślić, że w związku z tworzeniem Spółdzielni Kółek Rolniczych, a co za tym idzie i stopniową likwidacją MPM. należy opraco­wać plan możliwie szybkiego przekazywania MBM zarzą­dzanych przez POM pod zarząd kółek tzn. Spółdzielni Kó­łek Rolniczych.
To samo dotyczy filii gromadzkich POM. które powinny stać się 

częścią składową SKR. Instruktorzy mechanizacji POM także 
powinni przejść do SKR. Natomiast POM w ramach swej 
podstawowej działalności, która, niestety, pozostawia wiele do 
życzenia, powinny obecnie skoncentrować się na gospodarce czę­
ściami zamiennymi. Powiedzmy sobie wyraźnie: bez stworzenia przy 
POM magazynów części zamiennych wyposażonych kompleksowo 
i w dostateczną ilość części zamiennych oraz sprawnego systemu 
Ich dostarczania użytkownikom, postępy mechanizacji, stopień jej 
efektywności będą ciągle kulały. Gospodarka częściami zamiennymi 
Jest obecnie piętą achillesową mechanizacji i bez jej usprawnie­
nia nie można powiedzieć, aby POM wywiązywały się należycie 
k podstawowych zadań nałożonych na tę organizację.

Co się tyczy dziedziny kredytu rolnego, a zwłaszcza kre­dytu krótkoterminowego. " będącego w gestii Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych, które wkroczyły już w sfe­rę obiegu pieniężnego rolników (rozliczanie za wykonane dostawy, opłaty za usługi kółek itd.) — to sprawy z tym związane, ze względu na swą specyfikę wykraczają poza ramy niniejszego opracowania. W każdym razie należałoby stwierdzić, że SOP wywiązując się z powodzeniem z zało­żonych na nią zadań ma do opracowania i rozwiązania dwa nowe, ważne zadania wiążące się z nowym etapem roz­woju rolnictwa.Pierwsze, to finansowanie nowych form zespołowego gos- podarfwania. Drugie, to sprawa wykorzystania środków SOP w ramach Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Należy roz­patrzyć kwestię mobilizacji środków gromadzonych przez indywidualnych rolników na potrzeby socjalizacji rolnictwa. Należy sądzić, że głos w tej sprawie zabiorą fachowcy z dzie­dziny kredytowania rolnictwa.
*

KOŃCZĄC KRÓTKIE OMÓWIENIE pomocniczych ogniw socjalizacji rolnictwa nasuwa się kilka ogólnych uwag. Na­leżałoby podkreślić, że do tej pory pomocnicze ogniwa stop­niowej socjalizacji naszego rolnictwa w niewielkim jeszcze stopniu spełniały przypadające im funkcje w dziedzinie przebudowy rolnictwa. Złożyło się zapewne na to wiele przyczyn i nie sposób je tu wszystkie wymienić. Wydaje się jednak, źe jedną z podstawowych był brak wyraźnego pro- 
gramu i określenia funkcji tych ogniw w dziele socjalizacji. Stąd częstokroć podejmowały się one różnych zadań, do których nie były predestynowane i których nie mogły z po­wodzeniem realizować, a które utrudniały należyte wyko­nywanie ich podstawowych funkcji.

Tak na przykład POM chciaty objąć całą dziedzinę napraw i re­
montów wszelkiego sprzętu rolniczego. Sprzeciwiały się zakładaniu 
przez kółka podręcznych warsztatów naprawczych. Po utworzeniu 
MBM apetyty POM szły dalej, nawet tak dalece, że cala dziedzina 
wykonawstwa usług mechanizaeyjnyeh na polach rolników miała 
być w rękach POM. Tymczasem w myśl porzekadła: „kto dużo 
obejmuje, ten słabo ściska*1, POM-y nie mogły wywiązać się nale­
życie nawet z części przyjętych na siebie dodatkowo zadań. Nie 
mówiąc już, że nie mogło to odbić się ujemnie na wykonaniu ich 
podstawowych zadań. Nadał remonty maszyn nie są zadowalająco 
wykonane. Nadal na POM słyszy się powszechne narzekania.

Podobnie Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" podejmowała się różnych zadań nie leżących w jej profi­lu. Władze CRS zalecały nawet gminnym spółdzielniom przejmowanie ziemi do zagospodarowania z gruntów PFZ. Uporczywie jednali nie realizowały zadowalająco tych za­dań w dziele socjalizacji, które im przypadały.I to wiąże się z drugą podstawową przyczyną omawianej sprawy — partykularyzmem. Każda instytucja działa nie­jako dla siebie, każda kieruje się swoimi interesami, i choć wszystkie działają na wsi i dla wsi — nie „zestrzelają w jedno ognisko" swoich myśli i działania, aby razem, a więc 
efektywniej działać na rzecz socjalizacji rolnictwa. Faktem przecież jest, że o „urolniczeniu” inwestycji GS pisze się i postuluje od lat. ale bez rezultatu. A przecież czysty zysk GS wynosi dziś ok. 3 mid zł. to jest tyle co roczny- FRR. i powinien być w części inwestowany (jako wkłady) w dzia­łalność Spółdzielni Kółek Rolniczych, w działalności Spół­dzielni Uslugowo-Wytwórczych nie mówiąc już o inwesty­cjach sfery socjalnej.

IV 1964 r. GS zawarły z kółkami „Porozumienie w sprawie kie­
runków i form współpracy", ale rezultaty tego porozumienia są 
wręcz nikle. Postulały zwiększenia wpływu kółek na działalność 
GS w dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji spotyka­
ją się z gwałtownymi atakami ze strony przedstawicieli CRS, którzy 
traktują te potrzeby jako zamach na suwerenność GS. Jako machia- 
vellowski plan podporządkowania GS kółkom.

Próby spokojnego i rzeczowego przedyskutowania tych kwestii nie spotkały się z oddźwiękiem. Podobnie nie było pozytywnego oddźwięku w innych tego rodzaju sprawach. Wszechwładny partykularyzm, nieraz mimo ładnie brzmią­cych deklaracji, wskazujących na jego przezwyciężanie, brał prawie zawsze górę.
Zadając sobie w . pełni sprawę ż powyższych trudności 1 z siły partykularnych tendencji odśrodkowych należy jed­nak i w tej dziedzinie dążyć do przezwyciężenia stanu „nie­możności”. Sytuacja dojrzała już w pełni do tego, aby po­mocnicze o'gniwa socjalizacji zaczęły wreszcie pełnić przy­padające im funkcje w społecznej przebudowie rolnictwa. Dlatego niezbędne jest opracowanie programu nakreślają­

cego konkretne zadania poszczególnych pomocniczych ogniw 
w procesie przebudowy rolnictwa, sprecyzowanie środków 
realizacji tych zadań oraz stale kontrolowanie ich wyko­
nania.
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EKSPORT RADZIECKICH 
LICENCJI

Eksportem radzieckich licencji zajmu­
je się zjednoczenie „Llcenzintorg". I Już 
dwadzieścia kilka krajów zakupiło w 
ZSRR licencje na nowe maszyny, urzą­
dzenia oraz procesy technologiczne. 
Szczególnie duże zainteresowanie budzą 
za granicą radzieckie wynalazki z dzie­
dziny hutnictwa (np, licencje dotyczące 
systemu ochładzania wielkich pleców za­
kupiły m. In. Japonia, W. Brytania, 
USA, NRF, Francja, Wiochy, Belgia), 
W wielu krajach wykorzystuje się też 
radzieckie wynalazki z zakresu odlew­
nictwa, walcownictwa, przemysłu ma­
szynowego 1 techniki budowlanej, a tak­
że licencje na nowoczesną aparaturę 
chirurgiczną czy preparaty farmaceuty­
czne. Warto przy tyra dodać, że „Li- 
cenzintorg" organizuje szkolenie zagra­
nicznych specjalistów w przedsiębiorst­
wach ZSRR, (s)

FIŃSCY BUDOWNICZOWIE 
W ZSRR

Na zlecenie radzieckich Inwestorów 
fińskie firmy budowlano-montażowe 
współpracują w realizacji szeregu in­
westycji przemysłowych na terenie 
ZSRR. Tak np. uczestniczyły one w bu­
dowie 4 elektrowni wodnych w obwo­
dzie murmańskim, w rekonstrukcji ra­
dzieckiego odcinka kanału Sajmeńskiego 
(oddanego następnie Finom w dzierża­
wę), zbudowały duży hotel w Tallinie, 
a obecnie rozbudowują kombinat celu­
lozowo-papierniczy w Śnietogorsku oraz 
budują w Karelii północnej wielki kom­
binat drzewny (wraz ze składami drew­
na, drogami, urządzeniami przeładunko­
wymi, osiedlem mieszkaniowym itp). 
Prasa fińska stwierdza, że ten rozwija­
jący się eksport usług budowlano-mon­
tażowych pozwala na złagodzenie bez­
robocia w północnych rejonach Fin­
landii. (s)

GRENLANDIA A EWG
Przystąpienie Danii do EWG pociąga 

za sobą włączenie do Wspólnego Rynku 
również Grenlandii, posiadającej teryto­
rium bardziej rozlegle od Europy za­
chodniej. W tej perspektywie Europa 
Wspólnego Rynku obejmie 1 850 tys. km 
kw. terytorium europejskiego i 2 200 tys. 
km kw ziemi amerykańskiej (Grenlandię 
złączoną politycznie z Europą, a będą­
cą największą wyspą świata, dzieli od 
Kanady, węższy od Kanału La Manche 
kanał Kennedyego). Jakie znaczenie po­
siadać będzie dla 250 min mieszkańców 
Wspólnoty Europejskiej owe 2 min km 
kw., pokryte w 4 5 olbrzymim lodow­
cem, a zamieszkałe przez 40 tys. osób, 
w tym przez 30 tys. Eskimosów? Doko­
nane dotąd badania geologiczne pozwa­
lają spodziewać się odkrycia nafty, wę­
gla, żelaza, miedzi, uranu, co jednak nie 
jest jeszcze pewne. A jeśli chodzi o war­
tości strategiczne Grenlandii — dopiero 
przyszłość odpowie na pytanie, jaka rola 
przypadnie wyspie położonej między 
ZSRR a blokiem USA-Kanada.

WZROST PRODUKCJI MIEDZI
Według najnowszych prognoz w naj­

bliższym latucii spodziewać się można 
poważnego wzrostu wydobycia miedzi w 
Peru, Meksyku, Chile, Australii, a także 
na Nowej Gwinei, w Iranie, Indonezji 
(trzy ostatnie kraje nie były dotychczas 
producentami tego metalu). Do roku 
1J77 zdolność wyuobywcza kopalń miedzi 
w krajach Azji południowej i poludnio- 
wo-wsenodniej zwiększy się przypusz­
czalnie o 84 proc., osiągając poziom 745 
tys. rocznie. Polowa tego przyrostu 
przypadme na Iran i Indonezję. W Afry­
ce (głównie Zambia i Zair) wydobycie 
rud miedzi wzrośnie do tego czasu o 
około 45 proc, i osiągnie prawie 2 min 
ton. W Chile już za dwa lala wydobycie 
miedzi w rudach powinno wynieść 840 
tys. ton (o 45 proc, więcej niż w roku 
1071), a w ciągu następnych '3 — 4 lat 
przekroczy poziom 1 min ton. Jeszcze 
większe zadania' stawna sobie pod tym 
względem Peru; kraj ten miałby po ro­
ku 1975 wydobywać do 700 tys. ton mie­
dzi rocznie’ (wobec około 200 tys. ton 
obecnie).

BANANY CONTRA 
POMARAŃCZE

FAO stwierdza, że podaż pomarańcz, 
a być może i grapefruitów będzie nie­
bawem większa od popytu. Kraje pro­
dukujące cytrusy planują bowiem w cią­
gu najbliższych 10 lat znaczny wzrost 
produkcji przeznaczonej na eksport, jed­
nocześnie zaś w krajach importujących 
owoce cytrusowe wątpliwy jest znacz­
niejszy wzrost ich spożycia. Już w bie­
żącym roku wielu eksporterów poma­
rańcz miało trudności z uplasowaniem 
towaru na rynkach zagranicznych.

Znacznie lepsze widoki mają produ­
cenci i eksporterzy bananów. Jak oce­
nia FAO, w bieżącym roku podaż i 
popyt na banany jest na rynkach świa­
towych mniej więcej zrównoważony. 
Największy wzrost eksportu bananów 
przewiduje się z rejonu dalekowschod­
niego, przede wszystkim z Filipin, naj­
większe zwiększenie importu — w Japo­
nii.

C
ELNICY irańscy robią na nas 
dobre wrażenie. Nie mamy im 
nawet „za złe", że nie' chcą nas 
wpuścić do Cesarstwa. Ujęli nas 
znajomością zwrotów grzecznoś­
ciowych i ogólnym przyjaznym na­
stawieniem. Nie chcą nas wpuścić 
tlo Persji, bo mogłoby nam przyjść 
do głowy opchnąć ciągnik, co było­

by sprzeczne z umowami, jakie rząd 
Iranu zawarł z innymi nacjami dla 
zakupu i sprzedaży tych urządzeń. 
Rzeczywiście, obszar Iranu wynosi 
1 648 000 km. kw., z tego mniej wię­
cej taki kawałek jak Połska przy­
pada na Wielką Pustynię Słoną. Na 
takim rynku nie byłoby trudno u- 
kryć naszej transakcji.

Przystajemy na sugestię, by spę­
dzić noc na punkcie granicznym, a 
z rana z nowym zasobem sił przy­
stąpić do sprawy. Nazajutrz po kil­
ku telefonach do zwierzchników 
znajduje się wyjście; nasza siła po­
ciągowa zostaje gdzie trzeba zaplom­
bowana (na wszelki wypadek plom­
bę otrzymuje również przyczepa) i 
w ten sposób zostajemy wyelimino­
wani jako konkurenci z rynku irań­
skiego. Możemy ruszać w Persję.

Tym razem nie ma różnicy zdań co 
do kierunku jazdy. Do Persepolis jest 
jednak jakby nie było kilkaset kilomet­
rów, ale np. do Abadanu jest tych kilo­
metrów zaledwie kilkadziesiąt. W Aba- 
danle jest największa w Azji rafineria 
rapy naftowej, a ośrodek ten jest tym 
dla Iranu, czym dla Stanów Zjednoczo­
nych Wall Street. Abadan ma tylko

URSUSEM 
DO 
KUWEJTU

JERZY DZIĘCIOłOWSKI

jedną wadę, leiy na południe od rhiej- 
sca, gdzie się znajdujemy, więc nikt nie 
protestuje, kiedy ogłaszam, że ruszamy 
najkrótszą drogą na północ. Słońce i 
dust potrafią skutecznie zniechęcać do 
pogłębiania wiedzy o świecie.

Jedziemy w czymś co przypomina 
barwą wnętrze cementowni. Do tempe­
ratury już trochę przywykliśmy, do py­
łu jeszcze nie. Najlepsze, co można ro­
bić podczas dust'u, to spokojnie obser­
wować jak rośnie warstwa szarego ku­
rzu na wszystkim co jest odkryte lub 
zamknięte. Po kilku godzinach zabawa 
się,, kąńczy^ wiafr. ustaję i można sobie 
spokojnie, .umyć zęby bez obawy, te za 
chwilę >zacznie zgrzytać. Inne zabiegi hi­
gieniczne t porządkowe byłyby niepo­
trzebną stratą energii. Dust ma bowiem 
to do siebie, że lubi ustępować z cza­
sem.

Przed zupełnym brakiem chęci do 
życia powstrzymuje nas dobre tem­
po jazdy. Nawierzchnia jest równa 
jak łustro wody i prosta jak droga 
w pustyni. „Płastuś" podejmuje zo­
bowiązanie dotarcia do podnóża 
wielkiej irańskiej wyżyny, jeszcze 
zanim zwleczemy się z łóżek. Rano 
ma oczy przekrwione ze zmęczenia, 
za to my mamy okazję podnieść się 
na duchu. Pierwsze 230 km Persji 
mamy za sobą. Tylko tak dalej i ani 
się oglądniemy, a będziemy jedli 
schabowego w Przemyślu. Wymiana 
poglądów o tym. jak kto się będzie 
obżerał świńskim mięsem należy o- 
becnie do bardziej wyszukanych te­
matów przyczepowych rozmów. Na­

stępnej nocy nie udaje się jednak 
powtórzyć wyczynu Julka. Jedziemy 
już na wysokości tysiąca kilkuset 
metrów i policja uważa, że nie jest 
wskazane, źebyśmy spadli z jakiejś 
półki skalnej. Musimy przerwać jaz­
dę. Na pocieszenie dostajemy arbu­
za, którego władza rekwiruje z par­
kującego obok nas wozu.

Długo jednak nie możemy się cie­
szyć. Sytuacja wygląda źle. Jeśli nie 
będziemy mogli jechać nocą, to w 
dzień nie zdołamy sforsować więcej 
niż 60 km górek i do Teheranu za- 
jedziemy za pół miesiąca. Postana­
wiamy na przyszłość nie rozumieć 
dawanych nam przez policję zna­
ków, chyba, że zostaniemy zatrzy­
mani siłą. 5 lipca o godz. 12,30 w 
południe dostrzegamy w którymś z 
kolejnych wąwozów prawdziwą, czy­
stą, zabarwioną na kolor nieba rze­
kę. Po piaskach Syrii, błocie Iraku, 
rozpalonej pustyni Kuwejtu i bu­
rzy pyłowej spod Horramszahru jest 
to zjawisko cudowne. Chłoniemy 
górską rzekę całym ciałem. Po czte­
rech godzinach spędzonych we wspa­
niałej wodzie ogłaszam odwrót i po 
raz drugi w tej podróży większość 
jest przeciw. Jednak jedziemy: 
dwójką, trójką, ponownie drugi 
bieg...

Po 1,5 km woda zaczyna się gotować 
w chłodnicy. Czekamy aż ostygnie, o 
ile słowo stygnąć w temperaturze oto­
czenia wynoszącej SO st. C. jest właści­
wym określeniem. Znowu półtora kilo­
metra i znowu stajemy. Po pięciu go- 

dzlnach połykamy 40 km i wcale spore 
grono mieszkańców przyczepy osiąga na­
strój raczej nie sprzyjający towarzyskie­
mu pożyciu. Nawet panujący dotychczas 
nad sobą Władek zaczyna powątpiewać, 
czy aby „Ursus" podoła irańskim gór­
kom i słońcu na raz.

Dzień za dniem będzie teraz pły­
nął na polowaniu na rzekę, choćby 
nie tak błękitną i nie tak ożywczą, 
jak ta, którą spotkaliśmy. W pełni 
lata rzeki w Iranie zdarzają się jed­
nak rzadko. Bardzo często natomiast, 
tam gdzie na mapie wije się niebie­
ska nitka w naturze jest pięknie wy­
rzeźbiony teren z zupełnie niepo­
trzebnymi mostami. Wodę, która nie 
zdążyła wyparować, rozprowadza się 
wszędzie tam, gdzie ma szansę się 
coś urodzić systemem rowków mie­
rzących sobie nie więcej niż 50 — 
100 cm szerokości.

Nie są to arcydzieła sztuki iryga­
cyjnej, po prostu podgarnięta z 
dwóch stron gliniasta ziemia, a jed­
nak nic lepszego nie udało się w 
Iranie od Cyrusa Wielkiego wymy­
ślić. Owszem, próbowano. Powstał 
między innymi duży zbiornik wodny 
pod Teheranem, ale z przewidzia­
nych do nawodnienia obszarów za­
opatruje w wodę zaledwie dziesiątą 
ich część i traktowany jest obecnie 
jako rezerwuar wody pitnej dla sto­
licy. Zakres oddziaływania innych 
zbiorników wodnych mniej szczęśli­
wie zlokalizowanych jest jeszcze 
skromniejszy Maestria tradycyjnego 
systemu nawadniania gruntów pole­
ga na tym, że owe prymitywne row­

ki 54 tak upozlómowdne, że woda 
stale w nich krąży, a siłą, która ją 
do tego zmusza, jest własny ciężar.

Zatrzymujemy się w Khorramaba- 
dzie, żeby kupić trochę warzyw 
i mięsa. W Wąskiej uliczce dzieci 
rzucają za nami kamieniami i jabł­
kami. Przyjmujemy to spokojnie. 
Starsi wyznawcy Proroka (w Iranie 
90 proc, ludności to mahometanie- 
szyicl mają zwyczaj pluć na widok 
Europejczyków. Dokumentując w ten 
sposób wiarę można podobno zma­
zać grzechy.

Rozumiem, dlaczego nie zaleca się wy­
jazdów do tej części świata w okresie 
Rhamadanu i masowych pielgrzymek. 
Giaur, czyli niewierny, naraża się szcze­
gólnie, jeśli zabawia się kolekcjonowa­
niem zdjęć obiektów sakralnych. Doty­
czy to również Amerykanów, mimo, że 
włożyli niemało wysiłku, żeby zbawić 
gospodarkę Iranu. W Qum szyici zatra­
towali swojego czasu kilku amerykań­
skich boys w zamian za pstrykanie ob­
razków meczetu żony syna Mahometa, 
która, jak głosi wieść, umarła z żalu 
za nim, kiedy ten opuścił ziemską pla­
netę ł w ten sposób zasłużyła sobie na 
świętość. Inna rzecz, że budowla jest 
rzeczywiście imponująca, bodaj druga 
co do okazałości w Iranie w grupie o- 
blektów religijnych.

Nasza jazda przypomina od trzech 
dni rejs po dość dobrze pofalowa­
nym obszarze wodnym: w górę, w 
dół, znowu w górę i znowu w dół, 
aż do ogłupienia. Towarzyszą nam 
góry szare, czerwone, postrzępione, 
wygładzone, ze śniegiem, bez śnie­
gu. W dolinach żółte płachty pszeni­
cy i zboża. Młóci się je przez turla­
nie po rozłożonych snopkach ka­
miennym walcem, deptanie lub je­
szcze inaczej. Jakiś dowcipniś rozło­
żył plony po prostu na jezdni i za­
przągł do młócenia przejeżdżające 
samochody. „Płastuś” doznaj e na ten 
widok dumy narodowej — w jego 
wiosce już wiele lat temu używali 
cepów.

Oprócz krajobrazu I folkloru najbar­
dziej ożywiają jazdę napisy: wszelkie 
polowanie zabronione. Jest Ich tylko 
trochę mniej niż u nas znaków drogo­
wych. Polowanie jest niewskazane z tej 
racji, że są to tereny myśliwskie jego 
cesarskich mości. Nie wiem wprawdzie na 
co można tu polować, w każdym razie 
obszar łowów jak dotychczas ciągnie się 
mniej więcej tak, jak z Przemyśla do 
Szczecina. Później jednak okaże się, że 
niesłusznie byłem sceptykiem a propos 
zwierzyny w Iranie. Za ustrzelenie ty­
grysa, którego można sobie poszukać 
w środkowych partiach kraju, płaci się 
500 dolarów US plus koszta wyprawy. Na 
obrzeżach pustyni, gdzie wygrzewają się 
te okazałe koty, odkryto jednakże nie 
tak dawno najbogatsze na świecie, jak 
się sądzi, złoża rudy miedzi, tak więc 
miłośnikom zakłócania spokoju zwierza­
kom w pojedynkę, przybędzie poważny 
konkurent.

Dla wyrobienia sobie pełnego po­
glądu na realia gospodarcze Iranu 
trzeba jeszcze wiedzieć, że złoża 
miedzi w Sar Cheshmeh (ok. 120 km 
na poludniowy-wschód od Kerman) 
będą dopiero drugim bogactwem I-t 
ranu, który zyje z 224 min ton ropy, 
wydobywanej rocznie z różnych! 
dziurek w ziemi, a zamierza wydo­
bywać wkrótce jeszcze o 80 min 
więcej i w związku z tym uważa się 
tu, że Persja jest nadal mocarstwem 
— przynajmniej w tej części świa­
ta.

Postanawiamy jechać do upadłe­
go, aby dotrzeć do jeziora za mia­
stem Arak. Skoro wyschły rzeki, to 
może przynajmniej zostało trochę 
wody w jeziorze. W Araku jezioro 
jest, ale z daleka widać, że słone. 
Na pocieszenie mamy nową fabry­
kę traktorów i wytwórnię alumi­
nium. Kończą się góry osłaniające 
drogę przed oddechem Wielkiej Pu­
styni Słanej i z boku uderza gorący 
podmuch. Nie pozostaje nam nic in­
nego, jak starać się dowlec do Tehe­
ranu. W przyczepie rozpoczyna się 
dyskusja na temat rozkoszy spoży­
wania kwasu chlebowego w Związ­
ku Radzieckim.
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Z turystyki 
można żyć

Na lamach' „Życia Gospodarczego” 
omawiano ostatnio szeroko zagadnienie 
turystyki. Walory turystyczne Warmii 
i Mazur są ogólnie znńnc. Region ten 
może więc spełniać w gospodarce ogól­
nokrajowej wyjątkową, bo podwójną 
rolę, po pierwsze zagłębia „zielonego”, 
rolniczego, dostarczającego białka zwie­
rzęcego w postaci mięsa i nabiału, po 
drugie — zagłębia rekreacyjnego, do­
starczającego możliwości regeneracji sD 
naszego społeczeństwa i relaksu dla tu­
rystów zagranicznych.

Obecnie dla mieszkańców regionów 
przesyconych cywilizacją techniczną naj­
większą atrakcją i magnesem są tereny 
o pierwotnej naturze. I to jest właśnie 
wielką szansą Warmii i Mazur. Boga­
ctwa turystyczne naszego regionu mają 
nad bogactwami innych regionów i tę 
przewagę, że o ile wagon węgła, mię- 
dzi czy siarki można sprzedać tylko raz, 
to piękno krajobrazu, kąpiel w jezio­
rze, przyjemność grzybobrania, czy 
wędkowania — wiele razy, o ile sami 
tych walorów nie zniszczymy.

Obecnie jednak te możliwości nie są 
wykorzystywane ze stratą tak dla go­
spodarki kraju i regionu z braku jego 
zagospodarowania, bazy noclegowej, ga­
stronomicznej i rozrywkowej. Powstała 
taka paradoksalna sytuacja, że odwie­
dzają nas najczęściej ci, którzy mają 
minimalne wymagania np. młodzież, 
która żywi się własnym przemysłem, 
turyści zmotoryzowani również przyjeż­
dżający własną przyczepą mieszkalną 
ze skrzyniami konserw. lodówką, a nie­
rzadko nawet s kajakiem na dachu 
wozu.

Tak jedni Jak 1 drudzy są więc sa­
mowystarczalni I „gwiżdżą" na nasze bra­
ki w usługach. Po prostu te dwie gru­
py dostosowały się do naszych warun­
ków. Nam jednak chodzi o rozwój tu­
rystyki masowej, ludzi pracy, którzy 
szukają warunków do regeneracji s&. 
Nie mają zbyt wygórowanych wyma­
gań. Wystarczy im wygodny noełeg, 
skromne, lecz smaczne jedzenie i to po­
winniśmy im zapewnić, nim rozbuduje­
my wielki przemysł turystyczny.

Zacząć by też trzeba od zamiany ta­
blic na jeziorach z napisem „kąpiel 
wzbroniona" na „nauka pływania”, „wy­
najem sprzętu turystycznego I wodne­
go". Zaa^itować Kota Gospodyń Wiej­
skich, aby na wzór góralek przystąpiły 
szerzej do wynajmowania izb turystom 
i karmienia Ich oraz do budowy bndyn- 
ków mieszkalnych, przeznaczonych na 
pensjonaty. Dla takiego budownictwa 
istnieją teraz dogodne warunki.

Powinny w tym pomóc rady narodo­
we. dla których turystyka mogłaby się 
stać źródłem dochodów. Tak postępując 
zbudujemy przemysł turystyczny może 
wolniej, ale nie niszcząc naturalnego 
charakteru regionu. Dużo tu zależy od 
władz centralnych, od przepisów obcią­
żających nadmiernymi podatkami tych 
ludzi, którzy zcchcą świadczyć usługi 
turystom.

JAN STEFANOWICZ
Olsztyn

Dostawy nie w porę
W pracach budowlanych na wsi wystę­

puje, jak wiadomo, sezonowość. Naj­
większe nasilenie robót przypada na 
okres -od kwietnia do października, toteż 
należałoby się spodziewać, że w tym 
właśnie czasie rynek wiejski otrzyma 
najwięcej cementu. Tymczasem dynami­
ka dostaw tego podstawowego materiału 
budowlanego^ nie pdpowiada"ókresóm*na- 
śifęńia budownictwa. ’

Woj. "bydgoskie ód lat otrzymuje naj- 
Większą ilość — przeciętnie" 26—28%' puli 
rocznej — w IV kwartale. Dostawy te są 
w zasadzie przeznaczone na magazyno­
wanie, a składowanie cementu przez 
4—5 miesięcy w nie najdogodniejszych 
warunkach nie sprzyja utrzymaniu od­
powiedniej jego jakości.

Biuro Zbytu Cementu w Sosnowcu 
powinno zmienić układ rozdzielnika 
rocznego, przechodząc na zwiększenie 
zaopatrzenia wsi w sezonie budowlanym.

Drugi problem: przy rozprowadzaniu ma­
teriałów budowlanych na rynku wiejskim 
obowiązuje zasada tzw. wydzieleń na ce­
le priorytetowe, np. na budowę silosów, 
gnojowni, suszarni tytoniu, potrzeby 
wiejskiej gospodarki komunalnej oraz 
na „budownictwo planowe”. Udziat wy­
dzieleń nie zmniejsza się. lecz rośnie 
do tego stopnia, że w niektórych po­
wiatach niewiele cementu pozostaje do 
sprzedaży tym rolnikom, którzy nie mo- 
gą się wylegitymować potrzebami uzna­
nymi za najistotniejsze. Sytuację pogar­
szają przecieki materiałów poza pulę 
rynkową. Z obliczeń Wydziału Bolnictwa 
i Leśnictwa Prez. WEN w Bydgoszczy 
wynika, że w ostatnich latach około 20% 
cementu i innych podstawowych ma­
teriałów budowlanych przeznaczonych 
na sprzedaż rolnikom indywidualnym 
przecieka z gminnych spółdzielni do in­

nych odbiorców, bądź to z gospodarki 
uspołecznionej, bądź też Inwestorów in­
dywidualnych w mieście.

ZBIGNIEW DERFERT 
’ Bydgoszcz

Złoto na... talerzu
Artykuł JERZEGO KRYCY w „Życiu 

Gospodarczym" Nr 43 z dnia 22.X.br. 
pt. „ILE ZŁOTA W... SPALONYCH 
DRZEWKACH?" sprowokował mnie do 
napisania tych kilku zdań.

Mam wrażenie, źe autor nie zapoznał 
się dokładnie z treścią poprzedniego 
artykułu wydrukowanego w „Życiu, Go­
spodarczym" Nr 36 pt. „ZLOTÓ W CE­
BULCE", W którym ANDRZEJ NAŁĘCZ- 
JAWECKI podaje niedwuznacznie, że 
został zaszokowany informacją o spale­
niu w maju br. na polu w jednym z 
gospodarstw podległych Zjednoczeniu 
Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkólkar- 
stwa, 40.000 drzwek jabłoni, sadzonek 
porzeczek i Innych roślin I TO I GA­
TUNKU.

Jedną z przyczyn zniszczenia majątku 
społecznego przez palenie było (wg wy­
powiedzi Z.N.O.IS.) cytuję: „w szkólkar- 
stwie brak skoncentrowanej działalnoś­
ci sektora państwowego. Na rynku po­
jawiła się masa towarowa, która będąc 
niezsynchronizowana z planami Zjedno­
czenia, wywołała zakłócenia w sprzeda­
ży" — i dalej — przysłuchujący się 
robotnicy mówili tak: „brakuje prze­
chowalni marnuje się więo setki ton 
warzyw".

Słuszny byt apel Nałęcza-Jawecklegoj 
te należało obniżyć cenę na te dziesiąt­
ki tysięcy drzew I gatunku. Autor piszo 
„Można je u licha rozdać okolicznej 
ludności nawet harcerzom, którym od 
młodości wpaja się poszanowanie mienia 
jako jednego z mierników 1 cech po­
stawy obywatelskiej"

Jerzy Kryca, porównując harcerzy do 
kiepskich producentów, powinien zda­
wać sobie przede wszystkim sprawę, że 
harcerze i cala nasza młodzież mają w 
Polsce Ludowej prawo do konsumpcji 
owocu chociażby gorszego gatunku.

ALFONS ZALEWSKI
Poznań

O rzekomym braku 
części zamiennych

Tłumaczenie, źe w czasie żniw były 
złe warunki atmosferyczne w żadnym 
wypadku nie może usprawiedliwiać po­
pełnionych niedopatrzeń. Warunki at­
mosferyczne w br. w niczym nie odbie­
gały od wielu innych lat, a było nieraz 
gorzej i nie pojawiły się takie proble­
my ze żniwami jak w 1972 r.

Zbyt dużo było różnych komisji, In­
terwencji, za dużo badań, sprawozdań, 
różnych decyzji, lecz nie tych, którzy 
za żniwa byli odpowiedzialni.

List KC PZPR jasno precyzował, kto 
był odpowiedzialny za przeprowadzenie 
żniw. Uważam, że sprzętem pracującym 
na wsi i obsługującym indywidualną 
gospodarkę, chłopską powinna dyspono- 
wać instytucja na szczeblu powiatu —• 
PZKR, a w przyszłości w gminie — na­
czelnik gminy.

Wykorzystanie sprzętu ciężkiego po­
winno być oparte o rachunek ekonomi­
czny. Zbyt dalekie i częste przerzuty 
ciężkich kombajnów przynoszą więcej 
strat niż korzyści.

Ważnym problemem jest obsługa tech­
niczna sprzętu-pracującego w polu. Dys­
pozytorem części zamiennych powinien 
być tylko POM lub P3IR, który jest od­
powiedzialny za stan techniczny sprzętu 

.we wszystkich -jednostkach. Pozwoli to 
na skoncentrowanie części w jednych 
rękach. Powodem braku części jest roz­
drobnienie u. różnych użytkowników 
sprzętu rolniczego, mimo braku warun­
ków na dokonanie wymiany przy re­
moncie. Części zamienne przeznaczone : 
do wymiany przy remontach sprzętu i 
rolniczego, powinny znajdować się w za­
kładach specjalistycznych remontujących 
sprzęt rolniczy (POM i PMR).

Uregulowanie. tej sprawy pozwoli na 
poprawę gospodarki częściami zamien­
nymi, która w chwili obecnej jest nie­
prawidłowa. Obciąża się winą za brak 
części najczęściej przemysł, co nie zaw­
sze ma uzasadnienie.

Odpowiedni zapas części zamiennych 
w POM czy PMR zlikwiduje gromadze­
nie ich na zapas, gdyż użytkownik bę­
dzie miał gwarancję, że w każdej chwili 
daną część otrzyma, a obsługa technicz­
na będzie znać stan części i potrzeby.

Produkcja części zamiennych przez 
przemysł w oparciu o normy zużycia 
jest jak najbardziej prawidłowa. co 
gwarantuje dostateczną ich ilość. Nale­
ży tylko rozwiązać dystrybucję przez 
jednego gospodarza.

STANISŁAW GŁUSZEK 
Opole

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Najwyższe obroty handlu zagranicznego w okresie przedwojennym zano­

towane na początku lat 30-tych (1930 rok — 1643 min rubli, a w roku 
1931 — 1503 min rubli), kiedy w Związku Radzieckim rozwinął się proces 
uprzemysławiania kraju i zakończyła się kolektywizacja rolnictwa.

Rozwijając handel zagraniczny. Związek Radziecki dążył do jak najszer­
szego wykorzystania korzyści i zalet wypływających z międzynarodowego 
podziału pracy, do osiągnięcia oszczędności w czasie i w zużytkowaniu 
żywej i uprzedmiotowionej pracy, aby tym samym stworzyć dodatkowe 
zasoby, które umożliwiłyby zwiększenie tempa budownictwa socjalistycz-

Należy przy tym zaznaczyć, że na przestrzeni całej, ponad 50-letnicj historii pań­
stw i radzieckiego, decydujące znaczenie w zaspokajaniu potrzeb radzieckiej gospo­
darki narodowej oraz potrzeb radzieckich obywateli odgrywała krajowa produkcja 
przemysłowa i rolna, a także wlasie zasoby. Dotyczy to najtrudniejszego okresu 
rozwoju naszej gsopodarki narodowej - lat odrodzenia i odbudowy gospodarki naro­
dowej no wojnie domowej i obcej interwencji, a także okresu uprzemysłowienia 
kraiu i kolektywizacji radzieckiego rolnictwa z końcem lat dwudziestych i na po- 
cziiku lat 30-tvch. Dotvczy to również okresu II wojny światowej a także lat powo­
jennej odbudowy i rozwoju socjalistycznej gospodarki narodowej.

Wielobranżowy charakter radzieckiej gospodarki określił strukturę ra­
dzieckiego importu. Ważna pozycją przywozową, są maszyny i urządzenia. 
Szczególnie duży był udział tej grupy towarów w latach uprzemysłowienia 
kraju i kolektywizacji rolnictwa, gdyż stanowiły one połowę importu, 
a w poszczególnych latach jeszcze więcej (1931 r. — 53,9 proc.). W roku 
1931 i 1932 Związek Radziecki zajmował pierwsze miejsce w świecie pod 
względem importu maszyn i sprzętu. W 1931 r. ok. 1/3, a w roku 1932 
ok. połowy całego światowego eksportu maszyn i sprzętu przeznaczone 
było dla Związku Radzieckiego. Jednak pomimo ogromnych rozmiarów 
importu, decydujące znaczenie dla socjalistycznej industrializacji miał 
wzrost własnej produkcji maszyn i sprzętu: udział importu ZSRR w tej 
dziedzinie osiągnął punkt kulminacyjny w roku 1930 — 19 proc., po czym 
w roku 1939 spadl do 7,3 proc., a w następnych latach do 1—2 proc.

W latrch socjalistycznego uprzemysłowienia Związek Radziecki był rów­
nież ważnvm importerem stali i metali kolorowych. Na zakup tych surow­
ców przeznaczono ok. 1/5 wszystkich wydatków dewizowych.

Pomyślna realizacja socjalistycznej industrializacji pozwoliła Związkowi 
Radzieckiemu w krótkim okresie historycznym stworzyć techniczną bazę 

odbudowy wszystkich gałęzi gospodarki narodowej oraz zagwarantować 
techniczno-gospodarczą niezależność kraju. Sukcesy gospodarcze osiągnięte 
w latach przedwojennych pięciolatek, pozwoliły Związkowi Radzieckiemu 
na dokonanie określonych zmian w strukturze radzieckiego handlu zagra­
nicznego. W latach przedwojennych obroty handlu zagranicznego ZSRR 
uległy zmniejszeniu: 1932 rok — 1 miliard rubli; 1933 rok — 661 min 
rubli, zaś w latach 1934—1938 — ok. 500 min rubli rocznie, a w roku 1939 
obroty spadły do 271,4 min rubli. To zmniejszenie obrotów handlu zagra­
nicznego w pewnym stopniu wiąże się z nieprzyjazną polityką, jaką pro­
wadziły wobec Związku Radzieckiego niektóre kraje kapitalistyczne.

W latach powojennych obroty handlu zagranicznego w ZSRR wzrastają 
w bardzo szybkim tempie. W porównaniu z rokiem 1938 obroty handlu 
zagranicznego ZSRR w cenach porównywalnych wzrosły w roku 1971 
ponad 21 razy, a w porównaniu z rokiem 1913 — ponad 6-krotnie. Tak 
szybki wzrost wiąże się ze zwiększeniem potencjału gospodarczego Związku 
Radzieckiego, z utworzeniem światowego systemu socjalistycznego, na który 
przypada większa część handlu ZSRR, a także wiąże się z nowym, dyna­
micznym rozwojem ruchu narodowo-wyzwoleńczego w krajach kolonialnych 
oraz z powstaniem suwerennych państw, które otrzymują dużą pomoc 
od Związku Radzieckiego w budowie niezależnej gospodarki.

O ile do początku lat 50-tych najbardziej charakterystyczną cechą rozwoju radziec­
kiego handlu zagranicznego było wysokie tempo wzrostu, to w następnych latach 
decydującym czynnikiem stal się wysoki poziom przyrostu bezwzględnego, który 
osiągnął 1,5 mid rubli rocznie.

W obrotach handlu zagranicznego ZSRR w latach powojennych dokonały 
się znaczne zmiany pod względem strukturalnym. Wyraża się to stałym 
wzrostem udziału maszyn i urządzeń w radzieckim eksporcie, a także 
znacznym udziałem w imporcie tych towarów, głównie z krajów RWPG. 
Wzrost eksportu radzieckich maszyn 1 sprzętu wiąże się z szybkim rozwo­
jem radzieckiego przemysłu, zwłaszcza budowy maszyn. Rozszerzenie ra­
dzieckiego importu maszyn i sprzętu uzasadnione jest prowadzoną w ZSRR 
polityką, mającą na celu przyspieszenie postępu technicznego w kluczowych 
gałęziach przemysłu, zwiększenie wydajności produkcji społecznej oraz 
stworzenie bardziej racjonalnych proporcji w gospodarce narodowej.'

Podstawą handlu zagranicznego Związku Radzieckiego są stale rozwija­
jące się stosunki z krajami socjalistycznymi, na które przypada ponad 
65 proc, radzieckiego obrotu towarowego. Realizacja Kompleksowego Pro­
gramu Socjalistycznej Integracji Gospodarczej przyczyniać się będzie do 
jeszcze bardziej dynamicznego rozwoju więzi handlowych ZSRR, podobnie 
jak i innych krajów RWPG oraz do zmiany struktury przez zwiększenie 
udziału gotowej produkcji przemysłowej w obrotach towarowych. /

„ŻG”: Może w tym kontekście poproszę o garść szczegółów, dotyczą­
cych relacji wymiany towarowej z zagranicą w stosunku do dochodu 
narodowego; o strukturze rzeczowej radzieckiego handlu zagranicznego 
i zasadniczych I crunkach wymiany towarowej z zagranicą...

J. BABARIN: W latach powojennych handel zagraniczny ZSRR rozwija 
się w szybkim tempie — ok. 10 proc, ' rocznie. Stale wzrasta znaczenie 
handlu zagranicznego dla radzieckiej gospodarki, co znajduje m.ln. wyraz 
w większym udziale eksportu w dochodzie narodowym; w roku 1970 — 
6,3 proc.

Obroty handlu zagranicznego Związku Radzieckiego osiągnęły w roku 
1971 — 23,6 mid rubli i wzrosły o 7,l\próC; w porównaniu z rokiem po­
przednim. Do partnerów handlowych- ZSRR należy 106 krajów świata.

Przodujące miejsce w handlu zagranicznym ZSRR zajmują kraje socjali­
styczne, na które przypada 65 proc, obrotów towarowych. Najważniejszymi 
partnerami handlowymi — ponad 56 proc, radzieckich obrotów towarowych 
— są kraje RWPG. Na rozwinięte pod względem przemysłowym kraje 
kapitalistyczne przypada ok. 22 proc., a na kraje rozwijające się nieco 
ponad 13 proc, obrotów handlu zagranicznego ZSRR.

Dzięki pomyślnemu rozwojowi radzieckiego przemysłu maszynowego, 
w eksporcie radzieckim coraz szybciej zwiększa się udział maszyn i urzą­
dzeń: na przykład w roku 1971 cały eksport wzrósł o 7,8 proc, w porów­
naniu z 1970 rokiem i osiągnął sumę 12,4 mid rubli, a eksport maszyn 
i urządzeń wzrósł o 9 proe. Udział tej grupy stanowi ok. 22 proc. Związek 
Radziecki dostarcza na rynki zagraniczne obrabiarki do metali, sprzęt 
energetyczny, elektrotechniczny i górniczy, a także kompletne wyposażenie 
dla' przemysłu hutniczego, chemicznego, lekkiego, spożywczego i innych.

Poważne miejsce — ponad 60 proc, w radzieckim eksporcie — zajmują paliwa 
I surowce, co wiąże się z dużymi zasobami naturalnymi, jakimi dysponuje Związek 
Radziecki. Eksport ropy naftowej osiągnął w roku 1971 75 min ton; nawozów sztucz- 
nych — 5,4 min ton, bawełny — prawie 550 tys. ton; celulozy — 467 tys. ton. W 
szczególnie szybkim tempie wzrasta eksport gazu ziemnego — 4,6 miliarda metrów 
sześciennych (wzrost w ciągu roku o 38 proc.); energii elektrycznej — 7 mid kWh 
(wzrost o 31 proc.); metali nieżelaznych — (cynku — o 44 proc.; miedzi o 41 proc).

Artykuły spożywcze 1 przemysłowe towary konsumpcyjne stanowią 12—13 proc, 
radzieckiego eksportu.

Należy zaznaczyć, że z każdym rokiem w radzieckim eksporcie zwiększa 
się udział towarów o wysokim stopniu przetworzenia (maszyny, sprzęt, na­
rzędzia, towary przemysłowe o przeznaczeniu kulturalno-bytowym): jeśli 
w roku 1965 przypadało na nie 22,4 proc., to w roku 1971' — 24,7 proc, 
całego eksportu.

W celu zwiększenia tempa rozwoju gospodarczego oraz pełniejszego po­
krycia potrzeb ludności na towary konsumpcyjne, Związek Radziecki za­
kupuje zarówno w innych krajach socjalistycznych, jak i w krajach kapi­
talistycznych maszyny oraz urządzenia i licencje na nowoczesne procesy 
technologiczne, niektóre rodzaje surowców i materiałów, a także towary 
powszechnego użytku. W roku 1971 import Związku Radzieckiego osiągnął 
sumę 11,2 mid rubli (w ciągu roku wzrósł o 6,3 proc.). Podobnie jak w 
minionych latach, ponad 1/3 importu stanowiły maszyny i urządzenia. Jest 
to przeważnie kompletne bądź częściowe wyposażenie dla przemysłu ma­
szynowego (zwłaszcza dla Wołżańskiej Fabryki Samochodów), chemicznego, 
lekkiego i spożywczego. W samym tylko 1971 roku w celu rozszerzenia 
produkcji towarów powszechnego użytku, zakupiono urządzenia na sumę 
ponad 230 min rubli. W celu zaopatrzenia rolnictwa importowano różne 
urządzenia i maszyny rolnicze wartości 213 min rubli, w tym również 
sprzęt dla zakładów hodowli i tuczu bydła oraz ferm drobiarskich.

Ważnym artykułem Importowym są środki transportowe. W roku 1971 w celu uzu­
pełnienia radzieckiej floty handlowej i przemysłowej sprowadzono 76 towarowveh 
statków morskich 1 śródlądowych. 21 morskich statków rybackich, 13 tankowców, 
a dla potrzeb transportu kolejowego — 207 parowozów spalinowych, 51 elektrowo­
zów. 3700 wagonów towarowych i 885 wagonów pasażerskich. Wnżne miejsce wśród 
dostawców statków. 1 wagonów kolejowych dla ZSRR zajmuje Polska.
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W LISTOPADZIE nie nastąpiły poważniejsze zmiany sytuacji na rynkach pieniężnych. Okres ten określić należy raczej jako dalszą kontynuację tendencji, które pojawiły się już w paź­dzierniku ♦). Cena złota wykazała w listopadzie dalszy spadek.
CENA ZŁOTA

31.X. 2.XI. 10.XI. 20.XI, 24.XI 1.XII.
Zurych (w doi. za uncję) 64.30 63.95 62.70 60.80 62.50 14,00
Paryż (we fr. za kg) 10440 10425 10270 10035 10290 10525
Londyn (w doi, za uncję) 64,42 63,95 62,60 60,37 62,55_____63,00

Najniższy poziom osiągnęła ona w dniach 17—20 tego miesiąca. Ogólnie rzecz biorąc cena złota w listopadzie oscylowała jednak w granicach 63 doi. Jest to najniższy poziom od czerwca br., choć znacznie przekraczający nadal jego oficjalną cenę ustaloną w grudniu 1971 r. na 38 doi. za uncję.
W komentarzach na temat zniżki ceny złota za główną przyczynę uznaje 

się proces drożenia pieniądza, będący rezultatem podwyższenia stopy dyskon­
towej W wielu krajach Zachodniej Europy. Podrożenie pieniądza zwiększa 
atrakcyjność lokat pieniężnych w obligach trzymiesięcznych. Kapitały speku­
lacyjne zaczynają preferować tę forme, w stosunku do lokat w kruszcu.Skali i trwałości zniżki notowań ceny złota nie należy jednak prze­ceniać. Z dyskusji nad przyszłością zlnta zorganizowanej przez „Fi­nancial Times" wynika, że eksperci finansowi przewidują, iż cena złota będzie zwyżkować i nie utrzyma sie ona na obecnym poziomie, który jak wspommano — n;e jest wcale niski w stosunku do ofi­cjalnej ceny tego kruszcu. Oceny te onieraja sie na rosnącym zapo­trzebowaniu złota na cele przemysłowe, choć trudno tu również nie brać pod uwagę możliwości ponownej fali spekulacji i wzrostu atrakcyjności lokat w zlocie.

O dalszym ruchu ceny złotą po stronie podaży decydować będzie polityka 
dwóch głównych jego producentów na świecić — Republiki Płd. Afryki 
i Związku Radzieckiego. Przewiduje się. że w roku przyszłym RPA zwiększy 
eksport złota w związku z gorszymi wynikami swego bilansu obrotów handlo­
wych z zagranicą. Tą zwiększona podaż wraz z eksportem mniejszych pro­
ducentów złota nie zdoła jednak pokryć rosnącego zapotrzebowania na ten 
kruszec. Wiele zależeć wiec bedzie od tego, czv Związek Radziecki zdecyduje 
się w roku przyszłym na sprzedaż poważniejszych ilości złota.O tym. że skali i trwałości zniżki cenr złota nie należy przeceniać, świadczy rówmeż pewne wzmocnienie notowań, które nastąpiło w ostatniej dekadz'e listopada. Wiażę sie ono ze zwiększonymi za­kupami złota przez Kraje Dalekiego Wschodu, które zainteresowane niższym poziomem cenv pojawiły sie ponownie na rynku. Pewien wpływ miały tu również zukupy japońskich producentów biżuterii, związane ze złagodzemem ograniczeń, jakim podlegał do niedawna import złota do tego kraju.

KURSY DEWIZ
31.X. 2.XI. 10.XI. 20.XI. 24.XI. 1.XII.

Zurych (3.84 fr. doi.) 3.80 3.80 3.79 3,81 
5,0542

3,78 3,76
Paryż (5.1157 fr. doi.) 5.0310 5.0346 5,0532 5,0515
Londyn (2.6052 doi. 
za funt) 2,3327 2.3520 2.3520 2,3482 2.3504 2,3467

Funt szterling był w listopadzie nadal słabo notowany, oscylując 
w granicach 2,33—2,35 doi. za funt. O stabilizacji jego notowań na tym poziomie zadecydowało podwyższenie stopy dyskontowej oraz zamrożenie na okres trzech miesięcy cen i płac. Nie przewiduje się by przed końcem roku rząd angielski odstąpił od płynnego kursu swej waluty i przeprowadził dewaluację. Pozycja funta jest jednak nadal daleka od stabilizacji.W pierwszej połowie listopada nastąpiło również pewne osłabienie kursu franka francuskiego; z tym, że w odróżnieniu od funta jest on nadal notowany powyżej oficjalnego parytetu. O sytuacji tej zde­cydowały takie czynniki jak rozwijająca się nadal inflacja oraz oba­wy, że w razie dewaluacji funta Francja zmuszona zostanie również do zmiany kursu swej waluty.Obserwowane już wcześniej wzmocnienie notowań dolara ustabi­lizowało się w wyniku wyborów prezydenckich w USA. Perspektywa zakończenia wojny wietnamskiej, mniejszy deficyt budżetowy w III kwartale br. oraz optymistyczne na ogół przewidywania dotyczące rozwoju koniunktury oddziałały na zwyżkę cen akcji na giełdzie no­wojorskiej (14 listopada wskaźnik Dow 'Jonesa oparty na notowa­niach akcji trzydziestu najpotężniejszych firm amerykańskich po raz pierwszy przekroczył 1000 punktów) oraz stabilizację kursu dolara w stosunku do innych walut.

Jedynym wyjątkiem była Japonia, gdzie nadal dolar jest bardzo słabo 
notowany. Sytuacja ta wiąże się z trwającym od pewnego już czasu oczeki­
waniem na rewaluację jena. Według oficjalnych danych w październiku' Bank 
Japonii skupił półtora miliarda dolarów. Zakupy dokonane w listopadzie 
w celu utrzymania kursu jena w stosunku do dolara na poziomie 301,10 były 
mniej więcej tej samej skali. Ocenia się, że w portfelu Banku Japonii znaj­
duje się obecnie już ponad 18 mid dolarów. Interwencje rynkowe Banku Japo­
nii wraz z szerokim programem zmierzającym do zmniejszenia nadwyżki ja­
pońskiego bilansu handlowego nie osłabią jednak oczekiwań na rewaluację 
jena. Przeciwnie, oczekiwania te ulegają nasileniu ,i coraz powszechniej mówi 
się, że rewaluacja jena zostanie przeprowadzona nie później, niż w lutym 
przyszłego roku.Listopad przyniósł również — jak wspomniano — dalszą konty­nuację tendencji drożenia pieniądza w krajach Europy Zachodniej. W październiku podwyższona została stopa dyskontowa w Anglii 1 NRF. W listopadzie dokonały tego trzy następne kraje Europy Za­chodniej. 2 listopada Bank Francji podwyższył stopę dyskontową z 5,75 do 6 proc. 6 listopada analogiczną decyzję podjął Bank Holan­dii zwiększając stopę dyskontową z 3 do 4 proc., 23 listopada pod­wyższono stopę dyskontową w Belgii z 4 do 4,5 proc., a 28 bm. w Austrii z 5,0 d 5,5 proc.

O przyczynach podwyżki stopy dyskontowej w Anglii pisaliśmy w poprzed­
nim przeglądzie*). Podrożenie pieniądza w NRF i we Francji związane było 
ze wzrastającym tempem inflacji i co warto podkreślić w świetle rozpoczętej 
w naszym kraju dyskusji wzrostowej z obawą przed nadmiernym wzrostem 
popytu inwestycyjnego. Podwyższenie stopy dyskontowej W Holandii, w Bel­
gii i w Austrii zostało spowodowane tymi samymi przyczynami, z tym. że 
w grę wchodziła tu również konieczność dostosowania się do zmiany sytuacji 
w innych krajach EWU.W końcu listopada stopa oprocentowania na rynku eurodolarowym wynosiła: dla kredytów rocznych 6 1/8 — 63 8 proc., dwuletnich 718 — 7 1/4 proc., trzyletnich 6 15 16,— 7 116 proc., czteroletnich 6 3 4 — 6 7/8 proc, i pięcioletnich 7 5 16 — 7 7 16 proc. _________ WIR

•) Por. Na rynkach pieniężnych — Z.G. nr 46,72.

K- TO-bardzo obawia się" o gospodarkę narodową ze względu na powstawanie mniejszych i większych konfliktów, ten powinien sobie przypomnieć pewną anegdotę. W anegdocie tej ojciec życzył synowi udającemu się w da­leką podróż, aby w całym życiu miał dużo trosk. Widząc na twarzy syna brak zrozumienia, wytłumaczył mu sens powiedzenia. Człowiek ma wiele trosk wtedy, kiedy naprawdę nie ma dużego kłopotu. Jeżeli bę­dzie miał duży kłopot, to nie bę­dzie miał wiele kłopotów, ale tylko ten jeden, który zasłoni mu wszyst­kie pozostałe.
Dlatego też nikt ule cieszy się z fak­

tu, iż na Węgrzech w bieżącym roku w 
praktyce Centralnej Komisji Arbitrażo­
wej rozmnożyły się spory dotyczące cen 
i opłat umownych, czy też żądania na­
leżności z tytułu niedotrzymywania u- 
mów, jak też żądanie przez przedsię­
biorstwa handlowe kar umownych od 
dostawców. Nie można jednak tego zja­
wiska oce.niac jako wyłącznie negatyw­
ne. Jednostki gospodarcze występują z 
natychmiastowymi roszczeniami finanso­
wymi wobec dostawców. Żądają tych 
należności nie od państwa, ale od tego 
przedsiębiorstwa, które spowodowało 
szkodę.Wpływ wywierany na wykonanie planu przez system zarządzania gos­podarką jest także ważniejszym in­strumentem wykonania planu, a w szczególności lepszego wykonania. Wprawdzie z roku na rok wyzna­cza się bardziej efektywną pracę, ale te wytyczne tylko wtedy stają się rzeczywistością, kiedy nasz sys­tem regulatorów, zainteresowania materialnego i zarządzania — który domaga się od przedsiębiorstw roz­woju — uniemożliwia dreptanie w miejscu i godzenie się z błędami.Wytyczne tegorocznego planu roz­woju gospodarki są w zasadzie i- dentyczne z1 wytycznymi ubiegłego roku, czyli plan przewiduje ok. 5— 6% wzrost produkcji przemysłowej, podobny wzrost dochodu narodo­wego i takie tempo wzrostu pro­dukcji na głowę. Podobny do lat ubiegłych był także zaplanowany wzrost s'opy życiowej.

Specyfika planu na 1972 r. polega na 
tym, że przy poprawie ogólnej równo­
wagi gospodarczej należało zrealizować 
zaplanowane tempo rozwoju gospodar­
czego. Umocnienie tej równowagi może 
nastąpić, w zasadzie przez poprawę bi­
lansu handlu zagranicznego, końcemra7 
cji środków inwestycyjnych, gospodarki 
środkami inwestycyjnymi a szczególnie 
w budownictwie. Z uwagi na koniecz­
ność poprawy bilansu handlu zagranicz­
nego należy zwiększyć eksport, a im­
port sprowadzić do racjonalnego roz­
miaru.Dla poprawy proporcji akumula­cji należy przede wszystkim dążyć do tego, aby nie przekroczyć prze­znaczonej na inwestycje kwoty 106 mid ft. Dla zapewnienia równowagi między potrzebami i mocami prze­robowymi należało przede wszyst­kim zwiększyć produkcję przemysłu budowlanego, ponieważ w latach ubiegłych znajdował się poniżej

ZA GRANICĄ PISZĄ:
? ♦ DIE WIRTSCHAFT (nr 39) za­mieszcza artykuł swojego redaktora 

Karlheinza Hiiberta, który w czasie pobytu w Rumunii przeprowadził rozmowy z kompetentnymi czynni­kami i obrazuje znaczenie przypisy­wane przez Rumunię współpracy z innymi krajami socjalistycznymi, zwłaszcza z NRD:
Obroty handlowe Rumunii wykazały 

między 1970 a 1971 r. najwyższy dotąd 
wzrost — 20 pro<„ który w roku bieżą­
cym ma być jeszcze przekroczony. Tak 
wysokich stóp nie da się więcej uzy­
skiwać zwykłymi metodami wymiany to­
warowej i Rumunia nastawia się na co­
raz intensywniejsze uczestnictwo w so­
cjalistycznym i światowym podziale p-a- 
cy oraz kooperacji. Korzystną peats lawę 
stanowi tutaj szybko rozwijająca się go­
spodarka: przeciętna stopa wzrw-lu do­
chodu narodowego wynosiła w minionym 
5-Ieciu 7,7 proc. W roku 1971 stopa ta 
wyniosła 12,8 proc.

Niemniej jednak pierwszy sekretarz KC 
RPK Ceausescu, oświadczył w końcu lip- 
ca, że choć stadium kraju słabo rozwi­
niętego Rumunia już przebyła, to jednak 
pozosta.jp nada] rozwijającym się kra- 
jem“. Dochód narodowy Rumunii na 

średniego wzrostu przemysłu, oraz zwiększyć koncentrację budowy i zmniejszyć liczbę nowych inwesty­cji.Co mówią dane statystyczne o realizacji tych celów w pierwszym półroczu.Produkcja przemysłowa brutto była prawie 7% (dokładnie 6,9%) większa niż przed rokiem, a zatem nieco większa od zaplanowanej.O wzroście produkcji przemysło­wej świadczy także kształtowanie się sprzedaży. W pierwszej połowie 1972 r. zbyt przemysłowy zwiększył się o ok. 6,5% w porównaniu do I półrocza ubiegłego roku.Z punktu widzenia wykonania planu obserwuje się bardzo korzyst­ne zjawisko: w przemyśle szybciej wzrosła produkcja tzw. gałęzi wio­dących. Największe tempo wzrostu było w przemyśle chemicznym, spo­żywczym i w produkcji materiałów 

WĘGRY

DALSZY POSTĘP
JÓZSEF GARAM

budowlanych. Szczególnie . -ważne znaczenie ma wzrost produkcji ma­teriałów budowlanych, ponieważ jest to niezbędny warunek zapew­nienia równowagi między popytem i podażą w przemyśle budowlanym i wzrostu produkcji budownictwa.Jednym z najważniejszych wskaź­ników ekonomicznych jest kształto­wanie się produkcji przypadającej na głowę. W I półroczu br. liczba osób zatrudnionych w przemyśle zmniejszyła się o 1%, a zatem .cała nadwyżka produkcji pochodzi ze wzrostu wydajności.Jest to bardzo ważna okoliczność, przypomina nam o tym najlepiej fakt, iż był taki okres, w którym ustaliliśmy, jako bardzo ważny cel, aby 2/3 wzrostu produkcji pochodzi­ło ze wzrostu wydajności a 1/3 ze zwiększenia stanu zatrudnienia, często jednak nie osiągaliśmy tej proporcji. Dużo mniej niż 75% przyrostu produkcji pochodziło z efektywniejszej pracy. Obecnie zaś cały przyrost produkcji ze wzrostu wydajności.
Wprawdzie wydajność pracy żywej 

rośnie, ale nie można tego samego po- 

jednego mieszkańca jest cztero- czy pię- 
' ciokroaue mniejszy niż w poszczegól­
nych krajach rozwiniętych. W rolnictwie 
pracuje jeszcze 47 proc, osób zawodowo 
czynnych, podczas gdy w krajacli prze­
mysłowych liczba ta wynosi 10—15 proc- 
Dlatcgo też na lipcowej konferencji par­
tyjnej postanowiono osiągnąć możliwie 
najszybciej poziom krajów gospodarczo 
rozwiniętych drogą:

— skoncentrowania się na najważniej­
szych gałęziach gospodarki,

— rozwoju sił produkcyjnych w zgo­
dzie z postępem naukowo-technicz­
nym i

— powiększenia efektywności całej 
działalności gospodarczej. (...)

„W tym względzie — brzmi sprawozda­
nie wygłoszone na konferencji krajowej 
— będziemy nadał darzyć jak największą 
uwagą rozszerzanie kooperacji z kraja­
mi RWPG w ramach „Programu Kom- 
p!eksowego“.

Rumunia zawarła dotąd z różnymi pań* 
stwami łącznie przeszło 110 umów koope­
racyjnych. Wspólnie z innymi krajami 
RWPG, ale również z krajami kapitali­
stycznymi, tworzy się nowe moce pro­

wledde<-o'zwiększeniu produktywności' 
pracy uprzedmiotowionej. Wykorzystanie 
maszyn 1 urządzeń wciąż jest poniżej 
pożądanego poziomu i dlatego wzrost 
wydajności w sensie społecznym — czyli 
gdy chodzi o oszczędność pracy żywej 
i uprzedmiotowionej — wciąż jest na 
Węgrzccii na bardzo niskim poziomie.Szybsze tempo wzrostu produk­cji przemysłu budowlanego niż prze­mysłu należy uznać za bardzo ko­rzystne zjawisko odpowiadające ce­lom planu. Korzystne było również to, iż dużą część przyrostu zapewnił wzrost wydajności. We wzroście produkcji przemysłu budowlanego odgrywało rolę lepsze zaopatrzenie materiałowe, co przede wszystkim nastąniło dzięki szybszemu tempu wzrostu produkcji materiałów bu­dowlanych. Dzięki tej korzystnej sy­tuacji nastąpiło lepsze zrównoważe­nie potrzeb budowlanych i możli­wości, a liczba odrzuconych zamó­wień stanowiła na przykład połowę liczby ubiegłorocznej. W końcu

pierwszego półrocza nieco zmniej­
szyła się liczba inwestycji w- toku, 
co świadczy o trochę lepszej kon­
centracji środków inwestycyjnych.

Wykazują to także dane Węgier­
skiego Banku Narodowego za I pół­
rocze dotyczące obrotu pieniężnego. 
Według tych danych popyt na kre­
dyt inwestycyjny ze strony pań­
stwowych przedsiębiorstw i gospo­
darstw w I półroczu 1972 r. znacz­
nie się zmniejszył w porównaniu do 
bardzo wysokich potrzeb w 1971 r.

Przypuszczalnie do końca roku utrzy­
ma się tendencja spadku popytu na 
dobra inwestycyjne. Odbija się ona ko­
rzystnie na złagodzeniu napięcia inwes­
tycyjnego, ale jednocześnie stanowi tak­
że pewien problem, który można będzie 
rozwiązać jedynie np. jeżeli z dóbr in­
westycyjnych będziemy wytwarzać wię­
cej wyrobów na eksport.

Korzystnie kształtują się także 
wyniki handlu zagranicznego w I 
półroczu. Import zmalał o 6%, a 
eksport zwiększył się o 22% w po­
równaniu do roku ubiegłego. Na 
szczególną uwagę zasługuje -wzrost 
eksportu, chociaż 22% wydaje się 
być dużym wskaźnikiem ale w roku’ 
ubiegłym mieliśmy niski przyrost 
eksportu. Jednakże średni roczny

dukcyjne, eksploatuje się surowce 
i szkoli się pracujących, przy czym part­
nerzy zagraniczni dostarczają zakładów 
i urządzeń oraz dokumentacji i pomory 
technicznej. Rumunia wyrównuje owe 
świadczenia głównie dostawami nowych 
wyrobów. •’

Koordynacja planów stanowi’’ waźną^ 
podstawę n.osunków wewnętrzno-gospo- 
darczych. Wiceprzewodniczący ' rumuń­
skiej Komisij Planowania podkreśla bar­
dzo korzystną współpracę z kolegami 
z państwowej Komisji Planowania NRD; 
właśnie we wrześniu br. przewodniczący 
obu Komtsji rozważali wspólnie zadania 
do 1975 r. Była to pierwsza runda w. 
ustalaniu najbliższych planów 5-letnich 
i planów perspektywicznych naszych 
krajów. Rumunia uczestniczy we wszyst­
kich obradach RWPG, celem znalezienia 
nowych możliwości w rozwoju specjali­
zacji i kooperacji. Znajdują się obecnie 
w toku rokowania z NRD w sprawie 
kooperacji w dziedzinie chemii i prze­
mysłu maszynowego. Wiele wyrobów 
przemysłu chemicznego importuje obec­
nie Rumunią z krajów kapitalistycznych. 
Dzięki wspólnym inwestycjom, z udzia­
łem szeregu krajów socjalistycznych, 
można by na przyszłość zaoszczędzić 
dewiz.

Wiceprzewodniczący rumuńskiej Komi­
sji Rządowej dla spraw Wymiany Towa­
rowej i Specjalizacji. Radu Constanti- 
nescu, wyjaśnia, w jaki sposób Rumuń­
ska Rada Ministrów z pomocą owej Ko­
misji popiera planuje i kieruje współ­
pracą z krajami członkowskimi RWPG. 
Współpraca z krajami kap:talnty<*znymi 
rozwija się obecnie, również gdy chodzi

wzrost eksportu w ostatnicli dwócli
latach wynosi 10—12%.Spadek importu o 6% stanowi niejakie złagodzenie wyjątkowo wy-, sokiego importu w roku ubiegłym, nadal jednak roczny import był o 25% większy niż przed dwoma la- tv. Wzrost zatem również wynosi 10—12.Mimo tych wyników bilans to­warowy handlu zagranicznego za_ I półrocze 1972 r. zamknął się nie­znacznym saldem ujemnym. Było ono jednak znacznie mniejsze, niż w analogicznym okresie roku ubieg­łego. Na podstawie danych dotyczą­cych obrotów handlu zagranicznego .w I półroczu nie można wyciągać daleko idących wniosków dotyczą­cych całego roku, ponieważ Węgry są krajem eksportującym stosunko­wo dużo środków żywnościowych, .1 w drugiej połowie roku eksport nasz rośnie szybciej niż w I półro-
czu.

Kształtowanie się produkcji rolnej 
Jest bardzo ważne nie tylko z punktu 
widzenia bilansu handlu zagranicznego, 
ale także sytuacji w dziedzinie zao­
patrzenia I stopy życiowej. W I pół­
roczu sprzedaż artykułów zwiększy­
ła się o 8'/. w porównaniu do okresu 
sprzed roku. Szczególnie szybko zwięk­
szyła się sprzedaż zwierząt rzeźnych 
<16".). głównie dzięki stabilizacji pogło­
wia trzody chlewnej na wysokim pozio­
mie. Spodziewamy się, że produkcja roś­
linna nie spowoduje większj’ch trudności 
mimo niesprzyjającej burzliwej l desz­
czowej pogody w okresie żniw.

Stopa życiowa kształtowała sie na 
ogół stosownie do planu. Dochody 
pieniężne ludności przekroczyły o 
10% rok ubiegły. Szczególną rolę 
odgrywrał wzrost płac. Obroty han­
dlu detalicznego wzrosły w nieco 
mniejszym stopniu (o 7%) niż w ro­
ku ubiegłym. W porównaniu do po­
przedniego okresu szybciej wzrosła 
sprzedaż artykułów odzieżowych, a 
wolniej mieszanych artykułów- prze­
mysłowych. Z punktu widzenia sto­
py życiowej ludności poza pozio­
mem dochodów i zaopatrzenia to­
warowego ważnym czynnikiem jest 
to, iż nie przekroczyliśmy zaplano­
wanego wzrostu poziomu cen. Wy­
daje się. iż również do końca roku 
ceny detaliczne nie -wzrosną powy­
żej 3%.

Na podstaw-ie doświadczeń I pół­
rocza można stwierdzić, iż wykona­
liśmy lub wykonamy- decyzje rzą­
du podjęte na rzecz ważniejszych 
celów gospodarczych i poprawy 
równowagi. Poziom inwestycji bę­
dzie się w przybliżeniu kształtować 
stosownie do planu, rozwój obrotów 
handlu zagranicznego również prze­
biega zgodnie z celami planu. Sto­
sunkowo dobra jest sytuacja rynko­
wa w handlu zagranicznym i można 
będzie osiągnąć zaplanowaną po­
prawę salda. Dobra jest także sy­
tuacja na rynku krajowym, w skle­
pach jest wystarczająca masa to­
warowa.

o układy rządowe, na szczebla mini- _ 
sterstw i zakładów.

Tow. Constantinescu podkreślił zalety . 
współpracy w ramach Komisji: Po i 
pierwsze współpracują w niej wszystkie 
organy, odpowiedzialne za współdziałanie ? 
z krajami ^socjalistycznymi. Po wtóre ~ 
współpraca. ta może - posiadać charakter 
elastyczny, 4gilyz niektóre problemy Tńo- 
£4'być’rozpatrywane przez bezpośrednich - 
uczestników, niekoniecznie zaś przez całą ; 
Komisję.

Wiceprzewodniczący Komisji wyraził j 
również pogląd na pewne zadania, wy- I 
magające rozwiązania w najbliższym i 
czasie. Współpraca państw RWPG obej- > 
muje coraz szersze dziedziny i s;aje się < 
coraz bardziej wszechstronna. Toteż po- ' 
dejmowanie decyzji ułatwione by zostało 
przez powołanie do życia innych jesz- ‘ 
cze komisji międzynarodowych Wspólno­
ty tych państw. Rumunia przedłożyła 
krajom członkowskim propozycje dory- < 
czące zadań, które by mogły rozwiązy­
wać nowe komisje. Byłaby ona zado­
wolona, • gdyby niektóre z tych komisji 
posiadały siedzibę na jej terenie. Dalszej 
możliwości ściślejszej współpracy dopa­
truje się wiceprezes Komisji w tworze­
niu mieszanych spółek i mieszanych fa­
bryk. Przy ich pomocy można by po­
pierać dalszy rozwój specjalizacji i ko­
operacji w interesie uczestniczących kra­
jów socjalistycznych. Zdaniem jego, me 
byłoby rzeczą konieczną, aby każdy 
z krajów socjalistycznych uczestniczył 
w danej spółce czy zakładzie. Rozstrzy­
gać tutaj powinna efektywność gospo­
darcza i korzyść poszczególnego kraju, 
a tym samym — wszystkich krajów so­
cjalistycznych.

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 9
Głównymi dostawcami maszyn i sprzętu dla ZSRR są kraje RWPG, których udział stanowi prawie 3/4 całego radzieckiego importu maszyn j sprzętu.
W celu lepszego zaspokojenia popytu ludności Związek Radziecki zwięk­

sza zakupy towarów konsumpcyjnych oraz surowców do produkcji tych 
wyrobów. W roku 1971 stanowiły one ponad 40 proc, samego importu, ich udział wzrósł w porównaniu z rokiem 1970 — o 7 proc. Import tych towarów osiągnął w ub. roku sumę 3.2 mid rubli, w tym wyrobów włó­kienniczych i konfekcyjnych — 775 min rubli; obuwia — 368 min rubli; mebli — 216 min rubli. Jeśli chodzi o artykuły spożywcze, to w ubiegłym roku zakupiono 43 tys. ton naturalnej kawy. 138 tys. ton ziarna kakaowego, 43 tys. ton herbaty, 691 tys. ton świeżych owoców i jagód.

„ŻG”: Istmicje opinia, że zawężenie roli handlu zagranicznego, spro­
wadzenie słusznej zasady monopolu państwowego w dziedzinie handlu 
zagranicznego do monopolu resortu handlu zagranicznego odcina przed­
siębiorstwa przemysłowe od niezbędnych, bezpośrednich kontaktów 
z producentami zagraniczmymi, od konfrontacji, które stanowią © postę­
pie w technice i technologii, jak również metodach organizacji pro­
dukcji. W toku realizowanej w ZSRR reformy gospodarczej również 
występowały postulaty przekazywania, w uzasadnionych przypadkach, 
przedsiębiorstwom przemysłowym kompetencji organizacji handlu za­
granicznego. Jak przedstawia się ten problem obecnie w Związku Ra­
dzieckim?

J. BABARIN: Proklamowanie 22 kwietnia 1918 roku w Związku Ra­dzieckim państwowego monopolu w dziedzinie handlu zagranicznego określiło główne zasady organizacji i utrzymywania stosunków handlu zagranicz­nego z innymi państwami.
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Jednakże nie należy traktować państwowego monopolu w dziedzinie handlu zagranicznego jako monopolu Ministerstwa Handlu Zagranicznego. Po pierwsze, obok Ministerstwa Handlu Zagranicznego, stosunki gospodar­cze w podporządkowanych im dziedzinach utrzymują Państwowy Komitet Rady Ministrów ZSRR do spraw zagranicznych -stosunków 'gospodarczych, a także Centrosojuz (organizacja spółdzielcza). Po drugie, przy opracowy­waniu planu eksportu i importu — głównego dokumentu, na mocy którego dokonują się operacje eksportowe i importowe, aktywnie uczestniczą ministerstwa przemysłowe i Komisja Planowania ZSRR, gdyż plan ekspor­tu i importu jest częścią składową planu gospodarczego. Na wniosek mini­sterstw przemysłowych w koniecznych przypadkach wnosi się niezbędne poprawki do realizowanego już planu eksportowo-importowego. Po trzecie, przedstawiciele ministerstw przemysłowych, a pośrednio przedsiębiorstw przemysłowych, biorą aktvwny udział w zawieraniu kontraktów zarówno eksportowych, jak i importowych.
Taki tryb utrzymywania stosunków handlu zagranicznego odpowiada nam w pełni i, jak do tej pory, nie widzimy szczególnej konieczności do­konywania w nim istotnych zmian. Oczywiście, i w takich warunkach należy doskonalić więź przedsiębiorstw — producentów produkujących na eksport, i odbiorców towarów importowych z rynkiem zagranicznym, stwarzać lepsze warunki dla materialnego zainteresowania organizacji prze­mysłowych i innych bardziej efektywnym handlem zagranicznym, ale te można czynić również w ramach istniejącej obecnie w ZSRR organizacji handlu zagranicznego.

„ŻG": Radziecki miesięcznik „Wnieszniaja Torgowla” w piątym tego­
rocznym numerze zwraca uwagę, że ponad 1/3 radzieckiego importu 
stanowią maszyny i urządzenia. Innymi słowy, wzrosła szczególnie rola 
radzieckich producentów-odbiorców zagranicznej techniki i technologii, 
którym zależy na szybkim i sprawnym przeprowadzeniu każdej trans­
akcji handlowej, na właściwym ukształtowaniu specyfikacji kontraktu 
importowego, a więc muszą oni bezpośrednio uczestniczyć w realizacji 
kontraktu, od fazy negocjacyjnej do zakończenia dostaw i uruchomienia 
produkcji...

J. BABARIN: Na przestrzeni wielu już lat w radzieckim imporcie ponad 1/3 stanowią maszyny i urządzenia. Odbiorcy produkcji importowej aktyw­nie uczestniczą wraz z pracownikami MHŻ w opracowywaniu kontraktu i w prowadzeniu rozmów dotyczących poszczególnych operacji importo­wych, a same przejęcie maszyn i urządzeń, ich zamontowanie i oddanie do eksploatacji przeprowadzane jest właśnie przez specjalistów z przemy­słu, natomiast pracownicy MHŻ zajmują się handlową stroną operacji importowych. Jak z tego wynika, pracownicy przemysłu, będący odbiorcami produkcji importowej uczestniczą we wszystkich etapach operacji impor­towej.
Naszym zdaniem, taka „centralizacja” zarówno importowych, jak i eks­portowych operacji, daje możliwość, pod względem gospodarczym, bar­dziej efektywnego przeprowadzenia wszystkich operacji handlowych oraz lepszego uwzględnienia interesów ogólnonarodowych, a także prowadzenia jednolitej polityki handlu zagranicznego.

„ŻG”: Czytelnik nasz jest stosunkowo dobrze poinformowany o zna­
czeniu współpracy gospodarczej Polski ze Związkiem Radzieckim. Zain­
teresuje go, jak sądzić wypada, opinia najbardziej kompetentnego 

w tym przedmiocie przedstawiciela radzieckiego handlu zagranicznego, 
który wide lat spędził w naszym kraju, opinia o roli i miejscu polskie­
go eksportu na rynku radzieckim; o aktualnym stanie i perspektywach 
rozwiniętej kooperacji produkcyjnej pomiędzy polskim przemysłem a ra­
dzieckim...

J. BABARIN: Polska, jak już wspomniałem, jest jednym z poważniej­szych pąrtnerów handlowych Związku Radzieckiego, a polskie dostawy 
maszyn i urządzeń, paliw, surowców i towarów powszechnego użytku, speł­
niają bardzo ważną rolę w dziedzinie realizacji naszych planów gospodar­
czych. Ogólnie biorąc, na Polskę przypada ok. 11 proc, całego importu ra­dzieckiego. A u' poszczególnych grupach towarów procent ten jest jeszcze wyżśzy: w grupie statków i sprzętu okrętowego — 24 proc.; kolejowy sprzęt załadunkowy — 21 proc.: sprzęt dla przemysłu cukrowniczego — ponad 50 proc.; cynk — 65 proc.; soda kalcynowana — 20 proc.; barwniki — 16 proc.; a w dziedzinie węgla kamiennego — 100 proc, importowego zapotrzebowania Związku Radzieckiego.
Polska wybudowała dla ZSRR 600 statków o łącznym tonażu ponad 2 min DWT, 

ok. 1/4 radzieckiej floty handlowej i rybackiej stanowią statki polskie, w Związku 
Radzieckim pracuje 18 cukrowni, dostarczonych z Polski. Około 300 radzieckich 
przedsiębiorstw jest sy znacznym stopniu wyposażonych w polski sprzęt. Związek 
Radziecki kupuje także w Polsce ogromną ilość towarów konsumpcyjnych — S—9 
min par obuwia skórzanego i 1 min par — gumowego; wiele wyrobów'włókienni­
czych, gotową konfekcję, meble itp.

Oczywiście, w porównaniu z całością radzieckiej produkcji (np. w ZSRR produkuje się rocznie 600—700 min par obuwia skórzanego) import towa­rów konsumpcyjnych.Jest niewielki, jednakże wszystkie te dostawy z Pol­ski, jak i z innych krajów, pozwalają wzbogacić asortyment towarów w handlu detalicznym oraz w lepszym stopniu zaspokoić potrzeby obywateli radzieckich.W miarę wzrostu produkcji zarówno w Polsce, jak i w Związku Radziec­kim, znaczenie stosunków handlu zagranicznego między naszymi krajami będzie wzrastało. Wzrost obrotów towarowych zależeć będzie w znacznym 
stopniu od poziomu rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej i przede 
wszystkim od specjalizacji i kooperacji w gałęziach przemysłu przetwór­
czego. .Przewiduje się, że w bieżącej 5-latce udział specjalistycznej pro­dukcji maszynowej w radzieckich dostawach do krajów RWPG osiągnie 25 proc, ogólnej wartości wszystkich dostaw maszyn i urządzeń.

W radzieckim imporcie maszyn i urządzeń w PRL w latach bieżącej 5-latki udział 
specjalistycznej produkcji wzrośnie do 45 proc. Specjalizacja i kooperacja produkcji 
obejmie przede wszystkim takie gałęzie. Jak przemysł obrabiarkowy, elektromaszy­
nowy, narzędziowy, samochodowy, lotniczy i chemiczny.

Wzajemnie korzystna współpraca między Polską i ZSRR bedzie się roz­wijać również w wielu gałęziach przlemysłu surowcowego. Na przykład, w drodze wspólnych inwestycji powstanie na terytorium Związku Ra­dzieckiego Kurski Kombinat Hutniczy, Kombinat Papierniczy w Ust-Lim- sku. Natomiast Związek Radziecki uczestniczyć będzie w eksploracji Lublińskiego Zagłębia Węglowego. Taka współpraca przyczyni się do szybszego rozwiązania problemu zapewnienia naszym krajom ' koniecz­nych paliw, surowców, tak niezbędnych dla szybko rozwijającego się prze­mysłu.
Rozmawiał: WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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Z FIATA
(Korespondencja "z Tqrynu) 
KAROL SZWARC

WŁOSI wyrażają tę myśl nie­
co inaczej. Sprowadza się ona do 
hasła: „Turyn żyje z Fiata, a Rzym 
z Turynu”. Jeśli chodzi o Turyn, 
główną siedzibę koncernu, jest 
to stosunkowo łatwo dostrze­

galne. Przeszło 10 proc, mieszkańców ze­
społu miejskiego, skupiającego 1,3 min obywa­
teli, pracuje bezpośrednio w fabrykach Fiata. 
Gdy zaś do tego dodać zatrudnionych w zakła­
dach dostawczych, to okaźe się, że około poło­
wa Turyńczyków powiązana jest z tym ugru­
powaniem przemysłowym. Trudniej natomiast 
zobrazować tę część sloganu, w której mowa, 
że całe Włochy opierają się na Fiacie. Wyma­
ga to bowiem szerszej odpowiedzi na pytanie.

CO TO JEST FIAT?

Utworzona przez Giovanniego Agnelliego w 
1899 r. Fabbrica Italiana Automobili Torino po­
stawiła sobie za główny cel produkcję i sprze­
daż samochodów osobowych. W rok później 
przedsiębiorstwo, dysponując kapitałem 800 tys. 
lirów, skonstruowało 24 pojazdy. I od tej chwili 
Fiat stał się symbolem automobilizmu.

Dziś jeszcze silniej symbol ten się eksponuje. 
I nic dziwnego. W zeszłym roku produkcja sa­
mochodów osobowych ugrupowania Fiat prze­
kroczyła 1,6 min pojazdów. Jest to 90 proc, pro­
dukcji włoskiej, 14 proc. — krajów EWG i 
EFTA i 4,3 proc, produkcji światowej. Co szó­
sty sprzedawany w Europie samochód to Fiat. 
Przeszło 65 proc, zarejestrowanych we Włoszech 
aut osobowych wyposażonych jest w ten em­
blemat (16,5 proc, w EWG i EFTA).

Ale Fiat to nie tylko samochody. Ugrupowanie sku­
pia także przemysły: traktorów, maszyn przemysło­
wych, lotniczy, obrabiarkowy, okrętowy, transportu 
kolejowego, elektroniczny (maszyny Uczące), meta­
lurgiczny, energii nuklearnej, badań kosmicznych Itd. 
Jednak główny profil produkcji to motoryzacja. Sa­
mochody 1 towary pochodne stanowiły w 1971 r. 70 
proc, całej sprzedanej produkcji. Wartościowo równo 
się to 1262 mid lirów, czyli prawie 2,2 mid dolarów.

Cala roczna produkcja Fiata zamknęła się w. 1971 
r.sumą i sio mid lirów, czyli ponad 3,1 mid dolarów.' 
Jest to około 15 proc, całej produkcji włoskiego prze­
mysłu maszynowego i metalurgicznego. Średniorocz­
ne tempo wzrostu waha się w granicach 3 proc. 
Fiat zatrudnia bezpośrednio 187 tys. pracowników, w 
tym około 80 proc, to robotnicy. Wynagrodzenia rocz­
ne wynoszą prawie 670 mid lirów, czyli około 1140 
min dolarów.

Te liczby i fakty nie mówią jednak wszyst­
kiego. Ugrupowanie przemysłowe Fiat (obejmu­
jące obecnie Fiata, OM, Autobianchi, Lancię), 
jest bowiem nie tylko wielkim producentem 
środków transportu, ale także ma swe udziały 
we Włoszech i zagranicą w towarzystwach 
ubezpieczeniowych, w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych (autostrady, tamy, drogi, mosty itd.), 
domach handlowych, spółkach kredytujących 
kupno samochodów, uczestniczy w kredytowa­
niu rozbudowy miast, w wydawnictwach książ­
kowych itp.

Grupa ta, prywatna spółka akcyjna (300 min 
akcji, 100 tys. akcjonariuszy), dysponuje kapi­
tałem w granicach 1 500 mid lirów, tj. około 2,6 
mid dolarów. Jest częścią międzynarodowego 
holdingu IFI (Instituto Finanziario Industriale), 
kontrolowanego przez rodzinę Agnellich.

Wewnątrz kraju powiązania finansowe i pro­
dukcyjne są rozmaite. Na ogół dąży się do te­
go, aby kontrolowany był przez Fiata cały ciąg 
technologiczny, od badań przez produkcję ma­
teriałów, półfabrykatów, wyroby finalne aż po 
serwis. Fiat ma udziały w prawie wszystkich 
prywatnych fabrykach dostawczych (od 8 do 
100 proc.), 50 proc, kapitału w spółce z pań­
stwowym przemysłem lotniczym (Finmeccanica) 
— w Towarzystwie Aeritalia, 50 proc, w spółce 
z państwowym przemysłem okrętowym (IRI) — 
w Grandi Motori Trieste, 50 proc, w spółkach 
z państwowym kolejnictwem i metalurgią (róż­
ne stowarzyszenia). Mówi się, że w sumie z Fia­
tem jest powiązanych bezpośrednio lub pośred­
nio około 15 tys. włoskich przedsiębiorstw.

JAK FUNKCJONUJE FIAT?

Tak ogromne ugrupowanie zarządzane jest 
przez radę nadzorczą wraz z przybudówkami 
administracyjnymi. Podlegają jej trzy sektory: 
samochodowy, pojazdów przemysłowych i pro­
dukcji różnej. Dla koordynacji wszystkich przed­
sięwzięć powołano siedem dyrekcji centralnych: 
finansów, administracji i kontroli: badań i roz­
woju; marketingu i rozwoju, rozwoju przemys­
łu międzynarodowego; kadr i stosunków spo­
łecznych; stosunków z zagranicą oraz organiza­
cji i przedsiębiorstw pomocniczych. Każda z 
grup ma także swe wyspecjalizowane, dyrekcje. 
W Fiacie mówią, że ta organizacja jest ściśle 
podporządkowana celom zgrupowania, a więc 
jest skonstruowana z punktu widzenia efektyw­
ności i rynku.

Organizacja pracy w samych fabrykach, zwłaszcza 
produkujących samochody, jest podporządkowana 
automatycznym Uniom obróbczym, często sterowanym 
numerycznie. Wyposażenie w maszyny na najwyż- 
szym poziomie światowym. Urządzenia mają zaledwie 
parę lat. Przeważnie jest to sprzęt wyspecjali­
zowany. W większości przypadków te Unie obróbcze 
mają wymuszony rytm pracy. Modele pracy taśmowej 
oparte są na wzorach amerykańskiego przemysłu sa- 
mociiodowego.

Powoli jednak w zakładach Fiata odchodzi się 
od tego typu organizacji. Zaczyna się wprowa­
dzać linię o niewymuszonym biegu i większej 
Ilości operacji przypadających na grupę robot­
ników tak, aby określony zespół pracowników

Na zdjęciu: Polski Fiat 508, montowany 1 produkowany w naszym kraju od 1932 r., oraz Polkkl Fiat 125 p.

mógł wykonywać całe zadanie w dowolnym 
tempie (fabryka w Cassino). Podobnie w sto­
sunku do pracowników umysłowych (zakład Mi- 
rafiori) wprowadza się elastyczne godziny pracy.

Z punktu widzenia całej organizacji ugrupowania 
jedna rzecz jest szczególnie Interesująca. Chodzi tu 
o serwis posprzedażny w dziedzinie samochodów oso­
bowych. Np. dwie największe fabryki położone w zespole 
miejskim Turynu, Mirafiori i Rivalta, wypuszczają 
dziennie po 1 800—1 900 samochodów. Tak duża pro­
dukcja wymagałaby ogromnego aparatu kontrolują­
cego wyrób finalny. Utrzymanie tego aparatu — jak 
sądzą we Fiacie — byłoby nieopłacalne i nieefektywne, 
gdyż i tak w trakcie pierwszych tysięcy kilometrów 
eksploatacji w każdym samochodzie ujawniają się 
pewne wady. Tak więc kontroli przy pomocy metody 
reprezentacyjnej poddaje się jedynie 4 proc, pro­
dukcji. Ma ona za zadanie wykazać, czy w trakcie 
wytwarzania nie odstąpiono w większym stopniu od 
wymagań technologicznych. Tylko wówczas, gdy na 
taśmach zjawia się nowy model, kontrola obejmuje 
60 proc, wypuszczanych z fabryki pojazdów.

Cała natomiast faktyczna kontrola poprodukcyj­
na — niezależnie od sprawdzianów międzyope- 
racyjnych w trakcie wytwarzania, które normal­
nie wykonuje się w fabrykach — przerzucona 
jest na szeroką sieć obsługowych stacji Fiata. 
Pozwala to nie tylko zaoszczędzić na kosztach, 
ale lepszy serwis obejmując funkcje kontroli 
przyczynia się do zwiększenia niezawodności 
użytkowanych samochodów, co niewątpliwie sta­
nowi istotny magnes przyciągający klienta.

Traktowanie serwisu posprzedażnego jako 
przedłużenie procesu wytwarzania wymaga jed­
nak nie tylko ogromnej sieci obsługowej, ale 
także znakomicie zorganizowanych dostaw częś­
ci zamiennych. Fiat ma specjalny magazyn częś­
ci zamiennych — Ricambi (powierzchnia 360 tys. 
m2, dzienny obrót — 600 ton materiałów), w 
którym nie tylko mieści się skład elementów i 
podzespołów oraz ich regeneracja, ale także — 
produkcja drobnych i nietypowych elementów. 
Całość powiązań wewnętrznych i zewnętrznych 
tego magazynu oparta jest na technice elektro­
nowej.

CZYM ŻYJE FIAT?

W ostatnim okresie Fiat żyje przede wszyst­
kim ekspansją zagraniczną. W 1966 r. w Lugano 
ukonstytuował się International Holding Fiat. 
Powołano go dla skupienia w jeden organizm 
zagranicznych spółek zajmujących się sprzedażą, 
produkcją, montażem, przedsiębiorstwami po­
mocniczymi, a będących własnością Fiata. Hol­
ding ten miał za zadanie wyeliminowanie 
konkurencji między tymi spółkami i bardziej 
zorganizowane opanowywanie rynków zbytu, co 
— jak się sądzi — udało się, albowiem w chwili 
obecnej Fiat, w tej lub innej formie, jest obecny 
w około 150 krajach.

Jednym z głównych porozumień międzynaro­
dowych było zacieśnienie w końcu 1968 r. związ­
ków między Fiatem a Citroenem. Porozumienie 
to doprowadziło do utworzenia organu koordy­
nującego, który prowadzi wspólne prace nauko­
wo-badawcze i zajmuje się programowaniem in­
westycji, produkcji, zaopatrzenia i zbytu. Utwo­
rzono także holding Fiat-Micheli (PARDEVI), 
który jest posiadaczem większości akcji Citroena 
(54,9 proc.). Fiat partycypuje w holdingu udzia­
łami w wysokości 49 proc.

W 1971 r. zagranicą produkowano łub montowano 
następujące Ilości pojazdów na licencji Fiata: 452 tys. 
samochodów. 13,5 tys. pojazdów przemysłowych, 33 
tys. traktorów. Samochody osobowe: w Hiszpanii — 
256 tys., w Argentynie — 60 tys., w Jugosławii — 59 
tys., w Polsce — 57 tys. Prócz tego zapoczątkowana 
w zeszłym roku produkcja „Żiguli" (Fiat 124) w 
ZSRR przyniosła do końca 1971 r. 210 tys. samocho­
dów. Autokary: we Francji — 7,3 tys., w Jugosławii 
— 5,3 tys. Traktory: we Francji — 9,7 tys., w Rumu­
nii — 12 tys., w Turcji — 5 tys., w Argentynie — 6 tys.

Fiat interesuje się nawet I rynkiem w Chinach. Są 
to zainteresowania konkretne', wyrażające się jednak 
— Jak do tej pory — wyłącznie w sprzedaży niektó­
rych pojazdów przemysłowych.

KIERUNEK — KRAJE SOCJALISTYCZNE

Pewien mediolański ekonomista, nie związany 
bezpośrednio z Fiatem, powiedział: „Włochy są 
zwolennikami spółek międzynarodowych. Ale 
rynki zachodnie, zwłaszcza w przemyśle samo­
chodowym, są niezwykle trudne, pole manewru 
dla Fiata jest już bardzo znikome. Cały jego 
wysiłek idzie tylko na utrzymanie zajmowanych 
pozycji. Rynki zaś krajów socjalistycznych do­
piero stają przed nami otworem. Zrozumieliśmy 
to wcześniej niż inni producenci europejscy.”

Tę opinię potwierdził na konferencji prasowej 
w dniu 1.XI.1972 r. prezes Fiata, Giovanni Ag­
nelli. który omawiając związki z Europą 
Wąchodnią stwierdził: „Strategia rynkowa Fiata 
będzie się rozwijać nadal w szerokich kontak­
tach międzynarodowych. Celem jej jest nieod- 
rzucenie żadnej z wartościowych okazji zarów­
no jeśli chodzi o tradycyjne formy eksportu, jak 

i w dziedzinie poszukiwania rozwiązań, odnowia- 
dających dynamicznemu duchowi naszych cza­
sów. Mam tu na myśli porozumienia o współ­
pracy technicznej i finansowej, sprzedaż licencji 
itd.”. W dalszych fragmentach wypowiedzi wy­
raził on zadowolenie ze współpracy z ZSRR 1 z 
Polską. Równocześnie podkreślił, że Fiat utrzy­
muje kontakty i prowadzi dalsze sondaże w In­
nych krajach socjalistycznych.

„W naszych porozumieniach z krajami socjalistycz­
nymi — powiedział także G. Agnelli — nie mieliśmy 
na względzie wyłącznie spraw finansowych. Zresztą, 
naszym zdaniem, operacje te nie powinny rozwijać 
się, mając wyłącznie na uwadze rachunek ekonomicz­
ny. Są to gospodarki otwarte dla szerokich perspek­
tyw współpracy, gdzie zostaliśmy wybrani spośród in­
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nych, bardzo cennych partnerów. Naszym zdaniem 
bezpośrednie i pośrednie możliwości, jakie dają te po­
rozumienia, są korzystne, Jako wyraz pewnego rodza­
ju nowoczesnego eksportu — który wiąże się ze stra­
tegią naszego przedsiębiorstwa i z dynamiką epoki. 
Głównymi dziedzinami tego eksportu są: doświadcze­
nia badawcze, współpraca, technologia, doświadczenia 
produkcyjne i licencje”.

Inny przedstawiciel Fiata, pracownik dyrekcji cent­
ralnej do spraw stosunków z zagranicą. Piergiorglo 
Tiscar uważa, że... „ponieważ rynki Europy Wschod­

niej są w fazie ekspansji, ponieważ gospodarka 
tych krajów przechodzi od Industrializacji do produk­
cji dla potrzeb konsumpcji — współpraca między kon­
cernem a krajami socjalistycznymi ma ogromne per­
spektywy. Przewaga Fiata nad innymi ugrupowania­
mi Europy Zachodniej wyraża się tym. że nie tylko 
dysponuje on modelami popularnych samochodów, 
jak np. Fiat 126, ale także ma bogate doświadczenie 
we współpracy z zagranicą przy wymianie licencji, 
budowie fabryk itd. Dotychczasowe powiązania ukła­
dają się znakomicie, pozwalają bowiem z jednej stro­
ny wejść na rynki tych krajów, a jednocześnie za­
znajomić je z rzeczywistymi 1 potencjalnymi możli­
wościami Fiata. Należy sądzić, że współpraca w prze­
myśle samochodowym stanie się pośrednikiem w na­
wiązaniu kontaktów w Innych dziedzinach”.

Niewątpliwie Fiat traktuje rynki krajów so­
cjalistycznych jako swą wielką szansę. Każdą 
ofertę rozważa się bardzo poważnie. I rzeczy­
wiście, ugrupowanie dysponuje wieloma walo­
rami, które krajom socjalistycznym powinny od­
powiadać. Jest to przede wszystkim partner du­
ży, mogący z powodzeniem równać się z organi­
zacjami gospodarczymi krajów RWPG: dyspo­
nuje doświadczeniem w kontaktach z krajami 
mniej zaawansowanymi motoryzacyjnie, odpo­
wiednią dla ich potrzeb technologią i organiza­
cją.

Jest tylko jedno „ale”. Trudno jest-to twier­
dzić z całą pewnością, wydaje się jednak, że 
Fiat ma duże trudności z uzyskaniem ogrom­
nych kapitałów niezbędnych dla współpracy ze 
wszystkimi krajami socjalistycznymi. Pierwszym 
sygnałem był kontrakt na budowę fabryki Tog­
liatti (ZSRR). Wówczas to Fiat w poszukiwaniu 
źródeł pieniężnych zwrócił się o poparcie do 
grupy finansowej Morgana, ale Kongres USA 
nie zaaprobował tej transakcji, prawdopodobnie 
w mniejszym stopniu ze względów politycznych, 
a bardziej z uwagi na interesy kapitału amery­
kańskiego, przygotowującego się do ekspansji na 
rynki krajów socjalistycznych. Można mniemać, 
że to samo źródło mają, dementowane zresztą 
przez Fiata, pogłoski o trudnościach realizacji 
porozumienia Fiat—Citroen. Można również do­
myślać się, że z tych względów Fiat nie zgłosił 
się do przetargu na budowę zespołu fabryki sa­
mochodów ciężarowych w ZSRR. Nawet Prezes 
Fiata G. Agnelli przyznał, że przy tym kontrak­
cie...” ryzyko finansowe było zbyt wysokie, jak 
na możliwości naszego kraju”.

STOSUNKI Z POLSKĄ...

OSTATNIE tygodnie upłynęły w zachodniej Europie pod znakiem 
wzmagającej się fali strajków wywołanych przede wszystkim 
narastaniem zjawisk inflacyjnych. Najbardziej intensywne wy­

stąpienia strajkowe odbywają się we Włoszech i Francji*). Co więcej, 
do ruchów strajkowych doszło nawet w centrali EWG.

W Brukseli i Luksemburgu 29 listopada zastrajkowali — Już po raz drugi 
w tym roku — pracownicy komisji EWG i sekretariatu Rady Ministerialnej 
Wspólnego Rynku. Żądają oni podwyżek plac w związku ze wzrostem cen 
I kosztów utrzymania we wszystkich krajach „dziewiątki”. Ale strajki w 
Instytucjach EWG to oczywiście tylko margines, chociaż i on stanowi charakte­
rystyczną ilustrację szerszych 1 bardziej zasadniczych zjawisk.

W końcu listopada prezydent Francji, Pompidou, przeprowadził 
rozmowy z ministrem gospodarki i finansów Giscardem d'Estaing 
naradzając się, jakie kroki należy podjąć aby zahamować inflację 
we Francji. W rozmowach tych ustalono, że rząd francuski nie pój­
dzie drogą, którą poszły niektóre inne państwa Europy zachodniej 
i nie zamrozi cen i plac. Nie jest to bowiem ani skuteczna, ani po­
pularna w społeczeństwie droga. Walka z inflacją we Francji ma 
opierać się na przestrzeganiu równowagi budżetowej państwa, stop­
niowym wzroście masy towarowej na rynku oraz na regulowaniu 
przez państwo struktury plac.

Ale francuskie związki zawodowe uważają, że są to środki dalece 
nie wystarczające. Zresztą doświadczenia, wykazują, że inflacji nie 
daje się zahamować. I właśnie ona jest główną przyczyną rozwijają­
cych się stale strajków i starć klasowych.

Ostatnie tygodnie przyniosły wyjątkowo duży wzrost ruchów straj­
kowych. Strajkowali górnicy alzackiego zagłębia potasowego, dzienni­
karze, pracownicy telewizji i poczty, pracownicy budownictwa w stre­
fie przemysłowej Fos-sur-Mer, metalowcy w różnych rejonach kraju 
1 przedstawiciele wielu innych grup zawodowych.

Najbardziej uporczywy 1 zdecydowany charakter miał strajk górników 
alzackiego zagłębia potasowego. Dopiero po 38 dniach strajku dyrekcja kopalń 
— w wyniku między innymi osobistej interwencji premiera Messmera — 
zgodziła się na uwzględnienie niektórych żądań wysuwanych przez górników. 
Osiągnięte porozumienie (między przedstawicielami czterech największych 
francuskich central związkowych a dyrekcją! zostało zaaprobowanych przez 
załogi kopalń i górnicy wrócili do pracy.

Natomiast falę niepokoju w całej Francji wywołały strajki w zakła­
dach Berliet w rejonie Lyonu oraz wielka demonstracja robotnicza, 
która odbyła się w Lyonie w poniedziałek 27 listopada. Demonstra­
cja odbywała się pod hasłami uwolnienia od odpowiedzialności dzie­
więciu aktywistów związkowych, postawionych przed sądem za swą 
działalność na podstawie antyzwiązkowej ustawy. Ale w lyońskiej 
demonstracji, na wezwanie partii lewicowych uczestniczyli także ro­
botnicy wielu innych zakładów tego okręgu i poza żądaniem dotyczą­
cym dziewięciu aktywistów związkowych, demonstrujący domagali się 
uwzględnienia postulatów rewindykacyjnych pracowników Berlieta.

Związki zawodowe w zakładach Berliet, domagając się podwyżek plac, ar­
gumentują, że robotnicy tych zakładów należą do najgorzej płatnych w całym 
przemyśle metalowym. Dyrekcja Berlieta broni się twierdząc, że zakłady 
przeżywają trudności finansowe i że nie stać jej na podwyżki nlac. Sytuacja 
jest poważna, gdyż Berliet zatrudnia w swych różnych zakładach około 2* 
tysięcy robotników i odgrywa ważną rolę w gospodarce całego rejonu. Nie­
mniej jednak związki zawodowe nie widzą żadnych powodów, by robotnicy 
byli obciążani kosztami niepowodzeń finansowych dyrekcji.

Żądaniom wysuwanym przez załogę Berlieta udzielają poparcia za­
łogi innych zakładów oraz kierownictwo wielkiej klasowej centrali 
związkowej CGT, która domaga się rozpoczęcia rokowań między 
przedstawicielami związków a dyrekcją na temat robotniczych po­
stulatów. Przypomina się przy okazji że analogiczna sytuacja w roku 
1970 doprowadziła do wielkiego strajku, który trwał 32 dni.

Rząd francuski jest skrajnie zaniepokojony następstwami, które 
pociągają za sobą procesy inflacyjne Strajki i napięcia na tle żądań 
rewindykacyjnych załóg stwarzaja bowiem także niekorzystną sytua­
cję dla większości rządowej na kilka miesięcy przed przyszłorocznymi 
wyborami parlamentarnymi.

Rząd ten, mimo niedawnych oświadczeń, że nie pójdzie drogą za­
mrożenia cen, podjął ostatnio pewne kroki, aby zahamować inflację.

CZAS

...mają już długoletnią historię. W 1932 r. 
udzielono nam licencji na montaż 1 produkcję 
Fiata 508. W 1965 r zawarto porozumienie w 
sprawie Fiata 125p. Wreszcie w bieżącym roku 
sfinalizowano rozmowy na temat sprzedaży li­
cencji i technologii, uruchomienia produkcji, 1 
budowy fabryki, obsługi posprzedażnej i części 
zamiennych oraz kooperacji w zakresie Fiata 
126p.

Z tonu wypowiedzi Prezesa Fiata G. Agnellie­
go na wspomnianej konferencji prasowej na te­
mat stosunków z Polską można wywnioskować, 
że współpraca między naszymi krajami w oce­
nie Włochów przebiega bez specjalnych zakłó­
ceń.

Potwierdził to także wspomniany P. Tiscar, który 
sądzi, że zwłaszcza... „ostatni kontrakt w zakresie Fia­
ta 126 Jest znakomitym potwierdzeniem dotychczaso­
wej współpracy. Po raz pierwszy bowiem w swej 
historii Fiat udzielił licencji na produkcję modelu w 
momencie, kiedy Jeszcze sam nie zaczął go wytwa­
rzać. Nasze ugrupowanie żywi do Polski duże zaufa­
nie, którego nabraliśmy w trakcie długoletnich sto­
sunków, zwłaszcza w określę współpracy w dziedzinie 
Fiata 125p. Wysoka Jakość produkcji pozwoliła wy­
razić zaufanie m.ln. w tym. że samochody produko­
wane na Steraniu noszą nazwę Polski Fiat. Tak samo 
ochrzczono Fiata 126p. Jest to rzecz bez precedensu, 
aby symbol Fiat powiązano z emblematem Innego 
producenta***

Porozumienia nie ograniczają się wyłącznie do 
części produkcyjnej, lecz obejmują także pomoc 
w dziedzinie handlu. Np. Fiat 125p jest sprzeda­
wany i obsługiwany w wielu krajach przez 
sieć fiatowską. Produkt ten uzyskał wysoką oce­
nę użytkowników, a także i samego Fiata, albo­
wiem z pożytkiem wzbogaca gamę asortymen­
tową (we Włoszech zaniechano produkcji tego 
modelu). Turyn pokłada duże nadziej również 
1 w związku z Fiatem 126p. Bo choć wejście z 
tym wyrobem na rynki krajów socjalistycznych 
leży w kompetencjach strony polskiej, to jed­
nakże przez obecność towaru z marką włoską 
mogą się otworzyć przed Fiatem nowe możli­
wości rozszerzenia współpracy 1 na te obszary 
geograficzne.

„Stosunki z polskimi kontrahentami — powiedział 
P.’ Tiscar — nie są statyczne, lecz ulegają pozytywnej, 
dynamicznej ewolucji ze względu na łatwość zrozu­
mienia się 1 duża znajomość Interesów obu stron. 
Najlepiej wyszło to na Jaw przy okazji pertraktacji 
w dziedzinie Fiata 126. Już choćby tylko na tej pod­
stawie można uważać, że możliwości rozszerzenia 
współpracy na Inne pola, także I poza sektor samo­
chodowy. są otwarte 1 w zasadzie nie widać prze­
szkód, których nie dałoby sle pokonać z wzajemną 
korzyścią. A Jakie sa te pola nlP chclałbym mówić, 
gdyż wyciąganie wniosków w trakcie wstępnych per­
traktacji Jest zazwyczaj przedwczesne”.

ZMAGAŃ
Jednym z takich kroków Jest wprowadzenie, z dniem 1 grudnia staly<Ą 

cen na ziemniaki, których kilogram ma kosztować o 5 centymów mniej niż 
dotychczas,^ Ponadto w ciągu najbliższych miesięcy wprowadzi się do_ sprze­
daży 70 tysięcy ton masła odpowiednio oznakowanego — po stałej cenie 
11,20 franka za kilogram. W ten sposób rząd pragnie ustabilizowania cen 
ziemniaków oraz obniżenia ceny masła, która w wolnej sprzedaży kształtuje 
się w granicach 12—16 franków.

We Francji twierdzi się jednak, że praktyczne znaczenie tych Kroków bę­
dzie minimalne. Przeciętny Francuz konsumuje bowiem rocznie około 50 kg 
ziemniaków — to znaczy że zaoszczędzi on kolo dwa i pół franka rocznie. 
Jeśli zaś chodzi o masło, to mówi się, że rząd zgromadził wielkie zapasy 
i obecnie zachodzi obawa o jego świeżość. Trzeba więc odnowić zapasy i dla­
tego rzuca się na rynek starzejące się masło, po konkurencyjnej cenie.

Więcej nadziei pokłada się w zapowiedzianych przez władze bardzo suro­
wych krokach wobec właścicieli sklepów, którzy bez uzasadnienia podwyż­
szają ceny. , , . ,

Podobne problemy, z wielką ostrością występują we Wloszeeb. 
Fala strajkowa miała we Włoszech swą kulminację w ostatnim ty­
godniu listopada. Strajkują lub strajkowali tu pracownicy zakładów 
chemicznych, pracownicy budownictwa, urzędnicy państwowi, perso­
nel lotnisk, robotnicy rolni, portowcy, nauczyciele i wykładowcy szkół 
wyższych. Oblicza się, że jedynie w środę 22 listopada porzuciły pracę 
ponad 3 miliony osób. „Obserwatorzy zwracają uwagę na nową taktykę strajkową stosowanąprzez 
związki zawodowe we Włoszech. Na przykład w bankach
pracownicy elektronowych ośrodków obliczeniowych. Cala praca b3bku jest 
wtedy sparaliżowana, ale pozostali pracownicy nie tracą Percp, gdjrc b.JU 
w pracy, choć nie mogli wypełniać swych obowiązŁow. Podobnie obsłagł 
lotnisk — strajkuje jedynie np. przez 2 godziny, ale za to w *^“*e 
Powstaje kolosalny korek i bałagan, który trzeba usuwać całą dob„ ale straj 
kującym administracja może potrącić jedynie za dwie godziny.

Demonstracje, z których największe odbyły się ostatnio w Rzymie 
1 Mediolanie, wybuchły następnego dnia po ogłoszeniu przez premiera 
Andreottiego apelu, w którym wzywa on społeczeństwo do spokoju, 
aby rząd mógł uporać się z nabrzmiałymi problemami gospodarczymi.

Ludzie pracy we Włoszech nie chcą jednak już dłużej czesac. 
Związki zawodowe wskazują, że koszty utrzymania w ciągu 
podniosły się o około 10 procent. Wzrastają także podatki bezpośred­
nie i pośrednie Wszystko to odbija się negatywnie na sile nabyw- 
CZJeśl? chodzi o wzrost cen, to jest on często powodowany przez zbyt 
rozciągnięty łańcuszek pośredników między producentem, a konsu­
mentem. Żąda się więc od władz między innym! ukrócenia sPe^‘ 
cji oraz reorganizacji handlu, zagarniającego nieraz około połowy 
ceny, którą za określone towary musi płacić konsument.

Związki zawodowe żądają od pracodawców nowych, korzystniejszycn 
stawek i lepszych warunków pracy oraz chcą, aby były one zagwa- 

”«SŁi -«sj
nlających robotnicze postulaty. Zagrożono strajkiem generalnym, jeśli w?® 
wane postulaty nie zostaną szybko zrealizowane. Strajk zaś generalny’ 
znaczny jest z utratą co Sajmniej około miliarda dolarów w produkcji.

Charakterystyczne jednak, że w wystąpieniach strajkowych włos­
kich robotników wysuwa się nie tylko postulaty rewin­
dykacyjne i ekonomiczne. Niemal każdy strajk odbywa się pod ni- 
slami żądań zasadniczych reform strukturalnych w kraju 
dysponują bowiem dynamiczną i rozwijającą się stale S°SP°“^' 
ale istnieją ogromne dysproporcje między poszczególnymi rejonami 
kraju oraz hamująca postęp przestarzała struktura społeczna.

Związki zawodowe żądając reform strukturalnych mają w tjm 
zresztą poparcie partii i sił społecznych lewicy — wysuwają ^bar­
dziej nabrzmiałe problemy — zreformowania szkolnictwa, o^uro 
kratyzowania dziewiętnastowiecznej struktury administracji państwo­
wej, wprowadzenia długofalowego planowania i kontrolowanej poli­
tyki inwestycyjnej. W związku z inflacją związki żądają kontroli cen, 
zamrożenia czynszów mieszkaniowych oraz zasadniczej reformy po­
datkowej, która ograniczałaby wielkie zyski. Żądania te wywołują 
opór wielkiego kapitału, który lęka się kontroli państwowej i abso­
lutnie nie poczuwa do odpowiedzialności za ogolne losy kraju.
_oielne zaś rządy włoskie, w wyniku słabości wewnętrznej ciągle mów ią tyłka 

o reformach. nie są natomiast zdolne ich realizować. Wymownie określa to hrvtvtaki Financial Times” pisząc. że gabinety włoskie 60 procent wysiłku 
wkładała w Xymanie przy życiu w sytuacji stałych kryzysów rządowych, 
r jedyn?eVpS na działalność merytoryczną

Przytoczone tu przykłady 1 problemy zarówno dotyczące Włoch, jak 
I Francji, występują w tej czy innej formie także w innych krajach 
Wspólnego Rynku. Oczywiście spojrzenie na sytuację jedynie poprzez 
pryzmat napięć społecznych i walk klasowych nie daje jej 'całościo­
wego obrazu. Ale jest tego obrazu ważnym elementem

ELIGIUSZ LASOTA
•) Sytuację gospodarczą obu tych krajów naświetlaliśmy ostatnio w komen­

tarzach: „Perypetie włoskiej gospodarki" (nr 30/72) 1 „Gospodarka Francji 
(nr 40/72).
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HASA
Zasadnicza teza, dotycząca zmian w mechanizmie funkcjonowania gospodarki, głosi umocnienie planowania centralnego. Rozumieć ją trzeba jako zwiększenie wiodącej roli i skuteczności planowania cen­tralnego, a równocześnie jako zapewnienie maksymalnej efektywno­ści funkcjonowania podstawowych jednostek gospodarczych.
W ostatnim numerze „GOSPODARKI PLANOWEJ” Krzysztof Por- 

wit podejmuje próbę sformułowania różnych czynników i współza­leżności między nimi, które warunkują wypełnienie przez centralne planowanie tych funkcji. Jest to obszerne opracowanie, toteż szcze­gółowe jego omówienie nie jest w tym miejscu możliwe. Ograniczy­my się więc do zasygnalizowania tylko wybranych problemów.
Istotne miejsce w rozważaniach autora zajmuje sprawa „środków transmisji” mających zapewnić maksymalnie efektywne działanie jednostek gospodarczych przy zachowaniu nadrzędności interesu ogól­nospołecznego. Pod pojęciem środków transmisji kryją się zarówno nakazy i zakazy, jak też parametry i inne instrumenty ekonomiczne.
Środki transmisji mają ogromne znaczenie dla sprzężenia działania dwóch sił motorycznych rozwoju społeczno-gospodarczego — sił dzia­łających „od góry” i „od dołu”. Idzie tu głównie o wzajemne relacje między formami bezpośrednimi, nakazowymi, a formami pośrednimi i o spójność tych form z zasadami finansowymi, płacowymi, meto­dami oceny itp. podstawowych jednostek gospodarczych.
Proponowane przez autora rozwiązania przedstawiają się, w pew­nym uproszczeniu, następująco:
W planowaniu krótkookresowym główną rolę powinien spełniać odcinkowy rachunek ekonomiczny, kierujący działaniem przedsię­biorstw w ramach parametrów ustalonych centralnie. Nie wyklucza to jednak — w pewnych konkretnych wypadkach — konieczności stosowania bezpośrednich instrumentów oddziaływania.
W planowaniu perspektywicznym oraz pięcioletnim zamierzenia rozwojowe poszczególnych jednostek gospodarczych muszą być pod­porządkowane kryteriom racjonalności ogólnospołecznej — w sposób bezpośredni. Nie znaczy to, że kryteria odcinkowego rachunku eko-nomicznego nie mają w tym wypadku znaczenia powinny one

Fot. A. Jałoslńsld

KUCHNIA I WYCHOWANIE
Pomyślałam sobie: nowoczesna kuchnia wy­

maga precyzyjnych automatów wyłączających, 
albo wysoko kwalifikowanej obsługi. Postano­
wiłam więc podnosić swoje kuchenne kwalifi­
kacje i ćwiczyć się przede wszystkim w maksy­
malnej koncentracji. Nawet dzwonek u drzwi, 
nie mówiąc już o telewizji, czy telefonie, nie 
zdołał odciągnąć mojej uwagi od garnków.

Dla poprawy samopoczucia postanowiłam 
nawet coś upiec. Nacisnęłam kontakt światła 
i mogłam sobie dokładnie obejrzeć, ze boki 
mego placka drożdżowego się palą, a środek 
jest zupełnie surowy. To jednak wcale nie było 
jeszcze najgorsze.

Od chwili używania piecyka żadne „pokrętło” 
nie ruszało się normalnie. Wzywałam do ich 
regulacji rozmaitych fachowców: smarowali, 
odginali, zaciskali i w rezultacie odkręcony 
kurek, albo wraz ze sprężyna tcyskakuje. albo 
pokrętło tkwi jak zamurowane i obrócić je 
można tylko kombinerkami.

Co rano budzę więc wcześniej mego syna- 
-technika, żeby zapalił „wieczny ogień naszego 
ogniska domowego”, typu „NUTRIX KG4”. 
Wstaje i już bez wzruszenia ramion z wiązką 
narzędzi pod pachą, wędruje do kuchni urucho­
mić nowoczesne emaliowano-niklowane cudo z 
Krosna Odrzańskiego.

Właściwie powinnam być zadowolona. Moja, 
latorośl nabrała szacunku dla poglądów i intui­
cji matki. A ja wciąż zastanawiam się — pil­
nując oczywiście mleka i rosołu — czy mogę 
to traktować jako sukces wychowawczy?

AKA

Nie uległabym presji mojego syna do nowo­
czesności, gdyby nie inni młodzi ludzie, którzy 
przyszli z gazowni i zaplombowali moją starą 
kuchnię gazową. Okazało się, że przy przewi­
dywanej zmianie gazu grozi nam wybuchem.

Wnieśli więc do mego domu nowoczesną, całą 
obudowaną, czteropalnikową kuchnię gazową, 
wprawdzie bez rożna, ale za to z oświetleniem 
piekarnika. Uchwyty niklowane, gałki niebies­
kie, estetycznie wykończona, z emaliowaną po­
krywą — istne cudo. Przy niej mój stary „Sa- 
nar”, na swoich cienkich, długich nóżkach, z 
trzema skromnymi palnikami i opadniętymi 
nieco bokami, wyglądał rzeczywiście żałośnie. 
A jednak serce mi się ściskało z żalu, kiedy 
go wynosili. Działał przecież tak sprawnie! Mój 
syn. obserwując ten żal, wzruszył znów ramio­
nami i stwierdził, że to „irracjonalne".

Przystąpiłam więc do nowej kuchni gazo­
wej „NUTRIX”, typ KG4, produkowanej przez 
Krośnieńskie Zakłady Metalowe Przemyślu Te­
renowego. Co tu dużo mówić, szło mi nie naj­
lepiej. Nim zdołałam ruszyć tzw. „pokrętła”, 
wszystko kipiało i paliło się. bo płomień był 
co się zowie. Po przekręceniu gałki w lewo 
nie zmniejszał się bynajmniej, jak twierdzono 
w instrukcji. Co gorsze, blat kuchni był tuż 
pod palnikami i nim zdołałam zgasić gaz — 
zalana zupą czy mlekiem emalia blatu pokry­
wała się spalenizną. Czekałam więc az wystyg­
nie. czyściłam i zapalałam na- nowo, żeby za 
chwilę osiągnąć ten sam efekt.

•YTUŁ mógłby sugerować, że chcę włączyć 
się w nurt dyskusji, zajmującej od kilku 
miesięcy łamy najpoczytniejszych tygodni­wpływać na podnoszenie efektywności gospodarowania w skali posz­czególnych organizacji — muszą jednak być podporządkowane ogól­nym kierunkom rozwoju. Podporządkowania tego nie da się osiągnąć przy pomocy parametrów ekonomicznych.

Zasadnicze znaczenie zarówno dla funkcjonowania centrum pla­nistycznego jak i poszczególnych organizacji, ma zagadnienie infor­macji. Dostępność informacji, ich rzetelność, aktualność — to niejako wstępny warunek umocnienia planowania centralnego. Warunek ten trzeba rozszerzyć na zastosowanie nowoczesnych technik analitycz­nych i rachunkowych, bez których nie można mówić o sprawnej „technologii planowania i zarządzania”. Nie chodzi tu przy tym o „technologie planistyczne” jako umiejętności lepszego rozpisywa­nia nakazów i limitów. Ograniczenie nakazowo-rozdzielczych funkcji planu centralnego autor uważa za istotny warunek umocnienia jego roli w kierowaniu gospodarką narodową.
Planowanie bowiem nie tylko ustala społeczne cele funkcjonowa­nia gospodarki zgodnie z rzeczywistymi możliwościami ich realizacji. Planowanie musi również kształtować działalność przedsiębiorstw, która — z natury rzeczy — jest procesem dynamicznym, dokonują­cym się pod wpływem różnorodnych i zmiennych w czasie czynni­ków. Powinno więc stwarzać warunki, w których jednostki gospo­darcze będą mogły dostosowywać się do tych czynników, wykorzy­stywać je dla zwiększania efektywności działania, względnie zmie­niać je. Temu celowi nie służy sztywne ustalanie wyniku jaki ma być osiągnięty, i środków, które można wykorzystać — gdyż to naj­częściej rodzi konflikt między ustaleniami planu a rzeczywistością, w której działają przedsiębiorstwa.
Idzie więc o planowanie aktywne, ale aktywne w zgodzie, a nie wbrew warunkom życia.

ków. Uprzedzam więc z góry, że ja nie o 
wielkich sprawach rodziny, o których z 
swadą dyskutują na ogół mężczyźni, lecz o 
blemach o wiele bardziej przyziemnych.

Ogromnie przywiązuję się do rzeczy

tych 
taką 
pro-

tzw.
użytku trwałego. Mamy więc w domu radio.
pamiętające jeszcze lata wojny (i funkcjonu-
je), lodówkę — starego, ciężkiego „Ziła” sprzed 
lat 16-tu (pracuje wciąż bez zarzutu), no i do 
niedawna mieliśmy kuchenkę gazową typu „Sa- 
nar” chyba z 1946 roku.

Mojego syna, który ma tyle lat, ile lodówka, 
ogromnie denerwował ten konserwatyzm wy­
posażenia naszego domu. Wracając ze szkoły 
koło sklepu „El-domu”, co dzień donosił mi

nowościach wystawionych w oknie: a to
lekki, aerodynamiczny w kształtach odkurzacz, 
to znów lodówka zgrabna, mniejsza, ale z do­
skonale wyposażonym wnętrzem, to kuch nia 
nowoczesna, z rożnem i tym podobnymi dogod- 
nościami.

Odpowiadałam uparcie, że to. co mam, służy 
mi znakomicie i jestem do tych sprzętów przy­
wiązana. Słowa, te zawsze wywoływały pogard­
liwe wzruszenie ramion, co z kolei wyprowa­
dzało mnie z równowagi i zaczynała się dość 
głośna rozmowa na temat braku szacunku dla 
zapatrywań, przyzwyczajeń i doświadczenia ro­
dziców.

Atomowa huta stali

Zgrzewalnie odzieży

nomorsklrh, dokąd Grzybów eksportuje 
część produkcji. (PAP)

toi Instytut Badań Pedagogicznych, 
Kształcenia Nauczycieli, Kształcenia Za­
wodowego, Programów Szkolnych oraz 
Instytut Badań nad Młodzieżą. (PAP)

O „Wieczór Wrocławia" dal duży 
czerwony tytuł: „Robią meble na ra­
ty”. „Z cenną inicjatywą wystąpiła 
spółdzielnia stolarska przy ul. Sw. 
Antoniego**, A czemuż na Boga 
mieliby się spieszyć?
• Na opakowaniach żyletek „Pol- 

silver” znajduje się deklaracja: 
„LZWM „Wizamet” gwarantują, że 
nożykiem tym ogoli się Pan wlelo-

Japońskle ministerstwo handlu między­
narodowego 1 przemysłu zatwierdziło o- 
statnio pięcioletni program prac zwią­
zanych z budową pierwszej w świecie 
stalowni atomowej. W ramach tego pro­
gramu, którego realizacja rozpocznie się 
w 1973 roku, wydatkowane ma być ok. 
6 mid Jenów na skonstruowanie niezbęd­
nych urządzeń 1 budowę zakładu do­
świadczalnego o zdolności produkcyjnej 
20 ton stali dziennie. Japoński przemysł 
stalowy opracowuje metodę produkcji 
stall w drodze bezpośredniego wytopu z 
rudy żelaza (wytop stali w strumieniu 
gorących gazów) przy zastosowaniu e- 
nergii termicznej, uzyskiwanej z reakto­
ra jądrowego. (WiT-AR)

Algebra + maszyna 
matematyczna

krotnie, skutecznie przyj em-
Odra — rzeką życia

8

nie. (...) Gdyby zdarzyło się. że no­
żyk będzie niższej jakości, prosimy 
go do nas przysłać w celu zbadania 
w specjalnej kopercie, którą otrzyma 
Pan w każdym punkcie sprzedaży.” 
Waldemar P. z Białegostoku nie ogo­
lił się ani wielokrotnie, ani skutecz­
nie, ani przyjemnie, więc rozpoczął 
wędrówkę po punktach sprzedaży 
żyletek. Ale nikt nigdy nie słyszał 
nawet o takich kopertach. Teraz to 
już zakrawa na regułę, że im produ-
cent bardziej grzeczny, im więcej
czaruje, tym bardziej robi klienta
w konia, 
niechaj ,

(Pretensje w tej sprawie
„Wizamet”

średnio do „Gazety
kieruje bezpo- 

Bialostockiej",

0

która dala to l listopada. Tyle już 
czytaliśmy listów z „Wizametu", że 
chcialoby się wolej jakiś kryminał).
• Mieszkaniec Szczecina N.N. udał 

się do urzędu pocztowego nr 6 na 
Pogodnie, aby nadać list polecony do 
swego znajomego do Warszawy. Przy 
okienku urzędniczka pocztowa za­
żądała od niego otwarcia zalepionej 
koperty, aby sprawdzić Jej zawar­
tość. Zaskoczony tym nadawca listu, 
który jeszcze nigdy nie spotkał się 
z tego rodzaju wścibstwem do spraw 
zupełnie prywatnych, powołał się na 
obowiązujące w Polsce przepisy o ta­
jemnicy korespondencji. Ale nic nie 
pomagało. Wobec tego postanowił 
Interweniować u samego naczelnika 
urzędu pocztowego. Niestety, naczel­
nika nie było. Wówczas nasz szczeci­
nianin wybrał najlepsze w tym wy­
padku wyjście: udał się do innego 
urzędu pocztowego — nr 34 przy ul. 
Wojska Polskiego i tam bez trudno-

Od roku 1962, tj. od wprowadzenia w 
życie ustawy o prawie wodnym i sze­
regu rozporządzeń wykonawczych do tej 
ustawy, doprowadzono do pewnego za­
hamowania katastrofalnego wzrostu za­
nieczyszczeń wielu zbiorników wodnych, 
a przede wszystkim rzek. Do nich na­
leży najbardziej zagrożona odra,' która 
zatruwana silnie ściekami przemysłowy­
mi I komunalnymi w całym jej górnym 
biegu, była jeszcze kilka lat temu zu­
pełnie martwą rzeką. Obecnie sytuacja 
uległa widocznej poprawie. W zakładach 
przemysłowych, położonych nad brzega­
mi odry zainstalowano kosztem wielomi­
lionowych nakładów inwestycyjnych no­
woczesne urządzenia oczyszczające wody 
ściekowe. Chodzi tu przede wszystkim 
o fabryki Śląska Górnego, Opolskiego I 
Dolnego, Jak np. zakłady „Rokita** w 
Brzegu, które wyposażone zostały w po­
tężne oczyszczalnie ścieków przemysło­
wych. Bardzo nowoczesny i skuteczny 
system agregatów oczyszczalniczych za­
instalowano także w Hucie Miedzi „Gło­
gów**, w Nowosolskich Zakładach Prze­
mysłu Nlclarskiego „Odra** i szeregu in­
nych przedsiębiorstwach Ziemi Lubus­
kiej. (PAP)

Wykorzystanie w praktyce matematycz­
nych badań teoretycznych — to specjal­
ność zespołu, działającego pod kierun­
kiem prof, dr Stanisława Bellerta w In­
stytucie Podstaw Elektroniki Politechniki 
Warszawskiej. Zespół ten zajmuje się 
„pograniczem** elektrotechniki teoretycz­
nej, matematyki i fizyki. Wyniki pro­
wadzonych badań pozwoliły m. in. na 
opracowanie algebraicznej teorii liczb 
strukturalnych, którą następnie zastoso­
wano do projektowania — za pomocą 
maszyn matematycznych — złożonych o- 
biektów technicznych, jak np. układy 
wzmacniające, filtry elektryczne, układy 
opóźniające itp. (WiT-AR)

Elektroniczne kalkulatory
Wrocławskie zakłady Elektroniczne 
ELWRO" od roku są jedynym krajo­

wym producentem nowoczesnych licen­
cyjnych kalkulatorów typu „105-L" opar­
tych na tzw. elementach scalonych o 
wielkiej skali integracji. Pierwsza partia 
kilkuset sztuk tych niezawodnych, szyb­
kich i prostych w obsłudze maszyn li­
czących zrobiła prawdziwą furorę w fa­
brykach, biurach, instytucjach. W roku 
bieżącym Zakłady „ELWRO" wyprodu­
kują kilka tysięcy sztuk elektronicznych

Nie tylko na jednorodzinne
Do uznanych już za wzorcowe rozwią­

zań budowlanych z tworzyw sztucznych 
zaliczają się przede wszystkim domki je­
dnorodzinne. Konstrukcje domków z 
tworzyw sztucznych znane są od lat w 
wysoko uprzemysłowionych krajach Za­
chodu. a także w ZSRR. Koszt takiego 
domku ze spienionych tworzyw poliure­
tanowych jest — według zagranicznych 
danych — o połowę niższy od domku 
z materiałów tradycyjnych. Tworzywa 
te zaczyna się stosować również jako e- 
lementy wypełniające w budynkach wie­
lokondygnacyjnych. Np. w NRF zbudo- 
whno niedawno z płyt warstwowych z 
tworzyw sztucznych budynek o dwóch 
kondygnacjach, którego montaż trwał za­
ledwie 11 godzin... W USA postawiono z 
tego rodzaju płyt budynek aż o 11 kon­
dygnacjach. Trwałość techniczną tych 
płyt oblicza się na 25 lat, a koszt jedne­
go metra kwadratowego takiej ściany o- 
słonowej Jest 4-krotnie niższy od ściany 
żelbetowej. (AR)

nlką tzw. teksturowania nadano ,puszy - 
stość i miękkość, charakterystyczne dla 
wełny. Włókno to jednak ma nad wełną 
tę przewagę, że jest nieporównywalnie 
wytrzymalsze, a więc znacznie trwalsze 
w użytkowaniu. Wyroby z toriwlanu nie 
gniotą się, nie wymagają więc' praso­
wania. Poza tym nie wypychają się, nie 
mechacą i nie zmieniają barwy pod 
wpływem warunków atmosferycznych. 
Po zmoczeniu lub praniu woda paruje z 
nich niemalże błyskawicznie. Wszystkie 
wyroby z toriwlanu nie kurczą się. dzię­
ki czemu można je prać na mokro w 
domu. (WiT-AR)

hydrocyklonowcgo. przeznaczonego do o- 
sadzania zanieczyszczeń. Urządzenie to 
działa w ten sposób, że obok siły grawi­
tacji do osadzania zanieczyszczeń wy^°~ 
rzystuje również siłę odśrodkową wywo­
łaną przez odpowiednie zawirowanie- 
strumienia wody i wytrącanie na ścia­
nach urządzenia. (AR)

kalkulatorów dla kraju na eksport,
plany produkcji na rok przyszły prze-
widują jej dynamiczny do ok.
30 tys. sztuk. W roku 1975, po przekaza­
niu działu podzespołów telewizyjnych 
jednej z filii „ELWRO** fabryka wypro­
dukuje już ponnd 100 tys. sztuk tych 
nowoczesnych kalkulatorów. Istnieje na 
nie duże zapotrzebowanie także za gra­
nicą. (PAP)

Ponad 9 milionów specjalistów

Limba chroni
Ostatnio uwaga speecjalistów od spraw 

leśnych i ochrony krajobrazu ~ przed 
przemysłem zwrócona jest ku limbie, bę­
dącej górską odmianą sosny. W górskim 
krajobrazie znosi ona najmniej korzyst­
ne warunki wegetacji, jest odporna na 
mróz, wiatry, wysoko również przekra­
cza granicę występowania lasów, rosnąc 
w Tatrach na wysokości ok. 1790 me­
trów. Drzewo to okazało się również od­
porne na wyziewy przemysłowe. Do­
świadczenia przeprowadzone z limbą po­
twierdziły jej dużą przydatność do zale­
siania i zadrzewiania poprzemysłowycli 
nieużytków, wzmacniania drzewostanów 
osłabionych wyziewami przemysłu. (PAP)

Racjonalizacja technologii produkcji, e- 
Uminowanie pracy ręcznej, zwiększona 
wvdajność i podnoszenie jakości pro­
duktu finalnego oraz możliwość wyko­
nywania przez tę samą maszynę kilku 

nnośei — to główne dążenia wszyst­
kich producentów wyrobów. Jednym z 
przykładów urządzeń. które spełniają 
wszystkie te wymogi są te, które szycie 
zastępują „zgrzewaniem** materiałów. W 
ub. r. zakupiła takie urządzenia Fabry­
ka Przemysłu Odzieżowego „Vistula**: 
wyeliminowano proces krojenia i przy­
szywania tzw. sztywników do maryna­
rek: w najbliższym czasie nici znikną w 
ogóle, obecnie aparat do zgrzewania za­
kupiło Branżowe Laboratorium Przemy­
słu Obuwniczego w Krakowie. (PAP)

Aparaty maloseryjnej produkcji

Chlewnie w postaci kontenerów
Rurociqg dla kontenerów

Śi śd. bez otwierania koperty nadał 
K swój list. Ale co robi w takim przy- 
p padku mieszkaniec mniejszej mlej- 
A scowoścl, gdzie jest tylko jeden 
H urząd pocztowy? Czy by nie wpro- 
a wadzić udogodnienia dla klientów i 
g nie sprzedawać na poczcie biletów 
g kolejowych 1 PKS?
g 01 Sklep „Jubileuszowy” przy ul. 
g Dąbrowskiego w Białymstoku w nie- 
M zwykły sposób uczcił n-tą rocznicę 
S swego istnienia: wstąpił na drogę 
fe oryginalnej specjalizacji. Na polece- 
k nie zarządu białostockiego oddziału 
g WSS „Społem” wycofano ze sprze- 
g dąży wszystkie gatunki Chleba bla- 
U lego, pozostawiając jedynie Chleb 
§ ciemny. Jest to prawdopodobnie 
H pierwszy 1 nie ostatni krok w kle- 
fe runku specjalizacyjnej reformy. Moż- 
0 na by na przykład wycofać z Innych 
p stoisk cukier, specjalizując się tylko 
S w sprzedaży soli itd. itp. Można by 
Si również wycofać ocet 1 sprzedawać

W budownictwie rolniczym krajów za­
chodnioeuropejskich obserwuje się coraz 
szersze zastosowanie budynków monto­
wanych z gotowych elementów budowla­
nych, zamiast masywnych budynków 
wznoszonych metodami tradycyjnymi. 
Produkuje się również gotowe budynki 
lub poszczególne segmenty, wymagające 
jedynie ustawienia na miejscu przezna­
czenia I podłączenia instalacji. Budynki 
ustawione są bezpośrednio na wyrówna­
nej powierzchni gruntu i nie wymagają 
tradycyjnych fundamentów. Taki rodzaj 
przenośnych budynków, stosunkowo nie­
wielkich, Instalowanych w całości umo­
żliwia gospodarstwom szybką realizację 
Inwestycji, nie zakłócającą właściwej 
produkcji. (AR-WEZ)

Specjaliści gruzińscy skonstruowali 
prototypowe urządzenie do pneumatycz­
nego transportu żwiru, piasku i tłucz­
nia. Jest to stalowy rurociąg o średnicy 
1020 mm I długości 2,2 km. Wewnątrz 
przesuwają się z szybkością 3(1 km godz. 
dwa zespoły po sześć kontenerów na ko­
lach. Jeden zespół wraz z ładunkiem 
waży około 25 ton. Na trasie rurociągu 
znajduje się „mijanka** umożliwiająca 
poruszanie się dwóch zespołów kontene­
rów w odwrotnym kierunku — oczywiś­
cie przy zmianie kierunku tłoczonego 
powietrza. Ponieważ urządzenie zdało 
egzamin praktyczny, a transport rurocią­
giem pneumatycznym jest trzykrotnie 
tańszy od samochodowego, postanowiono 
przeprowadzić doświadczenia z rurocią­
giem o wiele dłuższym. (WiT-AR)

Radzieckie szkolnictwo zawodowo-tech- 
niczne przeżywa ogromny rozwój. Przy­
gotowało ono już ponad 3(1 min wysoko 
kwalifikowanych robotników, a dalszych 
9 min młodych uzyska zawód do 1975 r. 
Ponadto średnie szkoły techniczne kształ­
cą rocznie ok. 309 tys. osób. Inną ma­
sową formą przygotowania technicznych 
kadr są wielomiesięczne kursy zawodo­
we i specjalistyczne w zakładach pracy. 
Np. tylko w Gruzji, która przecież nie 
|est klasycznym rejonem przemysłowym 
ZSRR, w latach 1971—75 zdobędzie kwa.

Łączność na falach świetlnych

Coraz bliższy Jest dzień, gdy łączność 
1 informatyka zacznie masowo stosować 
światło jako nośnik informacji. Z uwa­
gi na bardzo dużą częstotliwość tego za­
kresu fal elektromagnetycznych, które 
odbieramy jako światło, można za ich 
pomocą przesyłać dziesiątki milionów ra­
zy więcej informacji, niż za pomocą fal 
z zakresu radiowego. Również i kompu­
tery wykorzystują pamięci optyczne — 
dużo wydajniejsze od magnetycznych. 
Jak oznajmili przed paroma tygodniami 
Japończycy, wynaleziono u nich pamięć 
optyczną, w której na powierzchni paru 
milimetrów kwadratowych można zapisać 
tekst 5 stron gazety. Po to jednak, by 
metody optyczne wkroczyły do łączności 
I informatyki, konieczne jest stworzenie 
podstaw technicznych łączności na falach 
światła. (PAP)

Z inicjatywy Instytutu Cybernetyki 
Stosowanej PAN została zwołana w War­
szawie konferencja naukowa, w czasie 
której naukowcy rozważali możliwości 
przyspieszenia opracowań przyrządów 
pomiarowych i elementów automatyki.
warunkujących jej rozwój. Omawiano
również sprawę maloseryjnej produkcji 
aparatury i przyrządów — tak bardzo 
potrzebnych placówkom naukowo-badaw­
czym i doświadaczalnym. Problemy o- 
mawiane na konferencji znalazły się w 
gronie ..węzłowych** w 5-letnim planie 
rozwoju nauki, w powiązaniu z rozwodo­
wymi zadaniami gospodarki. (WiT-AR)

Elastyczne radio

Badania naukowe dla oświaty

Wydarzeniem na miarę historyczną w 
dziejach naszej oświaty określić można 
powołanie 5 Instytutów badawczych re­
sortu oświaty I wychowania, które sta. 
nowlć będą własne zaplecze naukowe dla 
szkolnictwa. Są to Instytuty, które zaj­
mować się będą problemami o znaczeniu 
kluczowym dla przyszłości oświaty. Są

Siarka chroni winnice
Różne zastosowanie ma siarka produ­

kowana przez, „wodną** kopalnię w Grzy- 
bowle pow. Staszów. Okazuje się, że ten 
cenny surowiec dla przemysłu Jest tak­
że skutecznym środkiem, niszczącym 
szkodniki w winnicach, zwalczanie szko­
dników w winnicach za pomocą siarki 
przeprowadzane jest w krajach śródziem-

wyłącznie wino, 
nie dostrzeżono.

bo tego by nawet

g • W Jednej za spółdzielni Irlelee- 
8“ kich odbyło się uroczyste spotkania 

z laureatami lokalnego konkursu. 
Zwycięzcom wręczono rzeczowe na- 

H grody, których odbiór kazał szybko 
fi kwitować na specjalnej Uście ksiego- 
i wy spółdzielni. Porządek musi być. 
H Ta formalność nie dziwiła nikogo. 
S Ale przesadną gorliwość wykazał 
ja księgowy, kiedy po spełnieniu toastu 
a tradycyjną lampką wina puścił 
| wśród gości obiegiem kolejną listę 
E do podpisania. Teraz już goście po 
K każdym daniu spodziewali sle. że bę- 
g dą musleli je kwitować. Podobno 
B księgowy był niepocieszony, nonle- 
R waż nie zgadzała ste ■ liczba skonsu- 
H mowanych udek kurzych.

lifikacje ponad 100 
(PAP)

robotników. Zawór nadciśnieniowy

I

I

Współpraca naukowa
Między Polską Akademią Nauk i Mini­

sterstwem Rolnictwa PRL, a radzieckim 
Ministerstwem i Akademią Rolniczą im. 
Lenina istnieje porozumienie, w ramach 
którego opracowuje się wspólnie 7 te­
matów naukowo-badawczych, obejmują 
one kluczowe problemy rolnictwa — m. 
in. nowe środki ochrony roślin, poszu­
kiwane przez naukowców obu akademii. 
Obie strony wysyłają swych przedstawi­
cieli na konferencje naukowe z dziedzi­
ny rolnic! wa, organizowane w Polsce i w 
ZSRR. (AR)

Cudowna tkanina
Torlwlan to nowy rodzaj tkaniny, wy­

produkowanej przez krajowy przemysł 
włókienniczy, a opracowanej w Instytu­
cie Włókiennictwa. Głównym surowcem 
jest włókno poliestrowe, któremu tech-

W Wytwórni Urządzeń Klimatyzacyj­
nych w Świebodzicach skonstruowano 
nowy* rodzaj zaworu nadciśnieniowego 
przeznaczonego do pomieszczeń klima­
tyzowanych. Nowe rozwiązanie pozwala 
tia ciągłe utrzymywanie wymaganej róż­
nicy ciśnień między dwoma pomieszcze­
niami, zapewniając niezawodne działa­
nie zaworu niezależnie od sposobu jego 
zamocowania oraz ewentualnych drgań, 
przechyłów 1 przyspieszeń, a więc zja­
wisk mogących występować na przykład 
na statkach, w samolotach itp. Nieza­
wodność działania tego zaworu jest rów­
nież niezależna od stopnia zanieczyszcze­
nia powietrza. Rozwiązanie to uznnno za 
wynalazek i chroni jc patent polski nr 
65304. (WiT-AR)

.Osadnik do wód walcowniczych

Inżynier moskiewski Borys Szałajew 
opatentował pomysłowy sposób monto­
wania obwodów radiowych. Elementy e- 
lektroniczne u kin da się po prostu na 
narysowanym schemacie i zalewa prze­
zroczystą masą z tworzywa sztucznego. 
Makietę się odwraca, elementy lutuje 
zgodnie ze schematem i ponownie zale­
wa ta sama masa, pokrywając spoinv. 
Tak wykonany odbiornik radiowy da się 
giąć niczym klinga stalowa. Wytrzymuje 
znaczne obciążenia mechaniczne i ciepl­
ne — sprężysta masa zabezpiecza radio 
przed uszkodzeniem podczas używania 
i ochroni nrzed krótkotrwałym nagrza­
niem. PAP)

Najlepsze frytki
Angielska kuchnia słynie z doskona­

łych frytek. Wiele firm angielskich spe­
cjalizuje się w produkcji urządzeń do 
ich smażenia. Np. firma Salvo produkuje
ostatnio kompleksowe linie o różnych

Zasługą pracowników Biura Projektów 
Przemysłu Hutniczego ..Biprohut" w Gli­
wicach jest konstrukcja tzw. osadnika

typowielkościach. które składają się z 
szeregu maszyn przygotowujących ziem­
niaki od momentu obierania, przez my­
cie. krojenie aż do smażenia. Specjalne 
automatyczne urządzenia kontrolne „pil- 
nttja“. abv frytki nie przypaliły się. mia-
ły właściwą kruchość 
smak. (WIT-AR)

doskonały
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